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Przeszłość nie umiera 
W latach p6tńlejszych, ale 

jeszcze przed rokiem 1939, prze­
czy.talem o Łodzi dwie rzeczy: 
felieton Zygmunta Nowakow­
skiego, zamieszczony w "Geo-
1tafii serdecznejH l reportaż 
Ksawerego Pruszyńskiego .,Żół­
ci kulisi" w jego zbiorze „Pod­
róże po Polsce". I jeden i dru­
gi autor utwierdzlll mnie w 
moich .wcześniejszych wyobra­
teniach, a Nowakowski, choć 
pisał z felietonową przesadą i 
„wistelczym humorem", wywo­
łał nawet coś w rodzaju grozy. 

·Wspomnienie 1945-1980 

JAN KOPROWSKI 

Nie mógłbym nazwać siebie 
prawdziwym łodzianinem, cho­
ciaż przemieszkałem w Łodzi 
dwadzieścia dwa lata. Ale o­
siedliłem się tutaj dopiero po 
wojnie, po kilkunastoletnim po­
bycie na ziemi mego dzieciń­
stwa, Kielecczyźnie, potem w 
Prus7.kowie i Warszawie, na­
stępnie w Niemczech, a wresz­
cie na placówce dyplomatycz­
nei na Dolnym Stąsku. Osie­
dl;qąc się w Łodzi' nie znałem 
prawiE' zupelniE' tego miasta, 
jego historii i charakteru. mo­
że dlatego, że nigdy nie wiąza-

łem moich planów tyclowych' 
z Łodzią. Wychowany na ziemi 
kielf!rklej o Lodzi wie-
działem tyle albo mniej 
jeszcze niż wie przecięt-
ny miesikaniec naszego kraju: 
że jest to centrum przemysłu 
włókienniczego, „polski Manche­
ster" - jak często pisano i 
wciąż jeszcze pisze się w ga­
zetach - o dość swoistej, nie­
ledwie egzotycznej ludnośj:i. 
Oczywiście do miasteczka, w 

którym mieszkałem przed woj­
ną przyjeżdżali ludzie z Łodzi 
najczęściej do krewnych, a tak-

te wyjetdtalf •bad do Łodzi, w 
odwiedziny. Mówiło się wtedy: 
„Z. pojechal do miasta Łodzi", 
albo: „N. przyjecha& z miasta 
Łodzi". Bardzo mnie to dziwi­
ło, a nawet śmieszyło. Jako 
młody chłopiec zapytywałem. 
ojca, dlaczego n1e mówi się, że 
. ktoś przybył t miasta Krako­
wa czy wyjechał do miasta 
Poznania. Ws'.kutek tej osobli­
wości Lódź rysowała się w 
mej wyobraźni jako miasto wy­
jątkowe, niepodobne do żadne­
go innego w Polsce. a może 
nawet na iwiecie. -~~~ 

-~'I.. 

Oto jego słowa: 
„To miasto nie ma n.ajmnie;­

szego sensu, a trzyma się i nie 
tonie jedynie dlatego tytko, że 
jest naprawdę ;akqś tragiczną 
poczwarną lodziq ·Charona, ply­
wającą po bezdomnym bagnie. 
Łódź ;est oczywistym absur­
dem,· toteż kiedy czlowiek, oto­
czony zewsząd mniejszościami 
narodowymi, idzie przez te i­
diotyczne, dlugie, karykaturalJ 
ne ulice zatane tlu-

5 mem obcym i dziw-
nie nie zindywiduali-
zowanym odnosi 
wa.żeni•, że to nic 
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Tam wojna jest na każdym kroku 
·- mówią ludzie odwiedżający stolicę Francji 

Oblężony Paryż 
MARIA CHARRIERE-WŁODARSKA 

ł września 1986 r. - nieudany zamach w metrze. W jednym 
z wagonów, którym jechało około 100 ,>asażerów odkryto na czas 
ladunek wybuchowy w porzuconej torbie. 

8 września - zamach na po"zcie „Hotel de Ville". Na parę 
minut przed zamknięciem eksolodowała pozostawiona pt•zed jed­
nym /. okienek bomba. Zabita urLędniczka i Ul osób rannych. 

12 wrLeśnia - zamach w jednej /. restauracji nowoczesnej 
dzielniry Paryża - „Delense". Rannych 41 osób. 

14 września -"- zamach w restauracji Ptlb l1enault" na Polach 
Elizejskich. Kelner I dwóch policjantów usiłowali wynieść po­
zostawioną pod krt.esłem pacikę i wybuchła im ona w rękach. 
Dwóch zabitych, jeden ranny 

15 września - zamach w jednym z biur Paryskiej Prt'fektury 
mimo podjętych już środków ostrożności. Sprawdzano zawartość 
toreb, siatek itd. przy wejściu do miejsc publtcrnych. Jeden za­
bity, 51 rannych. 

17 września - rue de Rennes, jedna z bard1iej ożywionych 
ulic Paryża .' Ładunek wybuchowy wsi.al rzucony z ~amochodu 
przed dom towarowy „Tati". Pięć osó::i zabitych, 53 rau .1ych. 

BVtO 9 ZABITYCH I 164 RANNYCH 

tylko w dziesięciu dniach września. Po względnie spokojnej wio-
6nie i przerwie wakacyjnej Parv?<'m w •:tl'l'fl'• nęła seria zam;1 ~hów 
bombowych, jak miało to ju:i' m ' ej:.e;e :timq, ktedy to ładunki wy­
buchowe podłożono w . duiyd1 d muc-h fov.„·rowyc·h. !)m . crć po­
niosły wtedy 2 osoby i 84 było rannych. 

Zycie w Paryżu pozornie toczy się normalnie .• Tednak lęk i <-'rak 
poczucia bezpieczeństwa nie opuszczają paryżan. Nie sµosób nie 
identyfikować się z trupem leżącym na chodniku wśród od 'am­
ków szkła czy rannym, którego telewizja pokazu je niesio:1~go na 
noszach i ściskającego w swyrh wkrwaWi<~nyrh r~karh torbę z 
zakupami. Niemożliwe, aby nie myśleć o na~tępnvch zamachach 
1łysząc częste syreny samochodów policyjnvrh, l ę !ąc świadkiem 
nagłego zabarykadowania ulicy czy niespodziewanej przerwy w 
ruchu metra. , · 

Na biurowcu Montparnasse (100 metrów od miejsca ostatniego 
zamachu) wielkl napis głosi: „Terroryzm: żyć z nim i walczyć 
przeciwko". Teraz trzeba otworzyć torbę, wchodząc do kina, skle­
pu czy w innych miejscach publicznych, rzucić okiem pod ' ła­
wę przed zajęciem miejsca w wagonie metra czy kawiarna. W ra­
zie wątpliwości zawiadomić policję. Te niecodiienne gesty stały 
się już odruchem. Służby policyjne otrzymują dziennie dziesiątki 
telefonów dotyczących podejrzanych pakunków, fikcyjnych bomb, 
a nawet eksplozji, których nigdy nie było. 

Tylko w ciągu jednego popołudnia fałszywe alarmy nadeszły 
E jednego z paryskich liceów, gdzie policja ewakuowała 800 uczni.Jw; 
z pierwszego piętra wieży Eiffla,; z siedziby partii politycznej . 
PPR, z biura podróży Air Fra-nce, z domu towarowego „Trois„ 
-Quartiers", spod mootu Saint-Michel i wielu innych miejsc pu­
blicznych d prywa.tnych Paryża. 
Zdarzają się i głupie żarty. W Marsylii ojciec trojga dzieci 

został skazany na cztery miesiące więl.lienia za celowy, fałszywy 
alarm. D:zmoniąc od siebie z domu, zapow iedział niezwłoczną, 
eksplozję w centrum handlowym „Carrefour". 
Podjęto też dodatkowe środki bezpieczeństwa w miejsca-eh 

zamkniętych: od pałacu prezydeonckiego, wokół którego wszyst­
kie ulice są niedost,ępne dla ruchn, do szkól podstawowych i li­
ceów, gdzie dyrektohy otrzymali specjalne instrukcje, a nauczy­
ciele i rodzice pełnią wartę przy wejściu. 

Na polecenie Prefektury w kinach, wielkich domach towaro­
wych, w budynkach administracyjnych wzmocniono kontrole i 
środki ostrożności. W „Au Bon Marche" (dom towarowy) podwo­
jono liczbę strażników. W „Galeries Lafayette" (dom towarowy) 
kosze na śmieci . opróżniane są co pół godziny. Przy wjeździe na 
niektóre parking! sprawdza się zawartość bagażników. Na pocz­
cie, aby wysłać paczkę, trzeba wykazać się dowodem tożsamości. 
W metrze są liczne patrole policji. Nie ina jednak dnia bez przerw 
w ruchu metra, bez zamknięcia którejś ze stacji. Czasami jest aż 
dziesięć przerw dziennie, opóźnienia od 5 do 35 minut. 

Kiedy metro rusza, każdy ruch jest komentowany. Wagony za­
trzymują się w tunelu: - „Pewnie bomba". „Zaraz wylecimy w 
powietrze" - żartują m!odzń. Te żarty nie wszystkich pasażerów 
bawią. Wzrok niektórych nie opuszcza podłogi w poszukiwaniu 
podejrz.i.nego pakunku. Kiedy metro oddala się od wielkich sta­
cji, twarze się rQZ!u:i.niają 

OPUSTOSZAŁY DZIELNICE, 

gdzie normalnie był ożywiony ruch. Naz.ajubrz po zamachu przed 
„TaM", na Polach Elizejskich czy w dzielnicy Montparnasse poru­
szali się nieliczni przechodnie zamiast gęstego tłumu. Na tara­
sach kawia.rn-i większość stolików pustych. Właściciele restaura­
cji, domów towarowych czy kin niechętnie mówią o zmniejsze­
niu się klienteli. Po cóż przyznawać, że terroryzm osiągnął częś­
ciowo sw6j cel. Niektórzy jednak przytaczają cyfry: elegancki 
boutique na .,Defense" - · trzy spl'zedaże w ciągu tygod-
nia; w „Galeries Lafayette" spadek obrotów o 25 proc., 13 
o 30 proc. w boutlque'ach w galerii „Lido" I „Clarlge" 
na Polach Elizejskich (tu wybuchła bomba 3 . września 
raniąc 8 osób). Restauracja „Hippopotamus" na Montpar-
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Po dziesięciu latach mogliś­
my wreszcie obejrzeć doku­
ment Vanderbesa „Oto Amery­
ka". Telewizyjna emisja skan­
dalicznego filmu amerykań­
skiego wzbudziła duże zainte­
resowanie oraz wywołała roz­
mai te reakcje. Pojawiły się 
też różne komentarze praso­
we. W tygodniku „POLITY­
KA" (nr 49) zabrali głos dwaj 
znawcy USA - dyp1omata 
Stanisław Trepczyński i dzien­
nikarz Stanisław Głąbiński. 
Przekonują oni czytelników, 
podobnie jak prof. Longin Pa­
stusiak przekonywał telewi­
dzów, że reżyser przedstawił 

FAŁSZYWY OB,RAZ 
AMERVK:I , .. 
Stanisław Trepczyński przy­

znaje wprawdzie, że . ukazane 
w filmie osobliwości i zwyrod­
nienia występują w Stanach 
Zjednoczonych, ale zaznacz.a iż 
stanowią tylko margines ż~cia 
amerykańskiego (może I proc. 
całego kraju). Natomiast głó­
wny nurt wygląda zupełnie i­
naczej. „Amerykanie - czyta- ' 
my - niezwykle ciężko i bar­
dzo wydajnie pracują. Praca 
pochlania im większość czasu 

Tadeus1 Bła7.E'iE'wski, 
Bohdan Gadomski, Ja cek 
Głębski Witold 
Kasperkiewicz, 
Marek Koprowski, 
Włodzimier1 KrzE>miński, 
Władysław Malka M.afE'k 
Mamos Ze>non J Michalski, 
Ryszard Nakonieczny, Jerzy 
PanasE>wicz. Karol J. 
Stryjski. 

t energii, tak dalece, że nie­
które zwyrodnienia pokazane 
w filmie są smutnym tego na-' 
stępstwem, pewnego rodzaju 
psychiczńą obroną organizmu 
przed miażdżącym walcem pra­
cy. ( ... ) Przecież na tym wla­
śnie polega dziwaczność mo­
d·elu amerykańskiego, że po to, 
aby m6gl funkcjonować, trze-

\ 

ba z wysokich dochodów fi­
nansować T6wnież marnotraw­
stwo, wyglup, szaleństwo. Trze­
ba je oplacić, aby potwierdzić 
swój prestiż, swoją pozycję 
spoleczną, dowód powodzenia 
w życiu. Ale to wszystko mo-

Wydawca; Łódzkie Wydawnic­
two Prasowe· RSW „Prasa -
Książka - . Ruch" 91-103 Łódź, 
ul. ~iecikiewicza 3/5. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka 
- Ruch", Łódź, ul. Armii Czer· 
wonej 28 

Redakcja nie iwraca nie za­
mówionych rękopisów i zastrze­
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytuc,i t zakładów pracy 
zlokalizowane w mia'stach woje· 
wódik1ch I pozr stałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddliałów RSW „Prasa 
Ksiątka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddilałach 
- lnsty• icie I zakłady pracy 
zlokalizowane w mlejsC"owośclach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa Ksiątka - Ruch" opła­
cają prenumeratę w urtędach 
poc1towvch i u dorę~zyciell 2. 
dla Indywidualnych prenumera­
torów osoby fizyczne zamieszka­
łe na wsi I w miejscowościach. 
gdzie nie ma odd1lał6w RSW 
„Prasa - Książka Ruch" 
opłacają prenumeratę w urtę· 

dach pocztowych I u doręciy 
cieli os'>b~· fizyczne zamieszkałe 
w miastach - slecizibach Od­
działów RSW „Prasa - Ksłąt­
ka - Rurh" opłacają prenu1ne­
ratę wyłąrznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-odclawczyc r 
właśC'iwych dla miei~ra zamiebz­
kanla orenum . ' · •ra Wpłaty do· 
konuje się użvwaiąr blankietu 
„wpłaty '' na rachunek bankowy 
miel•r·•werro Oclrl,i;ih RSW 
,.Prasa - K•iążka - Rurh'' : 3 
prenumeratę ze zlecenie!T' . wysył 
ki za qranirę pr1vimuje R5W 
„Prasa - Kslą~ka - .Ruch ' Cen · 
trala Kolportażu Prasy t Wy 
dawnirtw. ul Towarowa 28 
00-9fi!I Warszawa konto NBP XV 
Qdrldal w W;oir,„awle .. nr 1153 
-201045 13!l 11 Prenumerata ze 
zler'en 'Pm wysyłki za ~rankę 
poC'1tą zwykłą jest droższa od 
prPnumeraty kra.iowej o 50 proc 
dla ?.lerenłncfawC'ów indvwłdual ­
nych f o 100 proc. dla 1.let'ają 
cych łn<tyturjl t zakładów pra 
cy Terminy pr1yjmowania pre· 
numeraty na kraj t za erantrę 
- do dnia IO li•topada na I 
kwartał t pólrri<'ze roku następ· 

neeo ora1 cały rok nas•ępny -
do dnia 1 ka7rleeo miesiąca -
poprzed1ająreeo okres prenume­
raty roku bieżącego 

Zam. 3722. B·2. 
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żna oplacić tylko, jeśli się cię­
żko pracuje". Autor nisko o­
cenia film Vanderbesa i twier­
dzi, że pozornie zohydza on 
Amerykę, lecz w rzeczywisto­
ści powoduje efekt odwrotny. 

Nie mniej rozczarowany jest 
Stanisław Głąbiński. Spodzie­
wał się skomplikowanego o­
brazu Ameryki, a zobaczył je­
dynie seks, skandal i brutal-

. ność. Jego zdaniem: „taki 
film naciągano-skandalizujący 
można by na.kręcić bez wię­
kszych klopotów ' wszędzie". 
Także w Polsce. I podobnie 
sądzi Stanisław Trepczyński. 
Pisze mianowicie: „Gdyby ktoś 
na tej zasadzie zrobil film o 
Polsce i pokazal wylącznie pi­
jaństwo w naszym kTaju, bylby 
dużo bliższy prawdy, gdyż nie­
stety stanowi ono integralną 

część naszego bytu spoleczne­
go". 

€zy ·obaj znawcy stosunków 
amerykańskich I krytycy fil­
mu Vanderbesa nie przesadzili 
jednak w ostatniej konkluzji? 
Odniosłem ponadto wrażenie, 
że w swoich recenzjach nie 
uwzględnili faktu, iż społeczeń­
stwo nasze jest już nieźle wy­
kształcone i potrafi wyciągać 
wnioski bez tego rodzaju ko­
mentarzy. 

W sprawie projekcji filmu 
„Oto Ameryka" wypowiedział 
się również Edmund Tulko. W 
sobotnio-niedzielnym „DZIEN­
NIKU LóDZKIM" (11r 285) 
informuje, że polscy telewidzo-
wie nie zobaczyli wszystkich 
scen. Najbardziej drastyczne 
momenty wycięto. W pełnej 

wersj' 

FILM BYŁ DŁUŻSZY 
••• 
o 10-12 minut. Autor popu­
larnych „Zapisków współczes­
nych" stwierdza między inny-
mi: „Widzialem ten film w 
wersji nieokrojonej, więc 

wiem co piszę. Film po prostu 
ocenzurowano, przy czym po­
dejrzewam, że zrobili to nie 
cenzorzy dzialający z ustawo­
wego upoważnienia, lecz kom­
petentni bossowie naszej te­
lewizji. W rezultacie osiągnęli 

efekt nie zamierzony: Stany 
Zjednoczone to fajny kraj, w 
którym każdy dziwak znajdzie 
dla siebie coś miłego". 

Edmund Tulko stawia zasa.­
dne pytanie: „dlaczego można 
ten jilm· eksponować w kra· 
jach zachodnich, a my jeste­
śmy tacy pruderyjni?" Przy­
puszcza on, że jednym z po­
wodów cięć była scena mszy 
satarilc7nej. Okrojono ją, że· 
by nie być posądzonym o o­
brazę uczuć religijnych chrze-

kij an. „ W kraju - czytamy_ 
--w którym twierdzi stę z 
niektórych ambon, że praw­
dziwa wolność wyznania wy­
stępuje tylko na zachód od 
Laby, wycina się z filmu to, 
co mogloby ten wyimaginowa­
ny obraz zamąci&. I wszystko 
dzieje się z blogoslawieństwem 
świeckich wladz, rzekomo na­
rzucających spoleczeństwu a­
teizm. I niech mi ktoś powie, 
że Polska nie jest bardziej 
katolick11 od Wloch czy Hisz­
panii? ( ... ) PoU''edzmy sobie 
wreszcie jedno: pruderyjnoś·: 
gloszona i z kruchty i z urzę­
dów, co jest niepisanym po­
rozumieniem państwa i Ko­
ściola, ma się nijak do rzeczy­
wistości", 

Ale zmieńmy temat. Mamy 
wszak poważniejsze , kłopoty. 
Największym chyba jest stan 
naszej gospodarki I przyszłość 
reformy ekonomicznej. Profe­
sor Józef Kaleta dość ·stano­
wczo twierdzi, że reformatorzy 
nasi 

PRZEGRYWAJĄ 
KOLEJNĄ SZANSĘ 

Polski Ludowej. W rozmowie 
przeprowadzonej przez Stan!· 
sława Mieńkowskiego dla ty. 
godnika Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego 
„ODRODZENIE" (nr 49) po­
wiada: „Swiadczą o tym fak· 
ty: niska efektywność · gospo­
darki, struktura inwestycji fa­
talna, handel zagraniczny za.­
lamuje się, rynek niezrówno­
ważony, nawis inflacyjny trzy­
ma się mocno, deficyt budże­
towy wzrasta, postępuje de­
kapitalizacja majątku, środo­
wisko naturalne degeneruj.e · 
się„." 

Zdaniem kontrowersyjnego e­
konomisty z Wrocławia, prak­
tycznie nie funkcjonuje fun­
dament reformy - trzy „S". 
Poza tym najlepsze przedsię­
biorstwa obciążone są i wręcz 
niszczone nadmiernymi podat-· 
kami. W momentach kryzyso­
wych na świecie prowadzi się 
odwrotną politykę fiskalną. 
Obniża się podatki. Szczegól· 
nie w przypadkach moderniza­
cji i przedsięwzięć proekspor­
towych. Należy więc wrócić 
do źródeł reformy oraz doko· 
nać niezbędnych modyfikacji. 

Partia powinna przede wszy. 
stkim zreformować centrum i 
aparat administracyjny. „Ja1' 
rozbudowany jest obecnie ten 
aparat - mówi J. Kaleta 
świadczy porównanie jego roz-

, miarów .z administracją USA 
-.,i . Ęolsld . oJcr.ęsu międ~yw,ot~~­
nego. W Polsce mamy obecnie 
5 wicepremierów, a w USA 
jest tylko jeden wiceprezydent. 

·Mamy 85 ministrów i organów 
centralnych, a w Stanach Zje­
dnoczonych zaledwie 13. Z ko­
lei w Polsce międzywojennej 
mieliśmy 1 wicepremiera, 11 
ministrów, 12 wiceministrów i 
46 dyrektorów departamentów. 
Obecnie jest prawie 240 wice­
ministrów ł zastępców kiero­
wników urzędów centralnych 
oraz... ponad 700 dyrektorów 
departamentów. Czyż jeszcze 
trzeba szukać innych argu-
mentów na rzecz zburzenia tej 
szklanej góry biurokracji?" 

Jak wobec tego miałoby wy­
glądać 

CENTRUM WŁADZY 

w naszym kraju? Redaktor 
wrocławskiej Akademii Ekono­
micznej odpowiada: „Ktaro­
wnie: Sejm powinjen być fa­
ktycznie najwyższq wladzq 
państwową. Wszystkie komite­
ty przy RM, rady i komisje o 
.uprawnieniach wladczych roz· 
wiqzalbym natychmiast. Trzeba 
też z Komisji Planowania zro­
b°ić wreszcie organ 1ztabowy 
rządu, a nie traktować jej ja­
ko superresortu. Konieczne jest 
umocnienie pozycji Narodowe­
go Banku Polskiego i zmiana 
statusu resortu finansów. Naj­
wyższy czas ·zlikwidować wszy-
stkie ministerstwa gałęziowe 
oraz przekształcić większość 
zrzeszeń obligatoryjnych w 
zrzeszenia dobrowolne", 

Józef Kaleta przedstawia tyl­
ko część propozycji, które u­
waża za niezbędne. Do najpil­
niejszych przed!\fęwzieć wy­
magających . podjęcia zalicza 
reformę instrumentów ekono-
micznych. „Dopóki nie ma 
zdrowego pieniądza - pod-
kreśla - dopóki nie ma wla­
ściwych cen, kursów walut i 
stopy procentowej, dopóty bę­
dzie królował sufit i zwyciężał 
woluntaryzm. Decydenci . mu­
szą o tym wiedzieć, nie liczyć 
na przetrwanie ew jakiś cud". 
Rząd nie lekceważy jednak 

głosów krytycznych. Tr\Vąją 
przyg0towanla do II etapu re­
formy gospodarczej. Na Kon­
gresie zwiąLkowców premier 

Zbigniew Messner stwierdzi-I 
wyraźnie: „Szansa przyspiesze„ 
nia tkwi · glównie w respekto­
waniu logiki ekonomicznej. 
Nie ma tu miejsca na wolun­
taryzm, zludzenia ł partykular­
ne korzyści". Mówił on rów­
nież o konieczności przebudo­
wy polityki finansowej, struk­
tury cen i płac. Już w nad­
chodzącym roku ma nastąpić 
ograniczenie działalności de­
ficytowej i zmni.ejszenie dota­
cji. Nie można dłużej dopła­
cać do przedsiębiorstw nie­
gospodarnych, a karać wyso­
kimi podatkami dobrze gospo­
darujące. 

Zbigniew Messner zapowie-
. dział m.in. konsekwentną re­
alizację wieloletniego progra­
mu ochrony środowiska. Na 
ten cel przeznaczy się w bie­
żącym pięcioleciu . ponad 800 
mld zł z funduszy · centralnych, 
terenowych i zakład0wych. ,;W 
rejonie o dużej koncentracji 
pylów i gazów (Sląsk, Pulawy, 
Belchatów itp.) stosowane bę­
dą nowe technologie oczyszcza­
nia atmosfery". Pełny tekst 
wystąpienia premiera można 
znaleźć w „TRYBUNIE LU­
DU" (nr 280). 

Na funkcjonowanie systemu 
społeczno-gospodarczego duży 
wpływ mą istniejący od 11 
lat nowy 

PODZIAŁ 
TERVT01RIALNV 
KRAJU. 

sem* Mtt t• 
Nie wszystkie województwa i 
regiony mają w tym układzie 
optymalne warunki rozwoju, 
choć w sumie jest bardziej 
funkcjonalny od poprzeeniego. 
Niektórzy obywątele i działa­
cze terenowi żałują dawnych 
powiatów. Przeważnie weszły 
one w całości lub z drobnymi 
zmianami do nowo utworzonych 
województw. Tylko w 29 przy. 
padkach (na ogólną liczbę 314 
powiatów) stało się Inaczej. 
Pewne błędy popełniono także 
na granicy województw ka­
towickiego i krakowskiego. Pi­
sze o tym w ciekawym repor­
tażu na łamach kwartalnika 
„TAK i NIE - SLĄSK" (nr 
3) Andrzej Borkiewicz. 

W następstwie reformy ad­
ministracyjnej ziemie powiatu 

· chrzanowskiego znalazły się w 
obrębie trzech sąsiednich wo­
jewództw: katowickiego, kra­
kowskiego i bielsko-bialskie­
go. Ludziom kojarzyło się to 
z zaborami. „Na domiar zlego 
- czytamy - niefortunnie wy­
tyczono granicę pomiędzy woj. 
krakotbskim · i ·katowickim. 
P'rzebiegata onci · ·'dókladnie tak 
samo jak w tragicznych la­
tach wojny gra7J.ica Generalne­
go Gubernatorstwa i Rzeszy". 

Stary działacz szczebla po­
wiatowego, przebywający od 
1980 r. na tzw. wcześniejszej 
emeryturze, wspomina dziś: 
„Sami czuliśmy, że uklad gmi­
na-powiat-województwo jest 
zbyt skomplikowany, ale tem­
po tych zmian zapierało dech 
na równi z informacjami o na­
szych sukcesach gospodarczych. 
Tu musiala być symetria. Te­
go wymagala strategia przys­
pieszonego ·rozwoju. Co się 
wtedy dzialo? Zmiany, reorga­
nizacje we wszystkich dziedzi-
nach. To bylo słuszne, tylko 
trzeba bt1ło rozlożt1ć to baT-
dziej w czasie". Dwustopniowy 
podział administracyjny kraju 
wszedł w życie 1 czerwca 1975 
roku. 

Trudno oczekiwać, żeby 
wszyscy obywatele akceptowali 
zmiany dokonujące się w pań­
stwie f społeczeństwie. Zna­
czna część nie znosi całego u­
stroju socjalistycznego. W pa­
rafii św. Leona w Gołdapi 

JEST TAKI KSIĄDZ 

który nienawidzi socja:liztnu i 
ustawlcznłe go atakuje. Pisze 
o nim w „ARGUMENTACH" 
(nr 49) Małgorzata Jarocka. 
Ksiądz wikary Lech Lacho­

wicz jest człowiekiem bardzo 
inteligentnym i oczytanym, 
lecz działającym w zaślepieniu 
i nienawiści. Ale jego działal­
no~ć polityczna · ma ograniczo­
ny krąg zwolenników. Nieda­
wno ponad połowa wiernych 
wyszła przed kazaniem z ko­
ścioła. 

Co o tym sądzi przełożony 
księdza Lachowic:Za? „Jedni wy­
chodzą - mówi ks. dziekan 
Aleksander Smędzik - inni nie. 
Dla niezadowolonych są w o­
kolicy inne kościoły. Ale są u 
nas i tacy, którzy specjalnie 
przyjeżdżają aż. % Białegosto­
ku, żeby tylko wysluchać ka· 
zania księdza Lachowicza". 

E. I 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

Zbyt usłużna pamięć 
Czy można jako tako trafnie oceniać .polifrkę mając tzw. !krót­

ką, czyli niedokładną pamięć, p.rzeina.czającą obraz. i przebieg 
minionych wydarzeń? · Uważam, że właśnie z dokładnie zapa­
miętanych, wiernie odtwarzanych faktów (do których zaliczyć 
by trzeba również pragnienia i nastroje) &kłada się doświadcze­
nie ipolityczne człowieka. 

W itakim razie wielu ludzi należałoby zdyskwalifikować jaiko 
partnerów dyskursu o .polityce. Iluż bOl\Viem albo z zawiedzio-

• nych ambicji, albo z powodu politycznej stronniczości nagina 
bez skrupułów fakty dokonane, by zamiast służyć poznaniu 
prawdy, ułatwiały wyprowadzanie naciąganych wniosków. Za żad­
ną cenę nie chcą przyznać się do popełniania błędów, gdyż o­
z.nacz.ało'by to w.zięcie na siebie swojej C3ąstki odpOl\Viedzialności. 
Fałszują więc na co dzień historię, na·wet tę, do !której sięga 
pamięcią większość społeczeństwa. 

Oczywiście, mam też na myśli wydarzenia polityczne lat 
1980/81, których obraz i przebieg we wspomnieniach niejednego 
z uczestników uJega 'Przekłamaniu. Nie o to bowiem chodzi, że 
ktoś rozumie po swojemu, niezgodnie z oficjalną interpretacją, 
sens ówczesnych wydarzeń, bo to do ~ewnego stopnia zrozu­
miałe, lecz o to, że nieraz świadomie i cynicmie uznaje za 
niebyłe niedogodne fakty, by wykazać, że nie istniały takie za­
grożenia ekonomiczne i polityczne, które uzasadniałyby z punk­
tu widzenia narodowych interesów wprowadzenie stanu wojen­
nego. 

Głosiciele tej tezy starają się wymazać z ludzkrej pamięci me.: 
zwykle ponury, wprost przerażający obraz .poLskiego życia -
pustych sklepowych półek, pokątnego handlu i spekulacji, wy­
łączania światła i niedogrzania domów, dezorganizacji kolei i 
komunikacji miejskiej, nieczynnych z różnych przyczyn szkół : 
urzędów, mnożących się napadów rabunkowych w biały dzień, 
górników i innych robotników złorzeczących w telewizji, Ż':} 
o suchym chlebie muszą przychodzić do pracy, słowem - obraz 
kra ·u nad brzeg'.em przepaści, do której został już niewieH1:1 
krok, ponieważ na 17 grudnia zapowiedziano strajk powszechn.v 
i ogólnonarodowe „targanie po szczękach". 
Pamięć o tym jest naszym opozycjonistom nie na rękę, totez 

gdy ktoś im to wypomina, zrzucają wówczas winę z.a ten .stan 
rzeczy na władzę, że w niczym nie chciała ustąpić (choć pamię­
tamy, że wielokrotnie przekraczala za.powiadaną granicę u~ 
stęp·stw), że specjalnie ukrywała towary, zwłaszcza żywność , żeby 
„wygłodzić naród", gdyż jak zarzucali wprost niektórzy działa~ 
cze .,Solidarności':' (co przedrukowano też w ulotkach). władze 
zmierzają rozmyś l nie do „biologicznej zagłady narodu polskie­
go" (choć zapomniano wyjaśnić, jakie to korzyści miał odnieść 
rząd z wyg!odzenia narodu). 
Znajdowały się jednak setki tysięcy ludzi podatnych na naj­

nie' ogiczniejne hasła i niepoczytalne wezwania. choć ich liczba 
sta le malała. 

Dziś, po· pięciu latach od proklamowania stanu wojennego, 
którego wprowadzenie nazwano oficjalnie „smutną koniecznoś­
cią" i „wyborem mniejszego zła" (nie wś radosnym aktem od· 
wetu), nawet . trudno ogarnąć w całej rozciągłości obszar odbu­
dowanych struktur gospodarczych i politycznych. a zwłaszcza 
samorządowych oraz rozmiary popra-.vy zaopatrzenia rynku od 
jednej pozycii asortymentowej (ocet) ro setki czy tysiące arty­
kułów obecnie. 
Oczyw:ście, n:e wolno popadać w samozadowo:enie, trudna 

jes3cze .'est bowiem nasza sytuacja i ogromne jeszcze braki w 
niejednej dziedzinie, ale nasi opozycjoniści wpadli na dość per­
fidny chwyt propagandowy. na który jakaś część ' społeczeństwa 
daje s:ę nabierać, zwłaszcza ci. co niezbyt pilnie czytują prasę 
iub słuchają radia i telewizji. Otóż wmawia slę im. że działacze 
po'.itycz.ni i publicyści oceniają z najwyższym ukontentowaniem 
0'0iągnięty obecnie poz'om życia społeczeństwa oraz funkcjonowa­
n'e najrozmaitszych instytucji i urzędów. Po czym. następ1,1Js 
sakramentalne pytanie: •. Jeżeli mówią. że jest tak dobrze. to 
dlaczego tylµ rzeczy .brak? Dla,cz.e~o nas okłamują?". 

· „Be?Jsporna nikczemność tego chwy\u polega na k<llportowaniu 
kłamliwych informacji o wypowiedziach polityków i artykułach 
publicystów, które zwykle wyrażają troskę i niepokój o naj­
bliższe dni i miesiące. Znamienne, że jeśli się odnowie na tak 
perfidną prowokację stwierdzając, że się nie spotyka tak optymi­
stycznych wypowiedzi f poorosi się rozmówcę o sprecyzowani;, 
kto i kiedy, jakimi słowami, na ten temat się wypowiedz'.al: 
Jaruzel&kl. Messner czy Miodowicz, nasz rozmówca niefrasobli­
wie zmienia temat, wyciągając z zanadrza inne zarz.uty. 

Jes.t to ten intelektualny i .moralny poziom, na który zazwy­
czaj stać naszych oponentów. Na luksus posiadania sensowniej­
szych opozycjopistów jeszcześm•· "::clo~z ... ie n;e 7"'1•~11~,-li„. 

JERZY KWIECIJ'jSKI • 
Jaź 
za dwa tygodnie.„ 

ostatnie w tym . roku wydanie „Odgłosów". Będzie ono 
miało charakter specjalny: JUBILEUSZOWY (1500 nu­
mer) oraz SWIĄTECZNY (Boże Narodzenie), W tygodni­
ku - liczącym 20 stron - znajdą Czytelnicy wie1e in­
teresujących materiałów, a między innymi: 

- ostatni odcinek sensacyjnego reportażu ANDRZEJA 
MAKOWIECKIEGO z Meksyku; 
reportaż JOLANTY WROŃSKIEJ o ludziach, któ­
rzy mozolnie uczą się żyć na trzeźwo; 
pierwszy fragment nowej powieści JACKA KRA-

. KOWSKIEGO pod intrygującym tytułem „Sodo­
ma", w której dwaj wysłannicy, Laurenty j Syl­
wester, przeżywają niezwykłe przygody erotyczne. 
Znany krytyk Henryk Bereza zestawtt te książkę 
z utworami Stan~ława Ignacego Witkiewic:ia: 
szkice GRZEGORZA GAZDY na temat twórczości 
Witolda Gombrowicza oraz o dziesięciu najlepszyćh 
książkach 1986 roku; 
fotoreportaż GRZEGORZA GAŁASIŃSKIEGO z 
Prasowych Zakładów Graficznycli, ukazujący kolej­
ne fazy druku naszego tygodnika; 
opowieść wigilijną EUGENIUSZA IW ANICKJF.GO; 
a poza tym: bardzo ciekawe teksty Romana Kubia­
ka, Edmunda Lewandowskiego, Bohdana Gadom'." 
skiego, Dariusza Dorożyń<ikiego, Ryszarda Binkow­
skiego i Andrzeja Karolczaka zapowiedziane już w 
poprzednim numerze „Odgłosów'', 

• 
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akacje 1956 roku były gorące ł bu­
rzliwe. 28 lipca zakończyły się o­
brady VII Plenum KC PZPR. Trwa-

/ ifp~an~ dw~~~Pfyir~~j~~ia-;i ~rze;~ 
.__ - wy na obchody święta 22 Lipca. 
Nie opublikowano - poza referatem Edwarda 
Ochaba i Józefa Cyrankiewicza oraz uchwałą 
- żadnych materiałów. W gazetach ukazywały 
1ię jedynie komunikaty, o tym co poprzedniego 
dnia działo się w czasie kolejnej tury obrad i 
kto zabierał głos. Różnica zdań, jaka się uJa­
wnila w · toku obrad miała pozostać nieujaw­
niona. Nie wszyscy się do tego zastosowali. 

Po Polsce szybko · rozeszła się wiadomość o 
podzialacn •. jakie powstały w Ko.mitecle Central­
nym PZPR, a także w jego kierownictwie 
Powtarzano nazwisko Gomułki, domagając się 
wyjaśnienia jego „sprawy" oraz· powrotu Wła­
d)'.sława Gomuł'ki do . władzy. Legitymację par­
tyJną po VII Plenum KC PZPR zwrócono mu 
2 sierpnia 1956 roku. Wiadomość o tym opu..bli-
kowała "Trybuna Ludu" 5 sierpnia. . 

Zasadnicze pytanie tamtego czasu brzmiało: 
- Jak wyjść z kryzysu? Ale ludzie - jak to 
zwykle bywa - bardziej interesowali się tym, 
kto jest przeciw wychodzeniu z kryzysu, kto 
eh.ce hamować niezbędny postęp? Plotkom i 
domysłom nie było wówczas końca. I iin wy­
raźniej utrwalało się w społecznej świadomo­
~ci przekonanie, że po poznańskich wypadkach 
z 28 ł 20 czerwca i po uchwałach VII Plenum 
KC PZPR zmiany linii w polityce partii nie 
da ' się uniknąć, tym ostrzej zwracano .się prze­
ciw tym, którzy mieli inne zdanie 1 albo nie 
rozumieli konieczności dokonania zmian, albo 
zmiany te widzieli w bardzo ograniczonym za­
kresie. 

BYŁ TO CZAS WIECOW 
-. MiwitStui 
zebrań instancji partyjnych, organizacji, narad, 
konferencji, czas podejmqwania rezolucji, apelo­
wania, wysyłania listów. Coraz częściej domagano 
się, aby Władysław Gomułka publicznie przed­
stawił swoje poglądy i swoją ocenę sytuacji. 
Podziały w partii stały się już widoczne 1 
wpływały nie'korzystnie na sytuację. Oskarża­
no polityków o wykazywanie tendencji nacjo­
nalistycznych, antysemickich, antyinteligenc­
kich. Protestowano przeciwko temu w partyj­
nych dokumentach. 

9 października 1956 roku odbyło się posiedze­
nie Komitetu Łódzkiego PZPR. 12 październi­
ka „Głos Robotniczy" opublikował „Uchwalę 
KŁ PZPR w sprawie rozwoju demokracji ro­
botniczej w zakładach pracy i zadań łódzkiej 
organizacji partyjnej w świetle uchwał VII 
Plenum KC PZPR". W uchwale tej czytamy 
między innymi: 

„Plenum wypowiedzialo się przeciwko wszel­
kim szkodliwym teoriom ł koncepcjom, których 
celem jest wypaczenie istoty procesu demokra­
tyzacji. Plenum uważa za szczególnie szkodliwe 
pogtqdy, że klasa robotnicza nie dojrzała do 
tego, aby stać sfę gospodarzem zakladótD ł kra­
ju· co ma uzasadniać rzekomą koniecznoU . 
„dawkowania" demokratyzacji - a co w kon- \ 
1ekwencji prowadzi do jej zahamowania. 

Nie mniej groźna jest koncepcja przypisu'A­
ca klasie robotnicze; zainteresowania wylqcznie 
konsumpcy_1ne i wysuwająca stąd wniosek, że 
podniesienie poziomu &topy iyciowej Mspokaja 
wszystkie dążenia klasy robotniczę;. Szkodliwe 
sq także koncepcje, które sprowadzają istotę 
demokracji j~dynie do swobody wyrażania po­
glądów, do „wygadania stę" - i które zarazem 

' negują konieczność stworzenia takich warun­
ków, w których klasa robotnicza stanie się 
rzeczywistym gdspodarzem kraju. 
Jednocześnie · Plenum stanowczo potępia 

wszelkie próby wbijania klina między klasę ro­
botniczą a inteligencję oraz ,wszelkie koncepcje 
o zabqrwieniu nacjonalistycznym, ktćre sq ob!i­
c~one na odciągnięcie uwagi mas practtjącycli 

od głównego problemtt walki o demokratyzację 
życia spotecznego i politycznego. · 

Znana wówczas w całym kraju była 

SPRAWA „GAZRURKI" 

która po 30 latach odbiła się echem w „Poli­
tyce". Przypomnieli ją w 21 numerze „Politylti" 
w artykule „Rehabilitacja" Zbysław Rykowski · 
i Wiesław Władyka. Oparli się na relacji" Ro­
mana Karsta z zebrania ZLP w Warszawie, kro­
ry na tym zebraniu opowiadał o wypowiedzi 
Kazimierza Witaszewskiego w Łodzi, w zakła­
dach Karola Sc'heiblera - dziś' LZPB . im. 
Obrońców P.okoju „Uniontex" - na temat je­
go stosunku do „pismaków". Otóż Kazimierz 
Witaszewskl miał według relacji Romana Kars­
ta powiedzieć między Innymi: 

,,(„.) Panu Słonimskiemu i podobnym pisma­
kom nie podoba się ten ustrój. Oni majq po­
gardę dla was, dla masy robotniczej. Jemu 
i innym pismakom nie podoba się to, że z Hu­
ty l,enina plynie stal. A my mówimy, że to 
wszystko, co zrobiono w naszym kraju ;est dzie­
łem rąk klasy robotniczej i tylko wy macie 
prawo sądzić o jego czystości. Gdyby taki np. 
Stonimskt przyjechał tu. do Scheibl.era to by 
musiał włożyć helm strażacki, żeby mu głowa . 
nie śpuchla ( .. .) Panuje wielki zamęt wśród 
inteligencji, wśród literatów i dziennikarzy. Oni 
są przyczyną zamętu w naszym kraju". 
Zbysław Rykowski I Wiesław Władyka przy­

pominają. że po relacji Romana Karsta popraw­
kę wniósł Antoni Słonimski. Miał on wtedy 
powiedzieć: - Tam nie bylo, że gdybym się 
zjawil to „glowa by mt spuchla", tylko „alowa 
by spadla". Ot6ż, gdybym byl n(1 tym zebraniu, na 
którym pnemawial tow. Witaszewski, to by 
glowa spuchla, ale powiedzenie o alowie, któ­
ra by spadła to groźba trocltę drastycznie;sza". 

„Od tego momentu - dodają autorzy „Re­
habilitacji" - do gen. Witaszewskiego przyl­
gri.ęlo przezwisko „gazrurka", a on sam stal się 
symbolem konserwy". 

Na artykuł „Rehabilitacja" zareagował Ka­
zimierz Witaszewski który stwierdził w Uście 
do „Polityki" - list ukazał się w numerie 27 
z 5 lipca 1986 roku - że „treść zawarta w wy­
powiedzi p. n. Karsta ;est niezgodn(l z prawdą, 
;est klamliwa". Kazimierz Witaszewski sugeru­
je, że nagonkę na niego aranżowali sekretarze 
KC PZPR: Jerzy Morawski, który w tym cza­
sie był ponadto Jredaktorem naczelnym .,Trybu­
ny Ludu" oraz Władysław Matwin. .,.„atak na 
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mo;ą osobę - stwierdza dalej Kazimierz Wl- ' 
taszewski - mtal na ceiu szkalowanie i robie­
nie opinii wroga inteligencji i w ten sposób by 
utrudn~ mi · walkę z elementami wrogimi wo­
bec partii i wladzy ludowe;„." 

Kazimierz Witaszewski był znakomitym mów­
cą. Chyba w drugiej połowie 1966 rO'ku odbyło 
się w ŁZPB im. Obrońców Pokoju spotkanie z 
okazji 30 rocznicy strajku włókniarzy z marca 
1936 roku. Główne uroczystości odbyły się w 
Lodzi w marcu, a · to było spotkanie - jak 
pamiętam - z załogą dawnego „Scheiblera". 
Kazimierz Witaszewski był przed 30 laty robo­
tnikiem w tej fabryce I był delegatem strajku­
jących. Spotkanie odbywało się w sali dyrekcji 
przy ulicy Targowej. Sala ta · miała wówczas 
krasnoludki wymalowane na suficie ł inne sce­
ny z bajek. Nie pasowało to do opowieści dra­
matycznej, opowieści o walce robotników o 
swoje prawa. Walce wówczas wygraneJ, ale 
przecież nie pomn~ejsza to jej dramatyczności. 
Kazimierz Witaszewski pięknie o tym opowia- , 
dał, ale dziś nie powtórzę tej opowieści. Na-
tomiast to, co zapadło ml w pamięci, to ... 
śpiew. Otóż kończąc swoją opowieść, zaczął 

śpiewać pieśń walciąeych pr:red 30 laty ·robo-

LUCJUSZ Wł.ODKOWSKI 

nocnej grupy na wschód zatrzyma~ ł aby wró­
cily z powrotem do swych garnizonów stalego 
rozlokowanig. To wszystko, ·co ;a wiem". 

Po wyjaśnieniu tej sprawy głos zabrał Wła­
dysław Gomułka. Było to na ówczesne czasy 
wstrząsające przemówienie. Wiele jego stwier­
dzeń nie straciło swego znaczenia do dziś . . Gdy 
Helena Jaworska z fragmentami tego przemó­
wienia zjawiła się na wiecu w Politechnice 
Warszawskiej I zaczęła je czyta~ „wielotysięcz­
cina masa ludzi - zanotował Janusz Zabłoc­

ki - zamienfla się w sluch.. Sluchalem i ja, 
ł od pierwszych slów odczulem, że mamy do 
czynienia z wielkim historycznym wystąpie­
niem. Takim językiem nie mówil do nas do 
tej pory nikt. Byla za tymi slowami ;akaś je­
dnocząca sluchaczy prawda ł szczerośł („.) 
Dlugo trwalo czytanie przemówienia Gomuł­
ki, a gfly dobieglo końca 1ala przez dluższq 
chwilę trwała w milczeniu, tak silne bulo wra­
żenie tego, co uslyszala". 
Władysław · Gomułka powiedział wówczas 

między innymi: 
„Rzqdzenie krajem wymdga, aby k!a1a f'O· 

botnicza i masy praau;ąee darzyly kredytem 
zaufania swych _przedstawłcieU dzterżąeych. ster 
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.Finał, ale i początek 

tników. Zaśpiewał jej fragment przed mikrofo­
nem, stojąc jeszcze na mównfc1, i zaczft} iść 

do swego miejsca przy stole prezydialnym cały 
czas śpiewając. Było to nieiypowe, wzru:izają­

ce i niezapomniane.. 
Wróćmy jednak do listu do "Polityki" z lip­

ca 1986 roku. W liście tym Kazimierz Witaszew-
ski pisze dalej: . 

„.-skrytykowalem pana Slontmskiego nie za 
j11go twórczość l~cz za ;ego credo polłtyczne, 

które wyglosil na naradzie w sprawach kut­
tu.,.y mówiąc: „nasze 10-lecie ;esf mrokiem śre­
dniowiecz11 a średniowiecze aielanką". A więc 
wladza caratu, więzienia, Sybir, rozbiory Pol­
aki to sielanka? Taki poglqd może wyglosić 

t11lko zgnil11 liberal, · stary antykomunista". 
Kazimierz Witaszewski przyznał też w tym 

liście, że Edward Ochab zwrócił mu uwagę, 

że: „niepotrzebnie użylem mocnych określeń 

nawet w walce o Jedność partii". 
Autorzy „Rehabilitacji" w odpowiedzi na list 

odrzucają posądzenie o nieprawdziwość relacji 
i stwierdzają: 

,„ .. K. Witaszewski powoluJ• afę na 1wo111 
szlachetne intencje, nie do1tr.zeg4 zaś konsl?" ­
kwencji, jaki.e w11wolaly ;ego slowa. Przecid 
uważany · byl wówczas za rzecznika tendencji 
polityczne; odbierane; Jako zagr_ożenie dla o­
dnowy. Dla nas, historyków, ma znaczenie to, 
co bylo znamienne dla spolecznego procesu 
przemian, a z niego incydentu z gazrurką nie 
da się wymazać". 

Podział kierownictwa partii był już faktem, 
o czym powszechnie wiedziano. Coraz silniej 
rozumiano też, że podzielone kierownictwo nie 
potrafi wyprowadzić partii i kraju z głębokie-
go kryzysu. · 

WIĄZANO. WIELKIE NADZIEJE 
z OBRADAMI vm PLENUM 
KC PZPR 

I 
Liczono, że powróci do władzy Wladysfaw 
Gomułka. Oczekiwano na to. Do Komitetu ' 
Centralnego płynęły listy i rezolucje. Taką · re­
zolucję podjęli też członkowie partii dziennika­
rze „Głosu Robotniczego". Jej tekst opubliko· 
wano 21 października 1956· roku, a więc już w 
trzecim dniu obrad VIII Plenum KC PZPlt. 
Pisali oni między innymi: 

„ ... jesteśmy . przekonąni, że VIII Plenum po­
dejmie decyzje w takich nurtujących naród · 
sprawach, jak formy i zasięg demokracji ro­
bot"llic.zej, dalszy kierunek przemian w życiu 
publicznym kraju, stosunki między partiami i 
partiami obozu socjalizmu, które winny być o­
parte na zasadach głębokie; przyjaźni i pe"lnej 
suwerenności. 

Jesteśmy przekonani, że VIII Plenum Wypl>­
wie aię f'ÓWnież w sprawie towarz11szy szermu­
jących haslami demagogicznymi i nacjonaltsty­
czrtymi. Hasla te bowiem nie są do pogodzenia 
z ideologią naszej partii". 

VIII Plenum KC PZPR zebrało się 19 pa­
:tdzi-ernika 1956 roku, ale nie rozpO(:zęło obrad, 
gdyż do WarszaW,Y przybyła niespodziewanie 
delegacja radziecka w składzie: Nikita Chru­
szczow, Lazar Kaganowlcz, Anastas Mikojan I 
Wiaczesław Małoto"'. Biuro Polityczne wraz 
z Władysław.em Gomułką udało się do Bel­
wederu na rozmowy, które przeciągnęły się do 
późnej nocy. Delegacja radziecka odleciała do 
Moskwy 20 października o ,godzinie 6.45. Obra­
dy wznowiono o godzinie 11.00. 
Wynikła od samego początku - zgłoszona 

przez Ąrtura Starewicza - sprawa ruchu wojsk 
radzieckich stacjonujących w Polsce. Po krót­
kiej wymianie zdań, · dość zresztą chaotycznej, 
bo atmosfera była napięta, wystąpił marszałek 
Konstanty Rokossowski, który powiedział: 
"Rzeezyioiścte wojska radzieckie posuwal11 

słę. Przeprowadzalv jesienne manewru na te­
renie, gdzie rozlokowaM jeat grupa wojsk ra­
dzteckłch. Wojska te posuwalt1 się tD kierunku 
Bt/dgoszezy ł kierunku Lodzł. W związku z tym 
z polecenia Biura Politycznego zwr6ctłem słę do 
Marszalka Koniewa, kt6r11 klerot.Oal tymi ćwi­
czeniami, o io, .łeby posuwanie sie wojsk pół· 

władzy państwowej. Jest to moralnt1 podstawa 
sprawowania wladzy w imieniu mas pracujq­
cych. Kredyt zaufania może być bez przerwy 
przedlużany pod warunkiem wywiązywania się 
z .zobowtązań zaciągniętych wobec kredytodaw­
ców. Utrata · kredytu zaufania klasy robotniczej 
OZ"/lacza utratę moralnej podstawy sprawowa-
nia wladzy.. • 
Rządzić krajem można nawet w takich wa­

runkach. Tylko rzqdy będą wówczas zle. Mu­
szą się bowiem opierać na biurokracji, na la· 

· maniu prawor.zqdności, na przemocy. Istota 
dyktatury proletariatu, ;ako najszerszej demo. 
kracji dla klasy robotnicze; i mas pracujących, 
zostaje w takich warunkach po.zbawiona swej 
treści". 

21 października 1956 roku wybrano nowe 
władze. Komisji skrutacyjnej przewodniczył 

Roman Nowak. Były to pierwsze tajne wybory 
Biura Politycznego. Wyniki głosowania były 

następujące: Głosowało 75 osób, 6 było nieo­
becnych, wszystkie głosy były ważne. Otrzy­
mali: 

J"ózef Cyrankiewicz'- 73 głosy, 
Władysław Gomułka - '14 głosy, 
Stefan Jędrychowski ·...- 72 głosy, 
Ignacy Loga Sowiński - 74 głosy, 
Jerzy Morawski - 56 głosów, 
Edwrad. Ochab - 75 głosów, 
Adam Rapacki - 72 głosy, 
Roman Zambrowski - 56 głosów, 
Aleksander Zawadzki - 68 głosów, 
Konstanty Rokossowski - 23 głosy, 
oraz tow. Nowak bez podania imienia .... 1 

głos. 
Sekretarzami wybrano: Jerzego Albrechta, 

Edwarda Gierka, · Witolda Jarosińskiego, Wła­

dysława Matwina, Edwarda Ochaba i Romana 
Zambrowskiego. Władysław Gomułka został I 
sekretą.rzem KC PZPR. Następnie na IX Plenum 
KC PZPR, które obradowało od 15 do 18 maja 
1957 roku ze składu sekretariatu KC PZPR 
odszedł Edward Ochab, a sekretarzami wybra­
no Zenona Kliszkę i Jerzego Morawskiego. 
Już w trakcie trwania VIII Plenum KC 

PZPR odbywały się w całym kraju wiece, ze­
brania, dyskusje. W tym czasie działało 250 
klubów młodej inteligencji ze słynnym Krzy­
wym Kołem w Warszawie. Również po zakoń­
czeniu obrad VIII Plenum KC PZPR odbywały 
się wiece i spotkania. Jeden z takich wieców 
odbył się 23 października 1956 roku. 

':N ŁODZKIEJ „WlMIE" 

Nie pomnę już, czy najpierw byłem w hall 
„Wimy" przy ulicy Armii Czerwonej na mo­
dm!j wówczas audycji „Zgaduj zgadula", czy 
teżrnajpierw był tam wiec. W sali tej odbywa­
ły się też mecze bokserskie. Hall Sportowej 
jeszcze nie było. Stąd wszystkie masowe Im­
prezy lokowano w hali „Wimy". 

Aby sobie lepiej przypomnieć owo spotkanie 
w hali „Wimy", którą do granic możliwości 
wypełniła młodzież, sięgnąłem do sprawozda­
nia, jakle 24 pażdziernika 195.6 roku zamieścił 
„Głos Robotniczy". Różnica między dzisiejszą 
prasą a ówczesną jest nieporównywalna. Dziś, 
choć też narzekamy, że częściej pisze się o 
tych, którzy na uroczystość przybyli, to prze­
cież ważne spotkania odnotowuje się bardziej 
szczegółowo, jakby pamiętając, że kiedyś z 
tego będą korzystali również historycy. Wów­
czas, choć qas był historyczny sprawozdawca 
podpisujący się (rmp.) o tym nie pamiętał i je­
dynie odnotował dwa nazwiska: Michaliny Ta­
tarkówny-Majkowskiej, która omówiła prze­
bieg obrad VIII Plenum KC PZPR i Wiśniew­
skiego, który odczytał projekt rezolucji. Owym 
tajemniczym człowiekiem o popularnym naz­
wisku Wiśniewski był przewodniczący Rady 
Okręgowej Zrzeszenia Studentów Polskich 
Czesław Wiśniewski, późniejszy wiceminister 
kultury 1 sztuki, a obecnie dyrektor „Naszej 
Księgami". Gdybym nie był .na tym wiecu I 
akurat nie znał ówczesnego przewodniczącego 
AO ZSP, to mógłbym również nie wiedzieć o 
kogo chodzi. Na wiecu wystąpił ponadto te! 
pewien student.„ Ale ·mote po porządk~. 

Zaczęła się dyskusja po wystąpieniu Micha­
liny Tatarkówny-Majkowskiej - I sekretarza 
KL PZPR. Występowali różni młodzi ludzie, 
których nazwiska uszły uwagi sprawozdawcy ·i 
dziś już są niekiedy nie do odtworzenia Ka­
żdy z nich deklarował poparcie dla uchwał 
VIII Plenum KC PZPR i zgłaszał szereg róż­

nych postulatów i żądań. Wysunięto więc żą­

danie, że wszyscy oficerowie powinni być Po• 
lakami1 że wojsko za'wsze powinno być z par­
tią i narodem - to student W AM, który też 

zadeklatował w imieniu swoich kolegów, że 

przekażą . oni obligacje pożyczki narodowej na 
rzecz Skarbu Państwa. 

W tym czasie do prezydium wiecu wpłynęła 
kartka następującej treści: · 

„Domagamy się przerwania procesów pozna11-
&ktch w stosunku do robotników i studentótO 
z wyjątkiem zlodziei mienia publicznego .•. " 
, Prezydium poinformowało zebranych, że Pro­

kurator Generalny podjął już taką decyzję - ' 
zostało to powitane burzą oklasków. 
Padły krytyczne uwagi pod adresem prasy, 

te pracuje po staremu, nie ·nadąża, idzie w o­
gonie odnowy. W kilka dni po wiecu Zbigniew 
Chyliński próbował w „Głosie Robotniczym" 
odpowiadać na te zarzuty, ale była to przysło­
wiowa „musztarda po obiedzie". Artykuł Zbi­
gniewa Chylińskiego nosił tytuł: „Wypowiecli 
nie wypowiedziana", Autor uzasadniał, że chciał 
zabrać głos na · gorąco, na sali, ale było to nie­
możliwe. Atmosfera wiecu była rzeczywiście 

gorąca, nerwowa, zapaina. Lada moment mógł 
nastąpić wybuch. 

Nie wymieniony z nazwiska student PWST 
- która była wówczas osobną uczelnią - do­
nosił o bojkocie wykładów niektórych profe­
sorów, z czym (rmp.) próbował w sprawozda­
niu polemizować. 

W wiecu uczestniczyli przedstawiciele FSO 
na Żeraniu, Zakładów im. Stefana Kasprzaka, 
Politechniki Warszawskiej, Uniwersytetu War­
szawskiego i Wojskowej Akademii Technicznej. 
Odczytano też treść listu Władysława Gomułki, 
do młodzieży łódzkiej. 

Na podwyższenie wszedł nieduży młodzieniec, 
którego przedstawiono jako studenta PWST. 
Sprawozdawca nie zanotował tego nazwiska. 
Był to Roman Polański. Omówił tylko jego 
słowa. Oto ten fragment sprawozdania: 

„W bardzo dramatycznym i chyba nie nti 
miejscu - ze względu na gorqcą. napiętą at­
mosferę sali - wystąpieniu, skrytykowal on 
dzialaczy zmieniających maski w zależności od 
sytuacji politycznej. Wyrazil on też żal, iż nie 
wszystkie materiały XX Zjazdu zostaly podane 
do szerokiej wiadomości drogq prasową". 

Nie wymieniony rów~ież z nazwiska stu­
dent Politechniki Lódzkiej zażądał ustąpienia 
Wiktora Kłosiewicza I Innych działaczy par­
tyjnych, „którzy niedawno jeszcze występowa­
li niezgodnie z lintq partii". Wiktora Kłosiewi­
cza uważano za kierownika grupy n.atollńskiej, 

za głównego polityka, który hamuje odnowę. 
Wiktor Kłosiewicz próbował na posiedzenlµ 
ZG ZZ Pracowników Przemysłu Drzewnego i 
Terenowego polemizować z tymi zarzutami, co 
znów spotkało się z polemiką „Głosu Pracy" w 
numerze z 9 listopada 1956 roku. Od 16 do 
18 listopada obradowało IX Plenum CRZZ, na 
którym Wiktor Kłosiewicz przestał być prze­
wodniczącym CRZZ, a funkcję tę objął Ignacy 
Lvga-Sowiński. 

Pod koniec wiecu w hali „Wimy" zabrała 

jeszcze raz głos Michalina Tatarkówna-Maj­
kowskfl . . Powiedziała . ona: 

- „Nie chce bronić Komitetu l.ódzkiego. 
Wydaje mi się, iż sluszne sq zarzuty, że z11 
slabo inspirował on ruch mlodzieżowy t robo­
tników. Wyciągniemy z tego odpowiednie wnio-
ski na przysz;lość". • ' 

Tak jej słowa zanotował (rmp.), który td 
zanotował, że jej przemówienie próbowano 
przerwać, ale zdecydowana większość widowni 
odpowiedziała na to skandowaniem słów: „Precz 
z prowokacjq!". 

27 i 28 października 1956 roku obradował 

Komitet Lódzki. Referat wygłosił sekretarz 
KL - Karol Krajski. W dyskusji omówiono 
zadania, jakie czekały łódzką organizację par-. 
tyjną w realizacji uchwał VIII Plenum KC 
PZPR. W skład Koimtetu Lódzkiego dokoopto­
wano sześć osób. Wśród nich: Edwarda Szus­
tra, Stanisława Majkowskiego, ·Zdzisława Grze­
laka I Tadeusza Wrębiaka. 

Na ogół uznaje się Październik 1956 roku 
za przełom w -ówczesnym, kryzysie. Był to rze­
czywiście moment przełomowy, ale mmykający 
jeden okres - narastanie kryzysu, otwierał 
jednocześnie drugi - wychodzenie z kryzysu. 

„Dluże1 trwal proces przywracania ;ednośeł 
·i sprawności działania szeregów partyjnych -
stwierdza „Sprawozdanie z prac Komisji KC 
PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i 
przebiegu konfliktów społecznych w dziejach 
Polski Ludowej". - Zamknąl go dopiero Ilf 
Zjazd, którego termin kilkakrotnie odkladany, 
przypadl ostatecznie na marzec 1959 r. Skła­
dnikami tego procesu byty m.tn.: weryfikacja 
szeregów partyjnych w 1958 r., walka z rewi­
zjonizmem i dogmatyzmem oraz ich nosicie• 
lami". 
Wypracowaną na VIII I IX Plenum KC PZPR 

linię wcielano jednak niezbyt konsekwentnie, 
nie rozbito do końca sił rewi.ijonistycznych 1 
dogmatycznych w partii, nie utrwalono w for~ 
mie prawnej wielu innowacji, powoli - choć 
z bardzo różnych powodów - wycofano się z 
niektórych październikowych zdobyczy. Ale 
Październik 1956 roku pokazał, że można so­
cjalizm budować inaczej niż robiond to do tej 
pory i linia ta pozwoliła na dalszy postęp w 
budownictwie socjalizmu, zapewniła na kilka 
lat sabllizację, choć i w tym okresie nie unik­
nięto błędów. . 
Jeśli dziś zastanawiamy się nad tym, jak by­

ło, to przede wszystkim dlatego, aby widzieć 
ciągłość w socjalistycznym budownictwie I 
s~le poszukiwać lepszych sposobów dla unik­
nięcia błędów. Aby urnie~ zapobiegać kryzy­
som, a nie wychodzi6 z nich niemal cyklicznie. 
Zrozumieć przeszłaś~, aby lepiej rozumieć te-
raźniejszość. · 

• 
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Z 
godnie z wcześniejszymi zapowie­
dziami, 14 listopada 1986 r. w pra­
sie codziennej z:ostały opublikowa­
ne założenia konceocji organiza­
cyjno-prawnej instytucji społecz­
nych rzeczników praw obywatel-

skich, opracowane w Radzie Państwa w poro­
zumieniu z Ptezydium KW Rady Ę:rajowej 
PRON. Tytn samym rozpoczęła się przewidzią­
na na dwa miesiące. a konkretnie do 15 stycz­
nia 1987 r., ogólnospołeczna dyskusja nad 
kształ.tem tego urzędu, nie znanego wcześniej­
szym polskim rozwiązaniom ustrojowo-praw- · 
nym. Propozycja jego wprowadzenia wzbudziła 
więc, co wydaje się być w pełni zrozumiałe, 

duże zainteresowanie, i to nie tylko w kręgach 
specjalistów (np. prawników), ale również. a 

, moze i przede wszystkim, wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa. 

Instytucja rzecznika praw obywatelskićh jest • 
stosunkowo dobrze znaną i popularną w świe­
cie. Po raz pierwszy urząd ten został utwo­
rzony w Szwecji na początku XIX wieku. Był 
to okres znacznych przeobrażeń w tym pa11-
stwie, będących następstwem obalenia ostatnie­
go despotycznego monarchy - Gustawa iV 
Adolfa. Uch~alona w 1809 r. Konstytucja przy­
jęła zasadę podziału władzy i wprowadziła u-

KRZYSZTOF SKOTNICKI 

występować w charakterze równorzędnego par­
tnera dla każdego organu administracji pań­
stwowej i instytucji publicznej. Stąd też jedy­
nie słU·sznym wydaje się być jego silne powią­
zanie z Sejmem jako najwyższym przedstawi­
cielskim organem yvładzy państwowej. Związek 
ten powinien kształtować Się poprzez powoły­
wanie rzecznika przez Sejm na okres swojej 
kadencji, a w uzasadnionych wypadkach tak­
że odwoływanie w trakcie trwania kadencji, 
regularne (np. raz do roku) przyjmÓwanie spra­
wozdań z działalności oraz śdsłą bieżącą 
wspól·pracę ze wszystkimi organami Sejmu, w 
tym przede wszystkim z Komisją Skarg i 
Wniosków. Każde inne rozwiązanie osłabia w 
moim przekonaniu znaczenie i rangę tego u­
rzędu, a 'Drzede wszystkim ogranicza motliwość 
jego skutecznej interwencji w urzędach cen­
traJnych. Tworzenie natomia'St oprócz rzeczn i~ 
k~ krajowego również wielu rzeczników „tere­
nowych" spowoduje zupełnie niepotrzebne zbiu­
rokratyzowanie tej instytucji i w konsekwencji 
żn'lniejs'Zenie sprawności i efektywności podej­
mowanych działań. Mało prawdopodobną jest 
bowiem możliwość skutecznych be:zipośrednich 
interwencji rzeczników „wojewó<lzkich" np. w 
ministerstwach. 

Za iPI'OPOnowanym przeze mnie rozwiązaniem 

wej i inne wskazane podmioty jako „zasłona" 
czy „tarcza ochronna" uniemożliwiająca działa­
nie rzecznika. Dziwi przy tym dlaczego osoba, 
o której mówi isię, że będzie posiadać tak du­
ży autorytet i zaufanie społeczne. nie będzie 
mogla ro21patrywać S·praW i korzystać Z akt i 
dokumentów zawierających wiadomości stano­
wiące tajemnicę państwową. Mając do nich 
dostęp, rzecznik nie będzie zwolniony przecież 
z zakazu jej ujawniania. Zbyt dużą swobodę 
interpretacyjną pozostawia również moiin zda­
niem kryterium „bezpieczeństwa państwa". Na­
leży się też w ogóle zastanowić. czy przy wy­
sokiej randze tego urzędu, wyłączenia takie 
powinny mieć miejsce. 

Proponowany zakres zadań rzecznika może 
prowadzić do wniosku. że będzie to obok są­
dów, prokuratury czy NIK jeszcze jeden organ 
kontroli w państwie stojący na straży praw o­
bywatelskich, a tym samym dublujący · ich u­
prawnienia. Podkreślają to 'tlrzede wszystkim 
przeciwnicy idei utworzenia tego urzędu. Z po­
glądem takim nie można się zgodzić. Zadaniem 
wskazanych tutaj przykładowo organów jes,t 
bowiem przede wszystkim przeprowadzania 
kO'J'ltroli z punktu widzenia zgodności z pra­
wem, a wi~c legalności. W praktyce zdarza się 
jednak często, że wprawdzie nie została naru-

Komu nagroda 
„Odgłosów"? 

Wypowiada się 
prof. ZYGMUNT GZELLA, . 
rektor Akademii Muzycznej 
w Łodzi 

- Wypowiem się tyffiko o tego rodzaju dzia­
łalności 'kulturalnej, która dotyczy węż.szego 
rozumienia kultury, a mianowicie kułtury ar­
tystycznej. 
Pojęcie nagrody kojarzy się z pojęciem ka­

ry, a obydwa ze sprawiedliwością. Otóż było­
by słus~e. gdyby nagrodę otrzymYWali ludzie, 
kterzy w swej pracy osiągają WY111iki znac:z:nie 
odbiegające od przeciętnej. I jest to, moim 
zdaniem, kryterium pierwsze. 

Rzecznik praw obywatelskich 
- polski o~budsmen 

Osiąganie wyników nieprzeciętnych zależne 
jest od wielu czynników, ale, ja:k mawiał Pa­
derewski, swoje powodzenie zawdzięczał on w 
10 proc. talentowi, a w 90 proc. pracy. A 
więc l)Jrzy nagradzaniu uwzględniać też większY 
nakład !Pracy. To drugie kryterium. I od razu 
podam .przykłady. Otóż docent Henryk Blacha.. 
który ostatnio zdobył .złoty medal na festi­
walu chórów w Katowicach, ze swym chórem 
Liceum Mużycznego w Lodzi,· osiąga swoje zna­
komite wyniki nie tyLko dzię:kl wybitnym uz­
dolniendom własnym i swoich chórzystów, ale 
ogromnej 'lkzb!e ciężkich prób. 

Kryterium trzecie - to działalność w ruchu 
kulturalnym na zasadzie pracy społecznej. Tu 
mógłbym wskazać przykła!i docenta Mirosława 
Pietkiewicza, który ćwierć wieku temu zapo­
czątkował w Łodzi koncerty organowe. Obec­
ne ,;Dni muzyki organowej i oratoryjnej" -
impreza łódiJkiej filharmonii, mają swoje źró­
dło właśnie w 'ego pionierskiej działalności. 
Wiem, że doc. Pietkiewicz poszukuje coraz to 
nowych form i terenów działania. 

rząd WYbieranego przez Ribtag (parlament) 
Justit!eombudsmanna (rzecznika praworządnoś„ 
ci). Przez 176 lat urząd ten przeszedł znaczną 
ewolucję, a przede wszystkim „rozrósł się" 
Obecnie jest bowiem czterech rzeczników, z 
których jeden jest szefem rządu - dyrekto­
rem administracy~ym i koordynuje poczyna­
niami pozostałych. Łącznie nadzorują prze­
strzeganie prawa przez wszystkie organy ad­
ministracji rządo.wej i samorządowej oraz są­
dy i wszystkie osoby w~konujące funkcje pu­
bliczne. Uwagę :ziwraca ich nadzór . nad p-0li­
cją i administracją wojskową. 

Drugim państwem na świecie, w którym 
miało miejsce ustanowienie instytucji ombu­
dsmena była Finalandia, która uczyniła to w 
swojej Konstytucji z 1919 ro.ku. Popularność 
instytucji rzecznika wzrasta w świecie szc:z:e­
gólnie jednak dopiero w ciągu ostatnich dwu­
dziestu - trzydziestu lat. Obecnie rzecznicy 
praw obywatelskich działają w około 40 pań­
stwach i to nie ty]jko w Europie, ale i na in­
nych kontynentach (np. w Kanadzie. w Amery­
ce Północnej, Nowej Zelandii. w· Australii· czy 
w Tanzanii w Afryce). Zwraca przy tym uwa­
gę fa!<t. iż czasami urząd ten worowadzany 
jest początkowo tylko na pewien okres. jakby 
na próbę, by następnie zostać na stałe wmon­
towanym w system polityczno-prawny danego 
kraju. Tak bylo w przypadku Austrii,· w któ­
rej Volksan·waltschaft pojawił się w 1977 r. na 
6 lat. zaś już w 1981 r. został wprowadzony do 
konstytucji. Wśród państw socjalistycznych in­
stytucja ombudsmena znana jest tylko w Ju­
gosławii, w 1.tórej nosi nazwę „społecznego 
rzecznika samorządu". 

Koncepcja utworzenia urzędu rzeczmika praw 
obywatelskich w Polsce zrodziła się stosunko­
wo niedawno. chociaż zainteresowania - tą insty­
tucją ze strony dokfryny sięgają już wielu lat. 
Upatruje się w niej bowiem kolejnej, obok 
Naczelnego Sądu Administracyjnego. Trybuna­
łu Stanu oraz Trybunału Konstytucyjnego, no­
wej instytucjona~nej gwarancji praworządności 
i przestrzegania praw obywatelskich. We w1pro­
wadzeniu do Założeń podkreślone jest wyraź-
nie. że jej ustanowienie: ' 

„Powinno zapewnić wzrost skuteczności o­
chrony praw obywateli oraz praworządności 
działania organów państwa i innych państwo­
wych jednostek organizacyjnych oraz organiza­
cji społecznych. związkowych, samorządowych 
i soóldzielczych". 

Po raz pierwszy idea utworzenia urzędu ·rze­
cznika praw ol:fywatelskich pojawiła się w 
Po!sce ·w uchwałach XJI Kongresu SD z 1981 
roku. Szczególne znaczenie ma jednak jej u­
mieszczenie w dokumentach programowych I 
Kongresu PRON sprzed trzech lat (używano 
wówczas nazwy .,strażnik praw obywatel­
skich"). Ruchowi temu, a przede wszystkim je­
go Komi.>ji Prawodawstwa i Praworządności 
Rady Krajowej. przypisać też należy opraco­
wanie pierwszych koncepcji i założeń tego u­
rzędu. Inicjatywa PRON znalazła następnie 
poparcie X Zjazdu PZPR. Miało to miejsce 
zarówno w wystąpieniu generała Wojciecha Ja­
ruzelskiego w referacie Biura Politycznego KC 
PZPR. jak i w. uch\l.'.ale Zjazdu, w której czy­
tamy m. in.: 

.,podjęcia wymagają również propozycje spo­
łecznych rzeczników praw obywatelskich". 

W trakcie opracowywania Założeń koncepcji 
rzecznika praw obywatelskich najbardziej dys­
kusyjnymi okazały się kwestie organizacyjne. 
Znalazło to wyraz w wariantowości propono­
v•an~'C'h rozwiązań. Postulowane są: utworze­
nie rzecznika oraw obywatelskich w każdym z 
49 województw (wariant A). bądź też powo­
łanie łącznie z nimi rzecznika krajowego na 
szczeblu centralnym (wari.ant B). Pomijając 
zatem inne możliwości . takie jak np. ~ utwo­
rzenie tego urzędu również na podstawowym 
szczeblu podziału administracyjno-terytorial­
nego oaństwa. czy też wyłącznie jednego rzecz­
nika praw obywatelskich, obejmującego swym 
działaniem obszar całego kraju. 

I 

Szczególnie Interesującą wydaje się być ta 
ostatnia propozycja. Rzecznik- powinien bo­
wiem oosiadać bardzo silną pozycję w stosun­
ku do całego aparatu państwowego, aby m6c 
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:przemawiają równiet pozytywne doświadcze­
nia funkcjonowania urzędu rzecznika w innych 
krajach, w których działa on wyłącznie na 
szczeblu ogó!nopałlstwowym. Ich tworzenie na 
różnych szczeblach jest bowiem charaktery­
stycznym n- ogól tylko dla państw federa­
cyjnych (np. Austria i Jugosławia), przy czym 
i tam nie jest to przeprowadzane z pełną 
4onsekwencją. 

Zupełnie innym zagadnieniem jest natomiast 
kwestia, czy rzecznik praw obywatelstkich po­
winien być urzędem jednoosobowym czy kole­
gialnym. W świecie występu.je w tym wypad­
ku pewna różnorodność. Jednoosobowym u­
rząd ten jest np. we Francji czy w Nowej Z~­
landii. Dla większej skuteczności dzi~łalnośc1 
rzecznika bardziej interesującymi ·wydają się 
być jednak rozwiązania, w których urząd ten 
tworzy grupa 3-4 osób. jak ma to miejsce np. 
w Austrii czy Szwecji. Pozwala to na dokona­
nie między nie podziału kompetencji opartego 
o kryterium rzeczowe-.' Wartym rol'.lpatrzenia do 
zastosowania w Polsce wydaje się również roz­
wiązanie fińskie, w którym rzecznik ma swo­
jego !}omocnika; obydwaj wybierani są przez 
parlament na przemian co dwa lata na cztero­
letnie kadencje, co pozwala na ciągłość dzia­
łania urzędu. 

Dla wykonywania swoich zadań rzecznik po­
winien dysponować niezbyt licznym, wyspecja­
lizowanym sztabem fachowc6w, w tym głów­
nie prawników. Zespół ten powinien dokony­
wać wstępnej analizy i opiniowania wpływają­
cych od obywateli oraz z innych źródeł skarg, 
oczywiście bez prawa podejmowania ostatec-z:­
nych decyzji. Obawiam . się jednak, że przy 
koncepcji utworzenia 49 rzeczników praw oby­
watelskich na szc:zieblu wojewódzkim, zaistnie­
ją poważne trudności ze skompletowaniem ta­
kiego aparatu .na odpowiednio wysokim pozio­
mie merytorycznym, gwarantującym należyte 
wykonanie tych funkcji. Występujące w sze­
regu województwach duże kłopoty kadrowe są 
bowiem powszechnie znane, a przecież z rzecz­
nikiem nie mogą współpracować na stale lu­
dzie przy.padkowi. W konsekwencji będzie to 
bowiem prowadzić do obniżenia rangi i auto­
rytetu urzędu rzecznika praw obywatelskich. 
Wydaje się dlatego, że w toczącej się dysku­
sji i ten element powinien być branym pod u­
wagę. 

O tym, czy rzecznik praw obywatelskich bę­
dzie organem, który. spełni pokładane w tej 
instytucji nadzieje i oczekiwania społeczeństwa, 
iadecyduje jednak niewątpliwie nie system orga­
nizacyjny urzędu. lecz zakres zadań i środ­
ków działania, w jakie zostanie wyposażony. 
W Założeniach proponowane jest, aby rzecz­
nik przede wszystkim chronił: „indywidualnych 
praw obywateli w sprawach załatwianych 
bądź rozstrzyganych na wszylłtkich szczeblach 
przez: 

- organy administracji państwowej, 
- sądy, organy prokuratury, kolegia do 

spraw wykroczełl, o!"gany MO, 
- inne państwowe jednostki organizacyjne, 
- organizacje s·połeczne, zwtą2lkowe, samo-

rządowe i spółdzielcze" oraz występoviał: 
„gdy rażąco naruszone zootały zbiorowe in­

teresy obywateli". 
Założenia nie precyzuj!\ więc czy ochronie 

podlegają prawa obywatel~kie, dla których 
podstawę stanowi wyłącznie wewnętrzny 'po-

. rządek prawny, czy również te wynikające z 
ratyfikowanych przez Polskę aktów prawa 
międzynarodowego. Uważam. że jedynie słusz­
nym będzie w tym wypadku szerokie podej­
Scie do tej kwestii. -
Przyszła regu-Iacja prawna ;powinna również 

szczegółowo określić wyjątki, kiedy rzecznik 
nie będzie mógł wkraczać z interwencją. Pro­
pozycje przedstawione w Założenia.eh są bo­
wiem w moim przekonaniu zbyt mało precyzyj­
ne wskazując: 
„- sprawy objęte tajemrucą :państwową, 
- &prawy d<>tyczące obronności 4 sił zbroj­

nych c;>raz bezpieczeńsbwa państwa, 
- rozstrzygnięcia podejmowane w ramach 

tasady niezawisłości". 
W wielu sytuacjach może to być wykorzy­

stywane przez organy administracji paflltwo-

\ 

szona literą prawa, niemniej jednak ma miejsce 
znaczna nieprawidłowość z punktu wLdzenia 
zasad sprawiedliwości społecznej, spoleC'Lilego 
współżycia, ducha prawa czy wreszcie zdrowe­
go rozsądku. Wadą taką bywa dotknięty na-

. wet sam akt prawny. I w takich właśnie sy­
tuacjach należy upatrywać podstawowego po­
la działania rzecznika. Może to być jego in­
terwencja w konkretnej sprawie; najważniej­
szymi dla interesu społecznego wydają się jed- . 
nak uprawnienia do występowania do odpo­
~~e~nkh organów z wnioskami o podjęcie 
m1cJatywy ustawodawczej bądź o wydanie lub 
zmianę innych aktów prawnych związanych z 
poszanowaniem praw obywatelskich. Rzecznik 
J~st _zatem organem„ który działając niezależ­
nie i równolegle z mnymi organami kontroli 
przestrzegania praw obywatelskich, może a na­
wet powinien Jiorzystać z ich pomocy. Dotyczy 
to w szczególności prokuratury i jej proku­
ratorskiej kontroJi przestrzegania prawa. 
Urzędu rzecznika praw obywatelskich nie na­

leży też traktować·jako nowej instytucji odwoław­
cze! \V .. proce~urze administracyjnej czy sądo­
weJ. Nie będzie on bowiem powołany dla wy­
ręc~nia innyc? organów w ich pracy. W sy­
tuacJach k?mecznych Założenia przewidują 
?latego m. m. jeg-o prawo przekazania sprawy 
mn~m organ?m zgodnie z ich właściwością 
bąd:z: wystąpienie do nich z wnioskiem o 
wszczęcie postępowania. Składane w takich 
wypa.~k~ch opini~ :zec~ika nie będą mieć o­
czywisc1e mocy wiąząceJ. 

Konkretne przypadki ,powinny natomia<St sta­
nowić dla rzecznika podstawę dla przeprowa­
?zenia bardziej Pc;>gł~bionych analiz, pozwala­
Ją~ych na ipos~aw1eme wniosków natuu og6J­
neJ, przeds.tawianych następnie Sejmowi w 
coroczny€h sprawozdaniach. Za w pełni słusz­
ną uważam .przy tym propozycję Założeń !t:h 
publikowania w prasie i innych środkach ma­
sowego przekazu. Pozwoli to bowiem do nabra­
nia przez szerdkie rzesze społeczeńsbwa znacz­
nie więks~e~o zaufania do tej nowej instytucji. 

Ze SWOJeJ strony proponowałbym natomiast 
r?zszerzenie katalogu sytuacji, w których rzecz­
nik powinien podejmować działanie. Zgodnie z 
Założeniami winien to uczynić w następstwie: 

- skarg i wniosków obywateli, 
- inicjatyw organów samorządu, ogniw 

PRON, a takźe organizacji s-połecznych 1 za­
wodowych, 

- sygnałów w środkach masowej informacji 
- a także z własnej inicjatywy". ' 
Wydaje ~ię jednak, że katalog ten powinien 

zostać uzupełniony o wnioski płY111ące ze stro­
ny posłów. WY'konując swoje zadania zwłasz­
cza podczas dyżurów poselskich, c"zęstokroć 
spotykają się ond z wieloma ·nieprawidło­
wośdami i narusr.eniam.1 praw obywatelskkh 
z ludzką krz.YWdą wyrządzoną przez bezduszną 
maszynę biurokratyczną. 

Przedstawione uwagi i propozycje nle w~·­
cze.l'pują, rzecz zrozumi~ła, wszystkich ~westii 
związanych z organtzacJą i funkcjonowaniem 
ur~du rzecznika praw obywatelSlk:ich. W to­
czącej się dyskusji zgłaszanych •je.st również 
'Szereg prDpozycji odmiennych. Rację należy 
dla.tego przyznać ze&połowi e1G;pertów Komisji 
Prawodawstwa i Praworządności RK PRON w 
sii;ir~wie powołania instytucji społecznych rzecz­
nikow .~raw oJ:!watel~!ch. W swojej opinii 
'P_od•kresllł on, 1z: „lepieJ obecnie nie spiesząc 
•się, dłużej i dokładniej prowadzić prace studyj­
~e i pr~.ygot?wawcze, wiodące do powołania 
lnstytucJ1 SeJmowego Rzecznika Praw Obywa­
telskic.h, niźli w pośpiechu stworzyć nową in­
stytucJę, która w wyniku rozdrobnienia i nie­
wyraźnego w!profilowania uprawnień. już u 
swych narodzin stać się może instytucją fas:i ­
dową i martwą". 

I wreszcie kryterium czwarte wybitna 
działalność wykraczająca znacznie poza za­
kres tzw. obowiązków służbowych, za które 
otrzymuje się przecież pobory. 

Tu chciałbym wskazać na osobę dyrektora 
Zdzisława Szostaka, który de facto od począt­
ku lat siedemdziesiątych sprawował kierow­
nictwo artystyczne filharmonii, nie będąc de 
.,nomine jej kierownikiem artystycznym, lecz 
jego zastępcą. Ile mu zawdzięcza kultura mu­
zyczna Lodzi, wiedzą dobrze wszyscy melomani. 

Nie należy też zapominać o tych co budują 
podstawy kultury artystycznej. o nauczycielach 
muzyki, plastyki, a także języka polskiego w 
szkolnictwie ogólnokształcącym. Ich wyniki 
rzadko jawią się nam w postaci soektakular­
nych osiągni~ć. chociaż bywają i .. Olimpiady 
muzyczne" i wystawy młodych plastyków, i 

konkursy recytatorskie. które są O\'l<ocem dz!a·· 
ła?i. grona zapalonych ludzi 

Do tej kategorii zaliczyłbym też zasłużonych 
pedagogów akademickich. którzy wykształcili 
kadrę działaczy kulturalnych. Ot. choćby prof. 
Mieczysław Kacperczyk - twórca j długoletni 
dziekan Wydziału Wychowa!lia łwjuz~·cznego 
naszej uczelni, czy prof. Józef Karol Lasocki, 
długoletni prezes Ludowego Instytutu Muzycz­
nego, Łódzkiego Towarzystwa Muzycznego i 
redaktor „Poradnika muzycznego". 
Mówiliśmy tu sporo o działaniach praktycz­

nych, powiedzmy też o biegunie przeciwnym -
o teorii sztuki, uprawianej nie tylko w uczel­
niach artystycznych, lecz także na uniwersyte­
cie, gdzie mamy wybitnych . specjalistów róż­
nych dziedzin sztuki. z najbardziej znanym 
przedstawicielem filozofii w Łodzi, kierowni­
k!em katedry estetyki UL. prof. Tadeuszem 
Pawłowskim, autorem wielu cennych prac. 
których znaczenie wybiega poza nasze miasto 
i poza nasz kraj. 

W każde j dziedzinie sztuki, na różnych pła­

szczyznach działania nie brak u nas ludzi za­
sługujących na nagrode z:i uoowszechnianie 
kultury. 

Od pewnego czasu puoltKUJt:Ill.Y w.n>uw1eaz1 
ludzi związanych z kulturą na .emat uagruay 
„Odgłosów" za upowszechniame kunury w J.::-u" 
roku. Wyrażnie ie podkre.Slamy, że choaz.i nam 
o dorobek kulturalny osiąg111ę•Y w Hillu ro.Ku, 
a nie o tak zwany caloksz.ta1t pracy. Ch1:emy 
bowiem premiowac konkreme os1ąg11H~-ia w u­
powszechnianiu kultury. Osiągnu~1:1a, które 
miały miejsce w 1980 roku. 

Z całą św1adomosl:ici termin nadsyłania z.gb­
sze1'l przesunęliśmy do 31 styczni~ llłlS7 ruku. 
Już nadeszły pierwsze tgłosL.ewa. 1-zasu wcalt:! 
nie •jest tak dużo. Dobiega koń1:a rnk 19bv. Nloż­
na się w:ięc rozejrzeć w doronku ludz.i upow­
szechniająs::ych kulturę, zastanowić się, napisać 
uzasadnienie i przesłać je pod adresem: l;(edak­
cja tygodnika „Odgłosy", 90-113 Lóu:i:, ui. Hen­
ryka 'Sienkiewicza 3/5. Konieczne są wyczer­
pujące uzasadnienia pisemne. Jeśli taidch nie 
będzie jury może ich zażądać, a jeśli ich nie 
o.trzyma, może kandydaturę oddalić, ja.ko że 
nie spełnia wymaga11 ,.Regulaminu". Tekst „Re­
gulaminu" drukowaliśmy w 45 numerze „Od­
głosów". 

Do końca stycznia 1987 roku ~dziemy publi­
kowali wypowiedzi na temat tego. komu przy­
znać nagrodę „Odgłosów". Wypowiedzi te po­
winny pozwolić zorientować się Czytelnikom 
w poglądach ludzi zajmujących się kulturą, nie 
stanowią jednak wniosku o przyznanie nagro­
dy „Odgłosów". Wniosek taki musi być od­
dzielnie· sformułowany i uzasadniony. Szcze­
gólnie ważne jest uzasadnienie, gdyż ono po­
zwala jury na dalszą pracę nad nadesłanymi 
wnioskami. 

Podobnie jak w poprzednim roku nie będzie­
my publikowali listy zgłoszeń. Nagroda jest 
jedna, a zgłoszeń wiele. Ci, którzy nie otrzy­
mają jej w tym roku, mogą przecież ~andydo­
wać w przyszłym. Wszystkim życzymy powo­
dzenia! 

REDAKCJA 

• • 
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miasto, lecz jakiś przykry ka­
wat. To jedyne mia11to, do któ-
rego nikt nie przyjeżdża dla 
przyjemności. Jeżeli idzie o 
charakter łodzian, to głównie 
jego cechą jest osobista odwa­
ga. Bądź co bądź żyć stale w 
Łodzi - to wymaga pewnej 
wytrzymalości i męstwa". 

A na innym miejscu w tej 
samej książce Nowakowski do­
daje, że „Łódź ciągle jeszcze 
czeka na swojego Nerona". 
Mając takie wiadomości, 

niu - tak. Nie miałem tutaj 
przyjaciół, poza jedynym moim 
znajomym jeszcze z okresu 
przedwojennego, Stanisławem 
Piętakiem, ale zaraz po osie­
dleniu się począłem nawiązy­
wać pierwsze kontakty w śro­
dowisku literackim i dzienni­
karskim. Złożyłem między in­
nymi wizytę kierownikowi dzia­
łu kulturalnego w „Dziennik.u 
Łódzkim" Leopoldowi Beckowi, 
z którym rychło . znaleźliśmy 
wspólny język, jako że obaj 
lubHiśmy poezję Rilkego, Wie­
deń i literaturę austriacką. 
Wkrótce też stałem się współ­
pracownikiem „Dziennika". By­
ła to osobliwa współpraca, w 
tej formie możliwa jedynie w 
tamtych czasa.ch, o której dziś, 
gdy ją 'fSpominam, powątpie­
wam, czy istniała naprawdę, 
czy nie był to przypadkiem 
jakiś zabawny sen. Leopold 
Beck dzwonił do mnie, na 
przykład o drugiej w nocy, i 
zamawiał wiersz na określony 

JAN KOPROWSKI 

chyba nigdzie indziej na śwłe· 
cie. 

Jan Aleksander Król, prze­
siadując po całych dniach w 
kawiarni i w kawiarni właści­
wie redagując pismo, z iście 
królewskim rozmachem prze­
rabiał autorom teiksty, dopisy­
wał do nich, . co mu się żyw­
nie. podobało i ogłaszał je w 
piśmie, bynajmniej nie pytając 
autora o zgodę. Zdarzało się (i 
to wcale nierzadko), że pozosta- . 
wiał jedypie nazwisko autora 
artykułu! Potem zmieniano 
wiersze, dorab1ano „wydźwię­
ki". Najgorsze w tym wszy­
stkim było to, iż redaktor nie 
tylko nie widział w swoich 
praktykach nic złego, lecz prze­
ciwnie: był dumny, że uczy i 
wychowuje pisarzy. Nigdy nie 
zapomnę, jak do wiersza Je­
rzego Millera o Korei dopisa­
no zakończenie, gdyż w prze­
'konaniu redaktora Króla wiersz 
był ;,niedostatecznie upolitycz­
niony". 

przez Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej. W wyprawach tych 
brałem udział chętnie, pozwa­
lały one bowiem zaspokoić 
· moją ciekawość ludzi i kraju. 
Jeździłem nie tylko do miast 
i wsi województwa łódzkiego, 
ale także dalej: w rzeszowskie, 
białostockie, lubelskie, opolskie, 
zielonogórskie, kieleckie, war­
szawskie. Wracałem z tych 
spotkań ożywiony, pełen pomy­
słów w głowie i kartec?ek z 
pytaniami od czytelni'ków w 
teczce. Zwykle po takich spot­
kaniach otrzymywaliśmy jesz­
cze przez parę miesięcy listy, 
w których czytelnicy nasi da­
wali upust swej ciekawości i 
domagali się dodatkowych, 
szczegółowych wyjaśnień w 
różnych sprawach. 

Wiele z tych kartek i listów 
zachowało się do dziś. Czegóż . 
w nich nie mal O jakie rzeczy 
nas nie · pytano! Dlaczego Maja­
kowski popełnił samobójstwo? 
Co piszą pisarze polscy na e-

sprowadziłem się do tego mia­
sta w sierpniu 1950 roku. Było 
to już prawie po zakończeniu 
słynnego „exodusu'', kiedy z 
Łod~i. ,pełniącej w pierwszych 
latach po wojnie rolę i obo­
wiązki stolicy, w miarę odbu­
dowywania Warszawy za1:zęły 
wynosić się instytucje, redak­
cje czasopism i dzienników, 
teatry, a wraz z nimi naukow­
cy, artyści, dziennikarze i lite­
raci. Jednym z 9statnich, któ­
ry jako spóźniony ptak odle­
ciał za zespołem „Kuźnicy" 
(choć się do jej zespołu nie za­
liczał) był Artur Sandauer. 
Objąłem po nim mieszkanie w 
Domu Literatów przy ulicy 
Bandurskiego 8 (obecnie Ada­
ma Mickiewicza), na trzecim 
piętrze. Sandauer pozostawił 
mi w spadku Biblię w języku 
hebrajskim oraz „Czarodziejską 
Górę" Tomasza Manna po nie­
miecku. Jak na początek 
dobre i to. 

Przeszłość nie umiera 
Krótko mówiąc, przyjechałem 

do Łodzi w okresie, kiedy każ­
dy, kto mógł, opuszczał ją, 
starając się osiedlić w Warsza­
wie lub w jej pobliżu. Przy­
znam się, iż nie odczuwałem 
tęsknoty tego rodzaju. Ostatnie 
kilka lat przed wojną spędzi­
łem w Pruszkowie i W3rsza­
wie, pracując i studiując, po­
tem przyszły znane wydarze­
nia, a po powrocie do kraju 
podążyłem na Dolny S!ąsk. 
Byłem więc po trosze obieży­
światem i powsinogą i nie 
„przylgnąłem" uczuciowo do 
żadnej ze znanych mi miejsco­
wości. Chociaż nie - bardzo 
przywiązaliśmy się (oboje z 
żoną i nasi synowie) do ziemi 
dolnośląS'kiej, dokąd bodaj rok­
rocznie wyjeżdżaliśmy później 
z t.odzl na wakacje, ale prze­
cież nie do tego stopnia, by 

· nie móc wytrzymać I gdzie in­
dziej. 

ŁćDż MNIE 
OtśNltA. 

Nie mogłem wyjść z podziwu, 
że ktoś tak rozsądny jak Zyg­
munt Nowakowski nawypisy­
wal o niej tyle zabawnych 
głupstw. Chodziłem z upodo­
baniem po ulicach~ cieszył 
mnie ·ruch i gwar ludzki. Nie 
widziałem w tym mieście nic 
brzydkiego. Naturalnie Łódź 
lat pięćdziesiątych, którą ja 
oglądałem, a Łódź przedwojen­
na to dwa inne miasta. Domy 
i ulice pozostały wprawdzie te 
same, ale życie zaczęło płynąć 
innym rytmem, a i ludzi przy­
byto tu zewsząd niemało: głów­
nie z miasteczek i wsi pod­
łódz-kich, lecz także z terenów 

· wschodnich, z ~ieleckiego, po­
zostało też trochę warszawia­
ków, bowiem nie wszyscy, któ­
rych losy zagnały do Łodzi, 
mieli ochotę wracać do gru­
zów i zniszczeń stolicy. Łódź 
miała tę przewagę, że był.i nie 
tknięta przez wojnę i wielu, 
po niedolach wojennej ponie­
wierki, przedkbdalo ponad 
przywiązanie i sentymenty -
kąt cały i pewny. Dążenie do 
spokoju i stabiiizacji determi­
nowało ludzkie decyzje i po­
czynania. 

lnny jeszcze wzgląd .decydo­
wał o tym, że Łódź bardw mi 
się podohała. • Oto stęskniłem 
się za prawdziwie miej~kim ży-
ciem. Będąc w Berlinie 
mieście ogromnym, ale rozbi­
tym i pozbawionym normalnej · 
egzystencji a następnie 
miesZ'kając parę lat pod s~klar­
ską Porębą, w niewielkiej osa­
dzie, odczuwałem dominującą 
potrzebę szerszych kontaktów 
z IJ..Jdźmi, zwłaszcza o podobnej 
jak moja profesji. Nie uśmie­
chało mi się przebywanie z 
dala od większych ośrodków 
kulturotwórczych, a i tu mu­
szę dod::ić, że nie przepadałem 
i nie przepadam za wsią i tzw. 
życiem na łonie natury. Piękny 
pejzaż cieszy mnie przez kilka 
minut, a wieś dobra jest dla 
mnie na miesiąc - nie na 
dłużej. Najbardziej odpowiada 
mi miasto ze swoją zmiennoś­
cią i pośpiechem, lubię spoty­
kać się z ludźmi w kawiarni, 
wieść z nimi rozmowy na te­
maty literackie i polityczne, 
słowem - zaliczam siebie do 
klanu „Asphaltliteraten". 

Czy Łódź zaspokoiła te· moje 
oczekiwania? W dużym stop-

i 

Wspomnienie 1945-1980 

temat - na godzinę dwunastą 
w południe tego samego dnia. 
Gdy wyciągnięty z łóżka i ro­
zespany wymawiałem się, Beck 
podbijał mi bębenek mówiąc, że 
nie takie potęgi pisały na zą­
mówienie i korona im z głowy 
nie spadła, a Goethe w ogóle 
był zdania, że najlepsza poezja 
to poezja okolicznościowa. 
Oczywiście skuteik był taki, 

że wybijał mnie ze snu, wsta­
wałem, chodziłem po pokoju, 
medytowałem nad złożonym 
„zamówieniem społecznym", 
podczas gdy on, bestia, spał 
sobie zapewne w najlepSLe. I 
by się pocieszyć, przypomnia­
łem sobie, że w „Ilustrowanym 
Kurierze Codziennym" znany 
poeta lwowski, Henryk Zbierz­
chowski, ogłaszał przez szereg 
lat codziennie lub prawie co­
dziennie małe liryki - coś jak­
by wierszowane felietony, Się­
gałem po teczkę, w której 
znajdowały się zachowane wy­
cinki z jego utworami, m.in. 
„Pani bene mer.entium"· i czy­
tałem na głos, ale- tak· by nie 
obudzić domowników, wzrusza­
jące w swej naiwności i pro­
stocie strofki: 
Niektórym trzeba tak Wiele. 
Ażeby szczęśliwi byli: 
Majątku, sławy, przyjaciół. 
I auta i własnej wi!lt. 

Ja skromne mam wymagania 
I znacznie mniej mi potrzeba: 
Tyle dochodu za wiersze, 
By nie zabrak~o mi chleba. 

Jeżeli Zbierzchowski potrafi, 
to ja nie będę gorszy. Siada­
łem w fotelu z nogami podku­
lonymi pod siebie, gryząc od 
czasu do czasu koniec ołówka, 
gryzmoliłem na kartce dopóty, 
dopóki nie powstał wiersz god­
ny, zdaniem moim, ogłoszenia 
go w gazecie. O godzinie dwu­
nastej przychodził gonie„ z re­
dakcji i zabierał teks.. Jeśli 
wiersz się udał, Beck dzwonił 
i umawialiśmy się „na mieś­
cie". Szliśmy w Polskę, czyli 
na kilka głębszych. Umowa 
między nami była taka: poni­
żej dwóch tysięcy płacę ja, po­
wyżej on. Zwykle rachunek 
wynosił powyżej dwu tysięcy 
(było to, rzecz jasna, jeszcze 
przed reformą walutową). 

W LATACH 1950-1953 , 
NLE MIAŁEM 

tzw. stałej posady, honoraria z 
„Dzieńnika" nie wystarczały i 
zmuszony bylem szukać dodat­
kowych 'Źródeł zarobku. Choć 
tygodnik „Wieś" przeniósł się 
już do Warszawy, jego redak­
tor, Jan Aleksander Król, czę­
sto przyjeżdżał do Łodzi nie 
tylko dlatego, że miał tutaj 
siostrę i szwagra, ale · przede 
wszystkim dlatego, że w Łodzi 
pozostali prawie wszyscy jego 
dotychczasowi współpracowni­
cy z Wiesławem Jażdżyńskim 
na czele. Związałem się z re­
dakcją „Wsi". Pracowali tam 
ludzie mili i sympatyczni. z 
wyjątkiem naczelnego redakto­
ra. Literatura i sztuka trakto­
wane były w piśmie wyłącznie 
ja'ko elementy pomocnicze i 
ilustracyjne dla potrzeb aktu­
alnej polityki i propagandy, też 
swoiście i nader prymitywnie 
pojmowanych. Praktyk, jakie 
s tosowała redakcja, nie znano 

Współpracę z tygodnikiem 
„Wieś" zaliczam do najgorszych 
okresów mojego życia. I do 
dziś nie mogę zrozumieć, że 
Jan Aleksander Król, sam 
przecież człowiek piszący, nie 
pojmował, jak istotną rzeczą 
dla pisarza jest jego utwór, ile 
wiąże on nadziei z jego opu­
blikowaniem, jak ważna staje 
się owa konfrontacja wizji na­
pisanej z wizją utrwaloną w 
druku, jak właśnie z tego po­
wodu należy szanować każde , 
słowo autora, Nie przesadzę, 
że autorzy zmiany te przeży­
wali· w sposób straszny, że gry­
źli się i szarpali wewnętrznie, 
że czuli się upokorzeni. Oczy­
wiście ' zgłaszaliśmy za każdym 
razem pretensje, zarzekaliśmy 
się, że niczego już więcej re­
dakcji „ Wsi" nie damy, ale 
gdy przyszedł Jażdżyński, uś­
miechnął się, obiecał, że się to 
nie powtórzy, że on sam wszy­
stkiego dopilnuje osobiście -
człowiek miękł i składał ną je­

go ręce -wiersze, QPOwia.dan.ia, 
artykuły. :Ale - potem pow­
tarzała się ta sama historia od 
nowa. Toteż kiedy w kil'lta lat 
później „ Wieś" upadła, nikt te­
go pisma nie żałował. A do 
jej upadku przyczynił siQ nie 
kto inny, lecz sam Jan Alek­
sander Król, który nie rozumiał 
wielu zagadnień i słusznie był 
gromiony przez pisarzy i· publi­
cys.tów, m.in. przez samą Marię 
Dąbrowską za jego idiotyczne 
artykuły o Janie Kochanow­
skim. 

W ŻYCIE 
śRODOWISKA 
LITERACKIEGO 

wszedłem szybko. Nic dziwne­
go: miesz'kaliśmy wszyscy w 
jednej kamienicy i spotykaliś­
my się prawie codziennie. Zre­
sztą, tyle odbywało się wtedy· 
zebrań w Związku Literatów i 
poza nim, na które nas zapra­
szano, że sama ilość tych ze­
brań wystarczała, by się bądź 
zbratać, bądź znienawidzić. 
Często spotykałem się wów-
czas z mieszkającym w tej sa­
mej klatce schodowej, drzwi w 
drzwi - Jerzym Wyszomir­
skim, z którym rozmowy w 
jego pokoju, nierzadko przy 
kieliszku, miały w sobie coj z 
gorzkiej pociechy. Zazwyczaj 
rozmawialiśmy o tym, czego 
nie można było napisać: o krę­
pujących pisarza rozlicznych 
tabu. Ach, jak ubolewał nad 
tym mój sąsiad, niegdyś wy­
trawny felietonista „Słowa" wi­
leńskiego, któremu w redakcji 
„Dziennika", a następnie war­
szawskiego „Expressu Wieczor­
nego", odrzuconó niejeden fe­
lieton lub donfagano się zmian 
i poprawek w myśl panujących 
i nie możliwych do zwalczenia 
obyczajów. 

W tym pierwszym okresie 
mojego pobytu w Łodzi wiele 
przestawałem także z Janem 
Huszczą, Jerzym Millerem, Wa­
cławem Mrozows·kim, Mirosła­
wem Ochockim, Edwardem 
Szustrem. Nieco później zbliży­
łem się do rdzennych łodzian: 
Mariana Piechala, Grzegorza 
Timofiejewa i Antoniego Kas­
prowicza. 
Był to czas największego na­

silenia tzw; wyjazdów literac­
kich w teren, oreanizowanych 
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migracji? Czy poeci się żenią? 
Czy państwo płaci literatom 
pensje? W jaki sposób pisze 
się powieść histot'Yczną? Co to 
jest fizjokratyzm? itd., itp. 

Z wyjazdów na teren woje­
wództwa łódzkiego wspominam 
do dziś Piotrków, do którego 
zaglądałem kilkakrotnie, a raz 
pojechałem na tydzień, by ze­
brać materiał do reportażu 
„Ludzie kombinatu", (pod tym 
tytułem ukazał slę nakładem 
„Czytelnika" w 1952 r.), oraz 
pewnej wsi w powiecie raw­
skim, dokąd wybrałem się wes­
pół z Władysławem Rymkiewi­
czem. TrudnQ zapomnieć: był 
piękny dzień marcowy, jeden 
z tych dni, kiedy wyczuwa się 
ową nieuchwytną i trudną 
do nazwania słodycz przed-
wiośnia. Chodziliśmy z Włady­
sławem po wsi, rozmawialiśmy 
z ludźmi, głównie starymi, bo 
chodziło nam o ich przeżycia z 
przeszłości. Najzabawniejs:i:e by­
ło to, że nic z tych wszystkich 
opowieśc'i nie pa&owało do ów­
czesnych ·schematów. Nic też 
nie napisaliśmy. Ale pozostało 
wspomnienie nagłego olśnienia, 
że życie jest, mimo wszystko, 
cudowne i wspaniałe, a litera­
tura, mimo wszystko, uboga i 
bezbarwna. 

LATEM 1953 ROKU 
DYREKTOR 
KAZIMIERZ DEJMEK 

zaproponawał ml objęcie funk­
cji kierownika literackiego · w 
Teatrze Nowym, Przyjąłem tę 
propozycję i od 1 lipca tegoż 
roku stałem się etatowym pra­
cownikiem teatru, którego 
znaczenie wykraczało daleko 
poza rogatki Łodzi. Teatr ten 
miał już za sobą kilka · głoś­
nych przedstawień m.in. · „Bry­
gadę szlifierza Karhana" . „Poe­
mat pedagogiczny", „Horsztyń­
skiego" i „Henryka VI ria ło -
wach". 
Pierwszą sztuką, od której 

zacząłem moje obo~iązki kie­
rownika literackiego, były 
„Spazmy modne" Wojciecha 
Bogusławskiego. Pamiętani: do 
pierwszej próby analitycznej 
przygotowałem się solidnie. Był 
to przecież mój· debiut, od te­
go wystąpienia zależało, czy 
uda ml się pozys'kać szacum:k, 
zaufanie, a może również i 
sympatię zespołu. Przed wy­
głoszeniem dwugodzinnej wy­
powiedzi na temat epoki, w 
której rozgrywały się wydarze­
nia sztuki, miałem piekielną 
tremę: Na szczęście dokładnie 
opracowany konspekt „prelek­
cji" pozwolił mi wygłosić ją ze 
względną swobodą„ Mniej 
wdawałem się w suche rozwa­
żania hlst<>ryczne, zgromadzi­
łem natomiast możliwie duto 
ciekawych faktów, szczegółów 
obyczajowych i anegdot. Gdym 
skończył I zarządzono przerwę, 
Dejmek podszedł do mnie i z 
właściwą sobie bezpośrednioś­
cią, której wówcza'S jeszcze nie 
znałem, powiedział: 

„Podoba mi się, że m6wil pan 
konkretnie, bez pieprzenia w 
bambus". 

Praca w teatrze dostarczała 
mi wiele podniet i emocji, zdo­
byłem nowy dla $iebie teren, 
nie szczędząc czasu ani ener­
gii. Czrtałem duto sztuk pol-

skich ł obcych, dz!~ - gdy już 
to wszystko mam dawno za 
sobą - mogę powiedzieć, iż 
tak wiele przeczytałem utwo­
rów scenicznych, że po prostu 
„siusialem sztukami". 

Aktorzy, z którymi zaczą­
łem się stykać na co dzień, 
robili na mnie dziwne wraże­
nie. Szczerość miesza się w 
ich życiu nieustannie z udawa­
niem i sztucznością. Chcą być 
sobą i zarazem kimś innym. 
Ciągłe wcielanie się ,w coraz to 
inne postacie na scenie, wytwo­
rzyło w nich pewien odruch 
warunkowy, polegający na tym, 
te gdy zetkną się z innym 
człowiekiem, zwłaszcza zupeł­
nie sobie nieznanym, natych­
miast grają przed nim „odpo­
wiednią rolę", kreują jakąś 
osobowość, która w danej 
chwili wydaje się im najbar­
dziej stosowna. Czynią to nie­

. mal bezwiednie, jakby auto­
matycznie, jest w nich jakaś 
stała potrzeba „odgrywania po­
staci". Po z.rezygnowaniu z tej 
pracy napisałem „Potomków 
Tespisa", wykorzystując w mej 
powieści doświadczenia wy­
niesione z Teatru Nowego. 
Miałem wiele kłopotów i nie­
przyjemności, bo aktorzy u­
zpali, że napisałem paszkwil 
na teatr, podczas gdy mnie 
wydawało się, że stworzyłem 
pean na cześć sztuki scenicz­
nej i jej bohaterów. Pisali na­
wet listy do ministra kultury 
i sztuki o wycofanie mej po­
wieści z obiegu, ale na szczę­
ście do tego nie doszło. Ukaza­
ło się kilka recenzji, przeważ­
nie. krytycznych, ale była też 
'jedna niezwykle pochwalna, 
której autor, Eugeniusz Zyto­
mirski, wyemigrował później 
do Kanady i tam zmarł na atak 
serca. 

Spośród ponad pięćdziesięciu 
sztuk, wystawionych w Teatrze 
Nowym od początku jego ist­
nienia, jedne cieszyły się du­
żym uznaniem krytyki, inne 
oceniane były bez entuzjazmu, 
a niektóre wręcz surowo. Ale 
doświadczenie pouczyło mnie, 
że nie wszystko, co podoba się 
krytykom i intelektualistom, w 
równym stopniu ·budzi zainte­
resowanie tzw. szerokiej publi­
czności. Pod tym ~gl~dem 
przeżyłem wraz z dyrekcją I 
aktorami wiele rozmaitych nie­
spodzianek. Sztuki, ·co do któ­
rych byliśmy przekonani, że są 
świetnie wys ta wiane, nie za­
wsze miały powodzenie, na ja­
kie, naszym zdaniem, zasługi­
wały. „Łaźnia" Majakowskiego, 
„żywot Józefa" Mikołaja Reja, 

a z późniejszrch - „Sprawa'' Su-
chowo-Koby Ur a 1 ;,Historia o 
Chwalebnym Zmartwychwsta­
niu Pańskim" Mikołaja z Wil­
kowiecka spotkały się z zainte­
resowaniem raczej przeciętnym, 
a niekiedy - nawet słabym. 

Wiem na pewno, że zarówno 
w Krakowie, jak i w Warsza­
wie wspomniane wyżej przed­
stawienia szłyqy kompletami 
po 100 i więcej razy. W Lodzi 
50 przedstawień ,,Łaźni" przy 
nie zawsze pełnej widowni mu­
siało nas zadowolić. / Łódzki 
widz jest bardzo oporny (tak 
ml się wówczas wydawało), a 
mote po prostu mniej wyro­
biony. W każdym razie teatr 
w Lodzi ma większe, jak sądzę, 
trudności do pokonania niż w 
innych miastach o bogatszych 
i starszych tradycjach kultural­
nych. 

Bez wątpienia największe 
powodzenie w repertuarze Te­
atru Nowego miała „Barba­
ra Radziwiłłówna" Alojzego 
Felińskiego. Długo zastanawia­
liśmy się nad tym, czy rzecz tę 
realizować na scenie. Dej­
mek medytował nieraz: 
„Wystawić czy nie wystawić? 

Jak pan myśli, panie Janie, bę­
dzie to mialo powodzenie?" 

A na pytanie, skierowane do 
aktorów, co widz wyniesie z 
tej sztuki usłyszeliśmy odpo­
wiedź seniora Józefa Pilarskie­
go: 

„Widz wyniesie się z teatru". 
Dramat „Barbara Radziwił­

łówna" jest utworem statycz­
nym, w którym dzieje się nie­
wiele. Postacie wygłaszają 
długie tyrady wierszem, pię­
knym wprawdzie i potoczys­
tym, ele też nie pozbawionym 
uroczystego patosu i podnio­
słej monotonii. Wreszcie zdecy­
dowaliśmy. Było nie było, za­
ryzykujemy, I cóż powiedzieć? 
Ludzie walili na „Barbarę Ra­

. dziwiłłównę" drzwiami i okna-
mi. Był to największy stl'­
kces frekwencji i kasowy tea­
tru • . Zachodziłem w głowę, ja­
kie są tego przyczyny. Obser­
wacja i rozmowy z ludźmi 
skłaniają mnie ku przeświad­
czeniu, że ,,zagrala" tu, po 
pierwsze: legenda, jaką umo­
cnił i utrzymał przy życiu film 
przedwojenny o dobrym .królu 

· Zygmuncie Auguście i jego u­
kochanej Barbarze oraz złej 
teściowej, królowej Bonie, a po 
drugie: moment, w jakim sztu-

ka ta :znalazła slf: w repertua• 
rze teatru. 

Po- 1956 roku ludzie pragnęli 
pokrzepienia patriotycznego, 
pewnej rekompensaty za nie• 
dostatki okresu minionego, któ­
rą odnajdywali właśnie w his­
torii. Oglądając na scenie O• 
statni okres .świetności jagie­
llońskiej, widzowie utwierdza­
li się w tym, · że Polskę nie za­
wsze rozdzierały nieszczęścia, 
nie zawsz.e stawała się łupem 
obcych mocarstw, były . okre• 
sy, w których wiele znaczyła 
jako państwo, że - mówiąc 
krótko i dosadnie - nie wy• 
skoczyliśmy sroce spod ogona, 
lecz mamy swoją bogatą i peł­
ną treścią historię. Zapewne na 
powodzenie pseudoklasycznej 
dramy Felińskiego wpłynęły l 
inne okoliczności, te jednak, o 
których była mowa przed chwi­
lą, wydawały mi się i wydają 
do dziś najważniejsze i decy· 
dujące. . 
Miałem i ja swoje ulubione 

sztuki w tym teatrze, na któ­
re chodziłem po kilka, a nawet 
kilkanaście razy. Nie zawsze 
były to sztuki literacko na naj­
wyższym poziomie. W ogóle 
trzeba by za Leonem Schille­
rem powiedzieć, arcydzieła 11· 
teratury nie są arcydziełami 
teatru. Zrób~y poprawkę: są 
nimi rzadko. „Łaźnia" jako 
tekst literacki nie jest arcy-
dziełem, nie jest nim również 
,,Swięto Winkielrieda" ani „ży­
wot Józefa". A przecież były to 
przedstawienia świetne, bo u­
twory te zawierają w sobie e­
lementy teatralne, które, w u­
jęciu dobrego inscenizatora i \I( 
dobrym wykonaniu aktorskim, 
stają się . nową jakością' 
sztuką teatralną. Niestety, wię­
kszości arcydzieł literackich 
brak tej teatralności. Szekspir 
jest przysłowiowym wyjątkiem 
potwierdzającym jedynie regu­
łę. Z upodobaniem więc oglą­
dałem przedstawienia „Henry­
ka VI na łowach" i „Dziewczy­
nę z. dzbanem" „Kram z pio­
senkami" i „Żywot Józefa", 
„Swlęto Winkelrieda" i „Operę 
za trzy grosze". We wszystkich 
tych sztukach; o różnej prze­
cież wartości literackiej, jedno 
wydaje się niewątpliwe: bo­
gactwo elementów typowo te­
atralnych. Nie każda z wymie­
nionych sztuk pod-0bała się pu­
bliczności, ale mnie one wła­
śnie dostarczyły najwięcej prze­
żyć i płynącej stąd radości. 

JAKO MŁODY 
Cl-Il.OPIEC BARDZO 
PRAGNĄŁEM BYć 
AKTOREM. 

Nie zostałem nim i .nie :tałuj~ 
tego. Zycie i tak zaprowadziło 
mnie ·d'o teatru. Przez pracę 
na stanowisku kierownika lite­
rackiego związałem się z tea­
'trem na długo, bo na lat kil­
kanaście, i połknąłem ów bak­
cyl, który sprawił, że emocje 
teatralne stały się w m<>im ży­
ciu czymś niezbędnym. 

O jeszcze jednym doświad­
czeniu, wyniesionym z pracy 
teatralnej, chciałbym w tych 
wspomnianiach napomknąć. W 
roku 1958 zespół Teatru Nowe­
go wyjechał na występy go­
ścinne do Jugosławii. Byłem l 
ja z nim. W trzech miasta<:h: 
Belgra$fzie, Nowym Sadzie i 
Skopje wystawiliśmy następu­
jące sztuki: „Łaźnię", „Kr.am 
z piosenkami", „Wizytę star­
szej p~ni" i „żywot Józefa" 
Przed wyjazdem wydawało nam 
się w1ęcej niż pewne, że naj­
większe zainteresowanie obu­
dzi „Żywot .Józefa" Mikołaja 
Reja jako najbardziej oryginal­
ne widowisko. Tymczasem by­
liśmy zdumieni, stwierdżając 
na miesjcu, że powszechne za­
ciekawienie wywołała „Wizyta 
starszej pani" Friedricha Dil­
rrenmat.ta - przedstawienie, 
które wzięllśmy bez specjalne­
go entuzjazmu i na którego re­
zonans wcaleśmy nie liczyli. 
Upojeni „odkryciem" Rej:i dla 
teatru, nie .zwróciliśmy uwagi 
na fakt, że jest to rzecz pię­
kna i wspaniała przede wszyst­
kim dla nas, Polaków. Dla ob­
cych o wiele ciekawszy o'ka~ał 
się utwór Dilrrenmatta, zawie­
rający problemy uniwersalne 
zdolne poruszyć umysł człowie­
ka pod każdą szerokością ge 
ograficzną. To jugosłowiańskie 
przeżycie dostarczyło mi wiele 
materiału do rozmyślań o spe­
cyficznym charakterze sztuki 
polskiej. 

• 
(Fragment k5iążkł, która 

ukaże się niebawem nakładem 
„Czytelnika"). 
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D 
o Anglii można w;vbra~ się z War­
szawy samolotem.. I już po dwóch 
godzinach wylądować na Heathrow, 
można przez Rotterdam dopłynąć 
„Stefanem Batorym", a można tak­
że polskim statkiem handlowym 

MS „Inowrocław". Że w Lodzi o tej ostatniej 
możliwości nie wszyscy wiedzą, najlepiej świad­
czył popłoch, jaki we wszystkich oddziałach 

Orbisu I w PŻM wywołała moja prośba ·o re­
zerwację biletu. Panienki w popłochu grupo­
wały się, gdzieś wydz\vanlały, rozkładały bez­
radnie ręce i wyraźnie miały mnie dosyć, ra­
zem z jakimś tam „Inowrocławiem". Nie wy­
słano mnie jednak do wszystkich diabłów, ale 
tylko do Szczecina, bo „Inowrocław" ma na 
rufie wypisany właśnie ten port macierzysty. 

Bilet można kupić w Warszawie, w PLO. 
Nie jest drogi, 'a podróż do Anglia zajmuje 
dwa dni. Najpierw trzeba odnaleźć gdyńskie 

nadbrzeże kontenerowe, co wcale nie jest takie 
proste. Potem zgłosić się do budynku, na ~tó­
rym dumnie prężą się litery napisu: „Terminal 
kontenerowy". 

- Proszę przyjść nie o· 11.00, ja'k glosł in­
formacja umieszczona na bilecie, ale o 13.00 
- powiedział celnik. Zdjął czapkę z głowy, o­
tarł rękawem spocone czoło i spojrzał mi z 
wyrzutem głębOlko w oczy. 

ZAJRZAŁEM DO SALI ODPRAW 

Kilku ludzi w szarych mundurach kręciło się 
zaaferowanych, z plikiem kartek w dłoniach, 
między stertami pudeł, paczek, kartonów, z so­
kami, owocami i wszelkim dobrem, jakie spra­
cowany marynarz przywozi rodzinie do domu. 
Odprawiono załogę statku, który właśnie przy­
bił do nadbrzeża. 

Wreszde nasza kolej. Dwanaścioro pasażerów. 
Bo tyle „Inowrocław" zabiera na pokład. 

- Czasem zabieramy czternastu ł piętnastu 
- pow.iedzial mi już na morzu ochmistrz -
przyjdzie taka sierota, narzeka, że nie może zo­
stać, bo mu Anglicy nie przedlużyli wizy, to 
plynie z nami. 
Większość pasażerów stanowią kobiety. Cięż­

kie okrycia mają chronić je przed listopadowy­
mi chłodami. 

Ciężkie są też walizy. Panie posapują dziel­
nie i tłumaczą celnikom, że te cztery kilogra­
my kiełbasy, to • zaledwie na kolację. I to 
skromną. Celnik jest nieubłagny. 

- Można dwa, to dwa - ucina dyskusję. -
Mam pisać kwit'! 

- Ale ile tego wyjdzie? - .posapuje głębo­
ko dotknięta dama. 

- No, 1ak się to cale jedzenie policzy, to ;ja-
kieś dwadzieścia tysięcy - odpowiada urzęd-
nik. 
Kiełbasa ląduje w torbie, którą mąż odpro-

wadzający na terminal przezornłe zabrał· ze 
sobą. 

Jeszcze tylko Polka, która od czterdziestu lat 
przebywa w Anglii. Bagaż ze stojącej przed 
urzędem „Hondy" wędruje na ladę celniczą. 

- Co to ;est? 
- Tu? - dziwi się dama - wódka. 
- A tu? - palec wycelowany jest w rząd 

grzecznie stojących papierowych toreb. 
- Tu jest wiśnióweczka, tutaj orzechówecz­

ka, tutaj wódka wlasnej roboty. 
- Znaczy się bimber - czapka urzędowa co­

raz bardziej zsunięta na tył urzędowej głowy. 
- Nie żaden bimber - dama jest oburzona 

- to trojanka litewska. 
Celnik załamał się wreszcie, gdy wziął do rę­

ki trzeci z kolei taki sam opakowany ele­
gancko szarym papierem i porządnie przewiąza­
nym sizalowym sznurkiem, pakunek i trzeci r:az· 
usłyszał to samo: - To jest witraż. Ja .bar­
dzo lubię witrcz.że. 

PODJEŻDŻAM DO STATKU 

Mój „maluch" wywołuje sensację i przy 23-
-tonowych kontenerach wygląda niepoważnie. 
Natomiast zupełnie poważni są wopiści. Młode 
oczy uważnie przeglądają samochód. Pies wę-
1zy podejrzliwie. Ale wszystko w porządku i 
chłopcy z groźnymi pistoletami maszynowymi 
na plecach kręcą głową z podziwem nad po­
jemnością malych fiatów. 

- Czego szukacie? - pytam ostrożnie, bo a 
nuż ofukną mnie z góry służbowych' przepisów. 
Chwila wahania i jeden odpowiada. 

- Narkotyków - i po dłuższej chwili doda-
je - bo czlowieka to by pa.n ;uż tam nie 
zmieścil. 

Wspinaczka po trapie, licznych schodach, i 
jestem już na najwyższym, pasażerskim pokła­
dzie. 

- Hallo - zaskakuje mnie entuzjastyczne 
powitanie. Facet wypełnia cale wnętrze klu­
bowego fotela. Wita mnie jak starego przyj::i­
ciela, Anglik. 

- Przyjechaliśmy do Polski z darami dla 
szpitali - wyjaśnia strasznym północnym dia­
lektem, przez który z trudem mogę się prze.bić 

i złapać sens tego, co mówi. - Bylem u was 
pierwszy raz w życiu, ale na pewno nie ostat­
ni. Bylo fantastycznie - wykrzykuje z zapa­
łem. 

- A co widziałeś? 
- No. nie tak znowu dużo, bo musialem ca-

ly czas piloto'V'IĆ kiero11:cę, bo przecież on dro­
gi nie w idzial przy tym waszym odwmtnym 
ruchu. 

- To chyba waszym ..,... nieopacznie wymknę­
lo mi się, all" nie doszło do poważniejszej wy­
miany zrlań bo drzwi do salonu otworzyły się z 
hukiem i wp<:1d! nieduży pucołowaty chł0pak, 

którego twarz była jędnym wielkim uśmie­

chem .. 
- Jestem st ~wa,rdem - przenstawił się 

pokriżę ci k1bźnę ! oprowadzę po _statku. Czuj 
s!ę jak u siebie w domu. 

Ka bina dwuosobowa nie jest wprawdzie tak 
ogromna iak 7;i powiadala pani z PLO, ale. jak 
na wczasy na morzu. wystarczy w zupełnośd. 

ł'...a1ienka . Prvsznic i toaleta. W razie kiwania 
nie będzie z tym zbyt daleko. 

WRACAM DO SALONU 
+''SFIPMQI 9 W4 w • 
i z przemiłym Anglikiem i jego kumplem kie­
rowcą. niewysokim, 52czupłym człowieczkiem o 
pociągłej twarzy, w okularach, zasiadamy przy 
piwie. Steward kapitański Wło-lek natychmiast 
zjawił się z paroma butelkami leżajskiego eks-
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portowego. Anglicy nie bawili się w drobiazgi 
Każdy z nich kupił po dwa kartony piwa. 
Przez całą podróż leżeli na swoich kojach, 
drzwi do kabiny mieli otwarte, bo dobrze jest 
widzieć, kto przechodzi korytarzem. Piwko tuż 

przy koi. Dla urozmaicenia parę butelek szam­
pana na stoliooku. Schodzili ze swoieh lego-· 
wisk tylko na posiłki. 

- No, jak pierwsze ,wrażenia ze statku -
zagaduje mnie pierwszy mechanik. Siedzimy 
razem przy stoliku i nawet nie zdaję sobie 
sprawy z zaszczytu, jaki mnie spotka!. Dopiero 
potem jedna z pań, doświadczonych już pod­
różniczek, wyjaśniła mi, że przy moim stoliku 
siedzi kapitan, pierwszy mechanik, pierwszy o­
ficer, ochmistrz i dwóch wybranych pasażerów. 

- Na razie, to mam duże oczy ze zdziwienia 
- odpowiadam - nie jestem pierwszy raz na 
morzu, ale na statku handlowym po raz 
pierwszy. 

- Już dawno byśmy wyplynęU, ale znów 
grzebią się n.a nadbrzeżu z wyladunkiem 
mówi pierwszy mechanik. - Wie pan ich to 
nic nie obchodzi, że ja mam tylko dwa silniki 
i potem muszę calą noc naprzód, dogonU czas 
i w ponil!dzialek rano, żebym się wściekl, to 
muszę być w Londynie. Potem Midd[esborough, 

a ochmistrz opowiada o podróżach, w których 
brał udział. Poprzednło pływał do Nigerii. 

- Od pewnego czasu, gdy skończyla im się 

hossa, to zawijanie do Lagos może być niebez­
pieczne - zaczyna opowieść. - Nawet mu­
rzyńscy robotnicy portowi po zapadnięciu 

zmroku zmykajtt czym prędze; do domów. Ban­
dy grasują na calego i maJtt to do siebie, że 
n.ajpłerw strzelaj11 a potem się pytają, czy masz 
coś cennego przy sobie. A cenne może być 

wszystko. Worek ziemniaków to wartość dwu­
tygodniowej pensji. Jak tylko przychodzi któ­
ryś z ich urzędników, to od razu węszy po 
statku. „My musimy wszystko sprawdzić chief" 
- mamrocze i lazi pat-rząe co by tu można 
bylo zwędzić. Jak kiedyś przywie~liśmy im 
transport 20 ton mąki, t<J mimo, że wszystkie 
kwity mieli podpisane i w porządku, to może 
z pięć ton trafilo do rąk odbiorcy rządowego. 

Resztę rozladowywano noctt na malutkie drew­
niane lódki, które podplywaly z boku do bur­
ty. „Ma pan Jakieś wątpliwości chief?" - za­
pytal mnie urzędnik dopilnowujący riozladunku. 
- „To je>st ladunek nigeryjski i w .nigeryjskim 
porcie, no nie? To możemy zrobić z nim co 
chcemy" - wyjaśniał przekładając z ręki do 
ręki rewolwer. 

Do Anglii można samolotem i można statkiem, 
Marek Brzeziński wybrał się statkiem 

lt. '„ \' . . . ~„. ~ <+-- ii~;-,.:. ,._ . ,.,. ~ I)·„~?''\ 

Przez Morze Północne 
do Londynu 

pięć godzin postoju rozladunek - zaladunek i 
z powrotem do Gdyni. 

Wieczorem wychodzimy. Lampy jak na sta­
dionie Widzewa. Oświetlają stoczniowcom sta-
tek, na którym wre praca. Tam się 

pracuje dzień noc: świątek piątek 

i naprawdę nie można . zrozumieć 
dlaczego „Tychy" mają już kilka lat 'poślizgu. 
Swiatła portu począt~o:wo silne stopniowo słab­
ną. Wreszcie przecinamy linie światel reflekto­
rów oświetlających wejście do portu i wypły­

wamy na Zatokę Gdańską. Coraz cieńsza jas­
ność brzegu rozmywa się w mroku i we mgle. 

PO WYPŁYNIĘCIU NA· MORZE 
•: asa: __ J . . re C' 

zaproszenie ao aruoou na ltlellszea: KomaKu. 
- To taki zwyczaj tego statku - mówi och­

mistrz witając pasażerów. - Chcielibyśmy pąń­
stwa zapoznać ze statkiem t poinformować o 
niezbędnych krokach, gdyby zaszla konieczność 
użycia sprzętu ratunkowego. 

Trzeci oficer prosi jedną z pasażerek, aby 
zademonstrować użycie pasa ratunkowego. Nie­
stety okazuje się, że tasiemki Sl\ za krótkie. 

- Damt1 radę - uspokaja pasażerkę po 
krótkiej szarpanind.e trzeci oficer. Obydwoje są 
lekko zadyszani, ale w końcu udaje sifi. 

- No tak, ale pa.n m6wil, u należy się ciep­
ło ubrać, a na plaszcz to ;ut naprawdę nie da 
rady - martwi się pasażerka. 

Czytamy instrukcję, jak należy zachować się 
na łodzi ratunk6wej. Należy uzupełniać żelaz­
ne porcje złowionymi na wędkę rybami. Węd­
ki znajdują się po · obu burtach. Problem tylko 
w tym, że należy przedtem sprawdzić w „Atla.­
sie ryb", czy złowiliśmy rybę o trującej krwi, 
o trującej łusce, o trującym mięsie czy rybę ja­
dalną. „Atlasu ryb" w łodzi nie ma, Główną 
zasadą jest, że do łodzi mamy wsiąść najedze­
ni I napici, a po wylądowaniu na bezludnej 
wyspie mamy zbudować sobie szałas, a w Ark­
tyce koniecznie igloo. 

Zerkam na twarze pasażerów. Niektórzy wy­
glądają jakby już teraz rozmarzyli się o bez­
ludnej wyspie w •tropiku. Kandydatów do igloo 
nie widzę. 

- Nasz statek to jednostka tl/PU ro-ro -
wyjaśnia ochmistrz - to znaczy roll on-roll 
off. Wszystko da się na ntego wtoczyć i wyto­
czyć. Kontenery, samochody, inne ladu~ki. Stąd 
rufę ma taką, jakie są na promie. Opuszczana 
na nadbrzeże. Zbudowali go Finowie i chociaż 
w Gdyni nie wyglądal na kolosa, to jednak 
jest dużą jednostką. Zobaczycie państwo, gdy 
na Kanale Kilońskim staniemy kolo jakiejś in­
nej jednostki. Nie jest to „Stefan Batory", po 
którym państwo możecie swobodnie sobie spa­
cerować. gdzie są organizowane wycłeczki do 
masz1mowni i opowia.da się pasażerom różne 
koszalki-opalki. Nie ma też takich atrakc?i jak 
M •. Stefanie Batorym", ale myślę że w kame­
r„lne'i atmosferze milo spędzimy czas. Jest wi­
deo, sauna. k11chnia czynna calą dobę. 

- To nie da się zejść do maszynowni 
niedowierza pani. po której można poznać, że 

mężów, samochody i statki zmienia jak ręka­
wiczki. 

- Odradzalbym samotne wycieczki, bo jest 
to wyczyn karkolomny. Nielatwo znaleźc! ma­
szynownię, a i klopotów można sobie napytać. 

- Chyba. że ma się jakieś uklady 
pani jest nieustępliwa. - W końcu plywalo się 
już po prawie calym świecie. 

Grzejemy w dłoniach kieliszki z koniakiem, 

' 

A gdy kiedyś rzeką, n.a której staliśmy ply­
nęly trupy, to urzędnik, a może pilot, zapytał: 
„Pan chce mieć klopoty chief? Musi pan zam­
knąć na <jhwilę oczy, bo tnaczej posiedzi pan 
sobie troc.ftę na nigeryjskiej zie1_ni". Oni tak się 
rozprawiają z wioskami, o których wiedzą, że 

tam mieszkają rabusie. 
Tera~ rzą.d robi z -egzekucji coś . w ., rodzaju 

przedstawienia, Bandytów wozi się na plaże. 

przywiązuje do wielkich beczek, autobusami 
przywozi c;ię publiczność i każe 'im się na t0 
wszystko patrzeć. Fala przypływu zabiera becz­
ki z trupami i plaża jest czysta. 

Ochmistrz zauważył, że mocniej ściskaliśmy 

kieliszki z koniakiem w dłoniach słuchając 

jego opowieści. Na koniec poczęstował nas hi­
storyjką, jak to polski konsul, w Lagos zamó­
wił sobie „mercedesa", którego mu przywiezio­
no polskim statkiem. Po rozładowaniu w por­
cie, samochód miał być odebrany następnego 

dnia rano, ale w nocy. rozkradziono z niego do­
kładnie wszystko, łącznie z szybami, fotela­
mi i pokrywą na bagażnik. 

Nie ma się co dziwić, że po opowieściach z 
mórz tropikalnych spotkaliśmy się wszyscy, 
jakbyśmy slę umówUi, na dole w barze, gdzie 
panie z ulgą opadły na foteliki i zajęły się 

sprawdzaniem zapasów l<>dówki i umiejętności 
kulinarnych kucharza ,,Inowrocławia". 

MOIM KOMPAN·EM Z KABINY 
BVl ANDRZEJ 

Ma 35 lat t. przewędrował wiele dni po gó­
rach. Pływanie to dla niego prawie podróż 

służbowa. Musi ocenić, jak można usprawnić 
remonty takich statków, jak „Inowrocław". Ca­
ły dzień Jazi po pokładzie, znika za tajemni­
czymi metalowym! drzwiami w przepaścistym 

brzuchu statku, a potem zapisuje jakimiś roba­
czka.mi setki małych karteczek. To jego szósty 
rejs. W Gdyni ma dwie godziny na to, żeby 

wpaść do domu, przywitać się z żoną i z cór­
kami, wraca na statek: do maszyn i robacz­
ków na kartkach. W rzadkich chwilach odpo­
czynku rozmawiamy o wyprawach na Swinicę 
i Orlą Perć, ale morze za oknem naprowadza 
nas ciągle na włajciwy temat. 

- Nie mogę zrozumieć - mówi - dlaczego 
w polskich biurach konstrukcyjnych nie pro­
jektuje się takich statków jak „Inowroclaw". 
Ma nie tylko bar~zo nowoczesną linię, ale 
jest też szalenie .ekonomiczny i funkcjonalny. A 
my ciągle budujemy piętra na rufie tak jak 
się budowalo dziesięć lat temu. Co to jest za 
problem wyslać paru chlopaków do stoczni w 
Finlandii. Tam niczego nie ukrywają. Można 

się spokojnie poruszać po stoczni. Oni chętnie 
pokazują rozwiązania konstrukcyjne, bo to dla 
nich jest reklama. -

- Ale to wymagałoby trochę Inicjatywy. 
- Jasne. l..atwiej jest odklepywać stare sche-

maty. l..atwiej i bezpieczniej. A polski przemysl 
stoczniowy na tym cierpi. 

- Mniej robimy statków? 
- I do tego z poślizgami kilkuletnimi. A ta~ 

kie ogromne statki jak „Kasprowy Wierch", 
który byl ponad czterdzieści razy większy od 
„Inowroclawia", · już nie są budowane. 1 dob­
rze. On mial problemy, żeby wplynttc! na Za­
tokę Gdanską. · 

- I co się z nim stalo? 
- Poszedl Tia zlom. Sprzedali6my g., 

ChińczyTeom ·albo ' Japończykom. 
- A my sami kupujemy złom do hut. 

- Zgadza się. 
- To nie lepiej te stare statki do polskich 

hut? 
- Myślisz zbyt logicznie. To by bylo za 

proste. A poza tym brakuje acetylenu i tlenu 
do cięcia blach. No t stocznia, która się t11m 
zajmowala zwinęla interes. 

Idziemy z Andrzejem do maszynowni. Dla 
niego to normalna praca. Dla mnie frajda nie­
bywała. Jedziemy cztery piętra windą na dół. 

A tam plątanina rur. Huk przeogromny. Smród 
spalin. Czuję się tak jakbym wsadził głow~ 

do dieslowskiego silnika. Wielkie tłoki pracu­
ją jak oszalałe. 

- To są dwa silniki, a każdy ma po 7500 
koni mechanicznych. - Andrzej przekrzykuje 
hałas. Idziemy wąskim przęjściem, metalową 
kładką przerzuconą nad jakimiś warczącymi, 
syczącymi, stukającymi urządzeniami. Schod·ka­
mi do góry, schodkami do dołu. Dwa potężne 

walce obracają się ze świstem. To śruby okrę­
towe. - Pod nami jeszcze trzy metry zbior­
ników paliwa i dno statku. 

Za szybą, zupełnie tak jakby to było w ja­
kimś zakładzie energetyeznym, siedzi na wach­
cie dyżurny mechanik. Wokół niego setki mru­
gających lampek, cienkie wąsy wskaźników. 

- Ont tutaj nawet nie wiedzą, czy jest dzie1\ 
czy noc. Nawet jak jest sztorm to tutaj kiwa 
najmniej. W ogóle nie ma się wrażenia, te 
jesteśmy na statku. 

Wychodzimy z trudem odsuwając ciężkie, 
metalowe drzwi. 

- Ten 8tatek jest wyjątkowy we floeU! pol­
skiej, bo posiada dwie oczyszczalnie - wyjaś­
nia dalej Andrzej - biologiczną i chemiczną. 
Do morza idzie prawie czysta woda. Tylko 
statki chodzące na liniach do USA mają o­
czyszczalnie, bo Amerykanie bardzo surowo :e­
go przestrzegają i Cost Guards są niezwykle 
dociekliwi. Podpisaliśmy konwencję o ochronie 
morza przed zanieczyszczaniem, to musimy ją 

przestrzegać, ale tak między nami, to nawet 
trzydzieści statków nie zanieczyści tak morza, 
jak jedno miasto wielkości Gdańska. 

BAŁTYK JEST ŁASKAWY. 
www I 

Płyniemy jak po stole. Pokład drży od pra-
cy silników, ale nie kiwa. · 

- Jak na listopad to mamy duże szczęście 
- mówi Andrzej - dwa tygodnie temu byl ta-
ki sztorm, że pasażerowie jeden po drugim od­
padli ł coraz bardziej bladzi schodzili na po­
siZki. 

Wieczorem, w szarówce, zbliżamy się do Ka­
nału Kilońskiego. Ruch jak na Piotrkowskiej. 
Wpływamy do śluzy. Na brzegu, rueskazitelnie 
czyste domki, wokół nich nadzwyczajnie zadba­
ne ogródki. Na kei polery, na które zakłada 
się cumy pomalowane na różne kol0iry. Na po­
kład wchodzi pilot. 
. Koło nas prze3uwa się jakiś odrapany statek 
z Rostoku i nie lepiej wyglądający paliwowiec 
z Tromso w Norwegii. Miał rację ochmistrz. 
Mimo że są to duże statki, to przy „lnowro­
clawiu" wyglądają jak zabawki. 

Oehmistrz opowiada o podróżach dookoła 
świata. Wyprawa na Nową Kaledonię czy na 
Fidżi staje się tak prostą jak podróż pociągiem 
podmiejskim do Gałkówka. 

- Plywalem na liniach chińskich i to bylo 
i wielkie żarcie, i egzot11ka. Plytv:iliśmy dooko­
la Afryki i do Ąmeryki Poludniowej. 

- Na polskich statkach? 
- N-a polskich i w peweksie. 
-? 
- Każdy chce plywać w pewek3ie. To zna-

czy pod obcą banderą, i u obcego armatora. 
Skladasz podanie. Czekasz w kolejce i jak 

· przychodzi zapotrzebowanie na marynarzy w 
twojej specjalności to plyniesz. Trochę potrzeba 
szczęścia, trochę ukladów. Ale każdy chce i nie 
ma się temu co specjalnie dziwić. Wiecie, jaką 
mam tutaj podstawową pensję po 10 latach 
pracy. 

-Nie. 
- 12.500,- Pierwszy mechanik 15.000,- więc 

jak jest okazja poplywać za dolary, to plywa­
my. 

- Na jakich statkach jest najlepiej pływać? 
- To różnie. Na przyklad jeden mój zna-

jomy plywal na arabskim. Arabia Saudyjska. 
Dobre pieniądze, ale przez caly czas nie m!I 
mowy ' o alkoholu. Nawet piwa. Nie ma wiep­
rzowiny. S<im sobie got<iwal. Wytrzymal dwa 
lata. 

- Ciężko jest pod obcymi rządami. 
- Ciężko, ale przecież musisz zarobić na ty-

cie. Zresztą nie wszyscy wytrzymu;ą, nie wszy­
scy mają fart. Znam takie dziewczyny, które 
poszly na „Greka" na Morze Karaibskie. Byly 
stewardesami na polskim handlowcu, a u 
„Greka" dziewczyny do wszystkiego. W prze­
nośni i doslownie. Siedzialy caly czas pod po­
kladem, szorowaly gary, oóieraly ziemniaki. 
Plywaly po Morzu Karaibskim, a. ta.k napraw­
dę, to nie wiedzialy gdzie są. Co innego u Au­
stralijczyków. Po t-rzech tygodniach nieprzer­
wanego pobytu na morzu, masz zagwarantowa­
ny i oplacony przez armatora kilkudniowy wy­
poczynek w hotelu. 
Późno w nocy wchpdzimy z ochmistrzem na 

mostek kapitański. Wtedy mam możliwość po·· 
znania ~apitana „Inowrocławia'', bo mimo że 
sied~imy ' przy tym samym stole w messie, to 
stewardzi ciągle znoszą nie napoczęte posilkj 
do kuchni. Kapitan jest cały czas na mostku. 
Nie wiem, kiedy śpi, kieqy je. Tera(l przy_glą­
dam się jak razem z pilotami manewrują po­
między kolorowymi czapami bojek. W Kanale 
Kilońskim koncentracja musi być maksymalna, 

Rano jesteśmy już na Morzu Północn"ym. 

Płyniemy szpalerem wzdłuż gęsto porozstawia­
nych, rzęsiście oświetlonych platform wiertni­
czych. Za trzy godziny schowamy się za połud­
niowo-wschodnim krańcem Anglii. a o siódmej 
rano wpłyniemy na Tamiz~. 

MAREK BRZEZIŃSKI 
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Z 
awsze miałem sen­
tyment do hoteli. 
Do dziś urzeka 
mnie ich specyfi­
czna atmosfera -
ciszy, intymności, 

tajemniczości. Nosiłem stę na­
wet t zamiarem napisania ksią­
żki o łódzkich hotelach, które 
częs.to bywały świad·kiem wy­
darzeń historycznych, kultural­
nych, i zostały uwiecznione w 
powieściach i poematach, a 
także w utworach o wątpliwej 
wartości literackiej. 
Książce chciałem dać tytuł 

J:apożyczony z romansu pisarki 
austriackiej Vicki Baum „Lu­
dzie w hotelu", a na razie (nie 
„póki co", bo to pask1,1dny no­
wotwór językowy) wzbogaca­
łem domowe archiwum zbiera­
nymi skrzętnię informacjami i 
dykteryjkami: o hotelach, co 
przetrwały do dziś, i o tych, 
po których zostały tylko 
ws.pomnienia. 

Pierwszy skromniutki hotel 
· w Lodzi znalazł swą siedzibę 
w czynszowej kamienicy przy 
ul. Piotrkowskiej 91, zajął bo­
daj tylko jedno piętro a fron- . 

ADAM OCHOCKI 

pisując z boku: „Nl razu nte 
kupalsa". 

Cukiernia hotelowa, Grand 
Cafe, to tradycyjne m1eJsce 
spotkań bohemy łódzkiej - ale 
to już późniejsze dz1eje. Scho­
dzili się tu aktorzy, pi<sarze, 
muzycy, dziennikarze. Mie­
liśmy nawet specjalne talonl­
ki upoważniające do rabatu 
przy płaceniu za konsumpcję. 
Pamiętam, pól czarnej koszto­
walG 60 groszy. Dużo czy ma­
ło? Zależy jak na to · popatrzeć. 
Była· to· równowartość piętna­
stu linijek wydrukowanego ar­
tykułu czy informacji, a stu­
gramowa tabliczka „Jedyp.ej" 
pysznej cze'kolady firmy.E. We­
del, kosztowała o pięć groszy 
więcej. · 

W Grand Hotelu gościli m~­
żowie stanu odwiedzający 
Łódź, odbywały się tu donio­
słe . •narady, a zaraz po wyzwo­
leniu, gdy dopiero myślano o 
odgruzowaniu Warszawy, · · J,"e­
prezentacyj.ny hotel łódzki 
przyjął w gościnne progi przed­
stawicieli tworzon:tch mini!­
terstw, central. W jednym z 
pokojów mieszkał l urzędował 

slly nabywczej pieniądza, nie 
było to zbyt wiele jak na taką 
inwestyc~ę. Mniej więcej w · 
tym _samym ezasle Jan Peter­
silge wybudował „Dom pod 
Gutenbergiem" na Piotrkow­
skiej 86, by przenie'ść tam wy­
dawaną przez siebie „Lodzer 
Zeitung" i choć jest to budy­
nek zaledwie 4-piętrowy, ko­
sztował go równo pól miliona. 

Zapalczywy, zazdrosny fi-
nansista z Wiednia, nie zasta­
nawiał się długo nad lokaliia­
cją. i wybrał jak' można naj­
gorzej: ,,Savoy" stanął na wą­
skiej, ledwie przejezdnej ulicz­
ce bez: skrawka zieleni w naj­
bliższym sąsiedztwie, w nie­
efektownym sąsiedztwie czyn­
szowych kamienic, czym by­
najmniej miasta nie upiększył. 

(.„) I ten sterczący atupio 
,,Savoy", 

I wyftoczone przekupki, 
I szyld odwieczny „Mużskij 

, portno;, 
On-~e madam i przerupki". 

Julian Tuwim, 
„Lód:.!." 

„Savoy" zmieniał właścicieli. 
Do września 1939 dzierżawił go 

Dawne hotele łódzkie 
tU. Data powstania l nazwa 
tego przybytku utonęły w po­
mroce "dziejów. Zachowały się 
natomiast nazwy inn·ych: 
d' Angleterre (?!), Ryski, Pół-
nocny, Rzymski (gdzie Rzym, 
gdzie Krym?).„ Rozlokowały 
się one w śródmieściu - na 
Dzielnej (obecnie Narutowicza), 
Wschodniej, Zawadzkiej (Pró­
ehni:ka), na Sredniej (później 
Pomorska, obecnie Nowotki). 

W mieście przed pierwszą 
wojną światową aż roiło się 
od takich hotelików, a w nich 
- od pluskiew i innego ro­
bactwa. Ale insekty nie od­
straszały bywalców, zresztą 
nie zdążyły im dokuczyć. Co­
ście przeważnie zbyt długo tu 
nie popasali - ot pół godzin­
ki, godzinę - w kolejce cze­
kali już inni i inne. A jeśli ten 
inny przychodził solo, też 
mógł liczyć na miłe spędzenie 
czasu, bo zawsze pod ręką by­
ła jakaś inna inna. 

Miała Łódź i inne hotele. 
Miasto często odwiedzali bo­
gaci kupcy z Kurskiej, Tom­
bowskiej czy Omskiej guber­
ni. Pl'Zyjeżdżali po perkaliki, 
flanele, inlety: rynek imperium 
rosyjskiego, jak gąbka wodę, 
wchłaniał łódzkie tkaniny. 
Wśród tych hoteli z prawdzi­
wego zdarzenia berło pierw­
szeństwa dzierżył zawsze 
Grand Hotel, któremu już za 
kilka miesięcy stuknie równo 
sto lat. I właśnie z „Grandem" 
wiąże .się wiele doniosłych dla 
miasta i jego mieszkańców wy­
darzeń. 

To tutaj w r. 1892 zainaugu­
rował . swą działalność chór 
„Lutnia", jedna z pierwszych te­
go rodzaju placówek w Polsce. 
To tutaj dwa razy -:- w r. 1905 
i · 1921 - wtargnęli do restau­
racji hotelowej głodujący bez-

. robotni i usunęli na ulicę za­
jadających się frykasami gości. 
Tutaj przed budynkiem hote­
lu zapłonęła pierwsza w mie­
ście lampa elektryczna, a po 
odzyskaniu niepodległości w r. 
1918 załopotała pierwsza bia-
ło-czerwona flaga. · 

Grand Hotel przygarnął j!'J­
dno z pierwszych kin łódz­
kich - . „Mirage", późniejsze 
Grand Kino. Chyba równocze­
śnie na Piotrkowskiej 17, w 
nie istniejącym już na podwó­
rzu budyneczku, otworzyło 
swe podwoje kino „Belle-Vue" 
A jeśli to kogoś interesuje, w 
poprzecznej oficynie tejże pose­
sji przyszedł na świat autor 
niniejszego tekstu. 

W Grand Hotelu, gdy Łódź 
%najdowała s'l.ę pod okupacją 
rosyjską, służbowe kwatery 
zajmowali wyzs1 oficerowie 
carscy. Znalazł się wśród nich 
autentyczny kniaź gruziński w 

·stopniu kapitana, a może na-
wet samego pułkownika. Kniaź 
dysponował apartamentem 

· wyposażonym w łazienkę, bę­
dącą w owych czasach, nawet 
w hotelach pierwszej katego­
rii, szczytem komfortu. Po 
kil'ku miesiącach kniazia odwo­
łano do Sankt Petersburga. Re­
cepcja wystawiła rachunek. 
Wyszczególniono wszystkie po­
zycje: numer hotelowy od do, 
sprzątanie, śniadania, pranie i 
kąpiele w łazience. Ostatnią 
pozycję gość skreślił zamaszys­
tym pociągnięciem pióra, do-

Ignaer Loga-Sowiński, pierw- . Józef Palejewskl, postać raczej 
szy pełoomocnik rządu w Ło- nie znana, ale dla ścisłości 
dzi. przypominam to nazwisko. 

Tutaj też zatrzymał się król W Lodzi egzystowało jeszcze 
tenorów Jan Kiepura, gdy przy- kilka hoteli średniej klasy. Po 
był w r. 1959 do Łodzi na kil- · za „Grandem" i „Savoyem" 
ka koncertów. I choć panicz- przetrwała do dziś tylko „Pa­
nie stronir od fotoreporterów, lania" należąca przed wojną do 
pozwolił sfotografować się Hen- braci Dobrzyńskich. Z mapy 
rykowi Smigaczowl, gdy ten hotelowej miasta zniknął „Man­
przypomniał mistrzowi, jak to teuffel" Józefa Petrykow3kiego 
przed laty razem śpiewali w (Zachodnia 45), nie ma hotelu 
„Giannis Chi-chi'', dziecięcej o- „Polskiego" (Piotrkowska 3), 
perze jednoaktowej. Na pamiąt..: dzierżawionego ·przez Karola 
kowym zdjęciu i ja figuruję: Bertholda, ani „Monopolu" przy 
odwiedziłem Kiepurę, by go ul. Zawadzkiej 7 (Próchnika). 
nakłonić do wywiadu dla „Ka- Dzierżawcą „Monopolu" był 
ruzeli". Jednak nic z tego nie p. Bernheim. Trzech znanych 
wyszło. Może dlatego, że nie braci Bernheimów działało w 
odśpiewałem z mistrzem żadnej Lodzi. Dwaj pozostali - w 
arii? branży gastronomicznej. Szoel 

Ale wróćmy do początków miał restaurację koszerną po 
istnienia Grand Hotelu. Na- nieparzystej stronie Piotrkow­
leżał on do spółki akcyjnej. skiej, tuż za rogiem dzisiejszej 
Największy pakiet akcji sku- WięckowS'kiego, bodaj pÓd nu 
pili dwaj przemysłowcy. wspól- merem :n Częi;to, pr:iewa~nie 
nicy - Heinzel i Kunitzer, od w piątki;· wyskakiwaliśmy · tam 
'których fabrykę odkupił pó- z redakcji na tradycyjny czu­
ź.niej Uszer Kon, niepodzielny lent - duszone w łoju woło­
do wojny władca •tWidzewskiej wym aż do brązowości karto­
Manufaktury". Trochę akcji fle, kawałki mięsa (obowiązko­
zgromadził przemysłowiec Lu- wo wołowego!), fasola jasiek i 

· dwik Meyer. Ten dostąpił naj- gęsia szyjka nadziewana mą-
większego zaszczytu spośród ką z tłuszczem (garnek musiał 
wszystkich akcjonariuszy być . z lanego żelaza, całą noc 
imieniem jego nazwano sąsia- drzemał w piecu piekarniczym). 
dującą z . „Grandem'.' uliczkę: Delektowaliśmy się siekaną 
dzisiejsza Stanisława Moniusz- wątróbką (też gęsią), a na ·de­
ki to dawny . Pasaż Meyera. ser - sztrudlem. Gdy czasu 

Po akupacji rosyjskiej w nie stawało, wpadaliśmy jak po 
Grand Hotelu nastąpiła zmia- ogień do drugiego Bernheima, 
na wachty. W pokojach hote- Hersza właściciela mieszczące-
lowych znowu rozgościli się go · się vis a vis „Republiki" ' 
sztabowcy - tym razem nie- · baru a la Fourchette (Piotr­
mieccy. A w r. 1915 przed kowska 62) - czekały tam na 
frontonem budynku odbyła się nas . kil:napki (też koszerne) 1 
słynna parada ·niemieckich ba- · kufelek piwa. 
talionów przed 'przybyłym do I nie ma już hotelu Klukasa 
Łodzi dostojnikiem wojskowym. przy ul Cegielnianej 34 (Jara­
U boku gościa kornie stanęli cza), którego ostatnim właści­
miejscowi ·dygnitarze z: „krajs- cielem był potomek tego roz­
komendy miasta Lodz": gałęzionego rodu, Fryderyk. 

Przed Grand Hotelem Dzisiaj w pomieszczeniach da-
w mieście Łodzi wnego hotelu funkcjonują a-

Z trzaskiem parademarsz gendy Uniwersytetu Łódzkiego. 
odchodzi. Hotel Klukasa, po.dobnie jak 

Brodaty lan<jszturm, w lewo . „Grand", utrwalił Tuwim w 
lby, „Kwiatach polskich". W latach 

A karnq liniq za .feldfeblem siedemdziesiątych minionego 
Wyrzuca sztywno i uparcie s.tulecia w drodze z Paryża do 
Podkute stopy. ·.Trzeszczy Petersburga, zatrzymał się tu 

werblem (.„) genialny aktor murzyński, Iz:a 
Julian Tuwim, Alridge, niezrównany odtwórca 

„Kwiaty polskie". Ot~lla i innych postaci tra-
Sławy Grand Hotelowi po- gedii Szekspirowskich. Artyst,a 

zażdrościl wiedeński' banko- miał trzy razy wystąpić . przed 
wiec Salomon Ringer. Postano- łódzką publicznością w teatrze 
wił wznieść w Lodzi hotel, .. „Paradyz" na Piotrkowskiej 
który ' zaćmi ekskluzywny 175a, Zagrał tyl.'ko ra.z: po 
„Grand". Przede wszystkim pierwszym przedstawieniu za-
musi górować nad nim o kilka '. kqńczył tycie. ·· 
pięter. T·rzeba wiedzieć, ż'e W tymże hotelu poeta ulo­
„Grand" . był wówczas - a kowal bohaterkę swego poema­
działo się to na początku ble- tu pokojówkę, ukochaną ogro­
żąceg'o stulecia - o dwa piętra dnika-leguna Ignacego Dzie­
niższy niż obecnie, dopiero po wierskiego („.u „Klukasa", tam 
pożarze podniesiono go .w .la- gdzie pan Ignaś poznał swoją 
tach 1910-1911 do obecnej wr-. . Andzi,ę). , 
so'kości. A zatem - kilka pię- . , No i wreszcie hotel, a wla­
ter wyżej! Zadanie to p. Rin- ściwie, jak byśmy to dziś naz­
ger zlecił architektowi z: War- wali, kombinat hotelowo-roz-
sz:awy Cynampnowi, a ten rywkowo-gastrono'miczrty pod 
szarpnął się na 7-piętrowy wspólną nazwą „Victoria", na 
„drapacz chmur". Niech prz:e- wspólnej posesji przy ul. 
chodnie zadzierają głowy i Piotrkowskiej 67. Hotel zajmo­
cmokają z podziw1,1! - cieszył wał front budynku, teatr grał 
się pan Salomon. w głębi podwórza, a hotelowa 

Budowa ,,Savoyu", ta~ie knajpa karmiła i poiła gości w 
miano otrzymał hotel, pochlo- ofieynie. 
nęła - jak wspomina Jerzy Hotel i teatr robiły bokami, 
Urbankiewicz w „Sukiennicach interes zdecydo.wanie kulał. 
nad Łódką" - 300 tysięcy ru- Tylko knajpka przynosiła jakie 
bli. Mimo znacznej wówczas takie dochod71 ale nie wy.star-
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czało to na opędzenie kosztów, 
toteż właściciele „Victorii" po­
stanowili szumnie zareklamo-
wać deficytowe przedsi~bior- · 
stwa, żeby ludzie walili tu 
drzwiami i oknami. Zadanie to 
powierzyli pewnemu obrotnemu 
warszawianinowi. Zaprosili go 
na swój koszt do Lodzi, przy­
dzielili mu pokój w hotelu i 
zapewnili wikt na jakiś czas, 
niech „twórca" w spokoju wy­
myśli coś mądrego. 

A oto plon jego wysiłków w. 
postaci wierszyka, jaki był się 
ukazał w tygodniku.„ właśnie, 
w ja•kim? Za nic nie mogę so­
bie przypomnieć z czego prze­
pisałem ten tasiemcowy elabo­
rat. Z „Muchy"? A może z 
„Wolnej Myśli"? W każdym 
razie nie z „Wolnej Myśli-Wol­
nych Żartów", bo pod tym 
zmienionym tytułem czasopis­
mo to zaczęło później wycho­
dzić. 
. Autor pisze, że „stanqf po 
pańsku w „Victoria" hotelu", 
nadział odświętny garnitur I 
poszedł coś przekąsić do hote­
lowej knajpki. 

z;adlem „warmerwurstli", 
Palną!em dwa piwa, 
Slucham„ . co. u licha'! 
Ktoś w hotelu śpiewa. 

Teatr. Więc do Texla: 
„Bilet, przyjacielu" 
I bylem na ,,Nitouche" 
W „Victoria" hotelu. 

Zaraz po spektaklu 
Z Winklerem Ma1·ianem 
Dalszy rekonesans 
W grodzie bawelnianym. 

W tejże restauracji 
Gd.zie już we dnie bylem, 
Z filarami sztuki 
Noc catą spędzilem. 

Wreszcie tuż nad ranem 
O cieńszym portfelu 
Znalazlem się w łóżku. 
W „Victoria" hotelu. 

Spalem niczym suseł, 
Wybiła dwunasta.„ 
Zrywam się na nogt, 
Czas wielki do miasta. 

Autor nie podpisał się pod 
swym utworem, a ja nie zano­
towałem również daty numeru 
owego tygodnika. Jedno je!t 
pewne: wiersz został napisany 
przed rokiem 1909, gdyż w 
maju owego roku prowadzony 
przez Aleksandra Zelwerowicza 
teatr "Victoria'' padł pastwą 
płomieni, jaki więc byłby sens 
reklamowania czegoś, czego już 
nie ma? 

Aktorom-pogorzelcom, którzy 
z dnia na dzień zostali bez 
ubrań i pracy, na o~łoszony w 
pra:ii~ ap~!. pospiesżyli f · po­
mocą ich koledzy z warszaw­
skich i krakowskich teatrów. 
Da~i oni kilka występów na 
r..ecz poszkodowanych. Bilety 
w kasie Teatru Wielkiego na 
ul. Konstantynowskiej 14116 
(Obrońców Stalingradu), gqzie 
odbywały się przedstawienia, 
sprzedawali aktorzy, wśród . 
nich Stefan Jara.cz, a w wy­
stawionym tam· ,;weselu" rolę 
Gospodarza grał Ludwik Sol­
s'ki. 
Pożar - siła wyźgza. Tu ża. 

dna reklama nie mogła po­
móc teatrowi, na miejscu któ­
rego po trzech latach powsta­
ło kino „Casino" · (dziś „Polo­
nia"). Ale i hotelu wierszyk 
nie postawił na nogi, mimo tak 
natrętnej reklamy. Po krótkim 
czasie „Victoria" splajtowała 1 
do jej pomieszczeń wprowadzi­
li się stali lokatorzy. 

-A knajpka.„ knajpka ocala­
ła. Zapisała się ona .na trwałe 
w ż:yciu. kulturalnym miasta. 
Kiedy teatr jeszcze egzysto-
wał, częstym . gościem knajpki 
bywał cenzor rosyjski Pietrow. 
Zaczęło się od tego, że gdy 
na deskach „Victorii" wy-
stawiano „Wesele", cenzor skre­
ślił jako „niebłagonadiożną" 
scenę przedstawiającą wejście 
'kosynierów. Ale Zelwerowicz 
uparł się, żeby tę scenę grać 
i na generalnej próbie, na 
chwilę przed pojawieniem się 

· kosynierów, sekretarz teatru 

Mówi: Dorota Chróścielewska 

- Co lubisz najbardziej? 
- Wydawać pieniądze. 
- Natychmiast po wypłacie? 
- Natychmiast. Do piątego chodzę i wydaję; co zostanie .musi 

starczyć do dwudziestego, a później mąż dostaje pieniądze I star­
cza do pierwszego. I ·wcale nie uważam, że jestem złą gospod1• 
nia · 
~ Jak to rozumiesz? 
- W domu jest co jeść i to za tanie pieniądze. 
- A na co głównie wydajes:t.? 
- Na kosmetyki, ciuchy, książki, jakieś idiotyzmy dla Joann1 
na taksówki. 

- Nie lubisz jeździć tramwajem lub autobusem? 
- Nienawidzę. Nie mam poza tym czasu, aby godzinami cze-

kać na tramwaj, do którego trudno się dostać. To mnie dener­
wuje. 

- Co cię Jeszcze denerwuje? 
- Totalny bałagan. Góry śmieci na każdym osiedlu. Brudne 

klatki schodowe. W naszym bloku też! I niemądre baby w ko­
lejce. 

- Dlaczego niemądre? 
- Bo stoją godzinami; nie wiadomo po co, zrobiły sobie świet-

lice z kolejek. Denerwują mnie też młode matki w kolejkach, 
które godzinami stoją z dziećmi. · 

- Ty nie stałaś? 
- Nigdy nie brałam Joan!ly do kolejki. Dziecko powinno IA6 

z matką na spacer a nie do kolejki. Generalnie irytuje mnie 
bezmyślność. 

- Masz dom; męia, córkę I psa. Wynikają stąd obowlązkL 
Jaki masz do nich stosunek? 

- Nie znoszę zmywania, choć nie staram się tej czynności 
zracjonalizować, jak to robi mój mąż. 

- A co on robi? 
- Zmywa garnki tylko od wewnętrznej strony, bo . - powiada 

- zewnętrzną się nie gotuje. Wracając do czynności domowych, 
nie znoszę mycia zlewu, mycia okien i prasowania. Jeśli jesz­
cze udaje mi się coś umyć, to po wyprasowaniu koszula czy 
blµzka wygląda gorzej niż .przed prasowaniem. 

- Zbliżają się święta, co z myciem okit'!n? 
- Dzwonię po znajomy~h i pytam, czy będą w tym roku myl! 

okna. Bo jak nie, to i ja nie. W grupie jest raźniej. A ty bę­
dziesz myć okna? 

- Doro\o, to Ja robię z tobą wywiad, a nie ty ze ntn:\- Czy 
uważasz, że jesteś dobrą matką dla córki, żoną dla męża I pa­
nią dla psa? Czy udało ci się ich wychować? 

- Z Joanny jestem zadowolona. Jest mila, na swój sposób 
mądra. Po mnie odziedziczyła riiechęć do zmywania, po tacie 
- .i:dolność do robienia bałaganu. Jeśli założymy, że ja jestem 
dobrze wychowaną żoną, to Mirek jest dobrze wychowanym 

· mężem. Poza tym nie wytrzymałabym z jakimś pedantem. 
- A pies? 
- J;>ies ·. jeśt 

mną w domu. 
rem na dziki, 
psy. Jestem z 
Dama Pikowa. 

ukochanym kundlem swojej pani, kiedy jest ze -
Gdy tylko wychodzimy na spacer ro.bi się tet'1e­
a że na osiedlu nie ma dzików, to napada Inne 
tego psa zna~a na osiedlu. Pies jest Pik, a ja 

- Lubisz święta? 
- Swięta tak. Ale nie przedświąteczne porządki. Lubię choin-

kę, prezenty. 
- Da:waó czy dostawać? 
- I jedno, i drugie. Wprawdzie tłumaczę Joannie, !e na tę 

gwiazdkę dostanie taki niby-prezent, a prawdziwy dopiero na 
Nowy Rok, bo pieniądze przyjdą po gwiazdce, ale dziecko nie 
chce tego zrozumieć i domaga się butów z łyżwami. Nawet nie 
wiem, ile to kosztuje i czy można dostać. 

- Kim ty właściwie jesteś? Z naszej rozmowy wynika. te 
Jesteś cholerną realistką, a przecież jesteś poetką liryczną, wy­
dałaś 5 tomików wierszy I dwie powieści: „Wielcy artyści mo-
jego pokolenia" I „Wino o smaku niezapomnianym". . 

- Jak powiedział Norwid: poetą się bywa. Gdy bywam poet­
ką, jestem liryczna, sentymentalna, sympatyczna. Gdy nie by­
wam pt>etką, jestem osobą trzeźwo stąpającn po ziemi. 

- Ile w obu twoich qowieściach autobiografii? 
· - żadna z bohaterek nie jest mną. 
- Ale opowiadają, że w powieści „Wielcy arty§cl moJcgo 

pokolenia" sportretowałaś środowisko, w którym pracujesz, to 
~est środowisko naukowców Jednej z uczelni." 

- Wycofaj · to pytanie. 
- Nie mylą cię z Honoratą Chróścielewską? 

, - Raz na spotkaniu autorskim zapytano, gdzie moja siost~a. 
Gdy powiedziałam, że nie mam siostry, a Honorata, to moja 
mama, pytająca zdziwiła się. że ona taka młoda. Mama powinna 
się z tego cieszyć. Ja mnleJ. · 

- W twojej rodzinie wszyscy piszą: ojciec, mama, mąi l ty, 
Moina z tym wytrzymać? 

- Nie chciałabym, aby Joanna pisała, bo to cholerne obciąże­
nie. A . nasze nieszczęście dodatkowo polega na tym, że każd'y 
z nas pisze na własny rachunek, a niektórzy odbierają nas jako 
całość. 

- Czy nie ma między wami rywalizacji? 
- Ponieważ każde z nas pisze, wie ile to kosztuje, więc nie 

ma już miejsca na bezinteresowną zawiść. Gdybyśmy jeszcze 
między sobą rywalizowali, to można byłoby zwariować. Cieszy­
my się, że komuś coś wyszło. 

- Pi~ujesz też felietony do „Expressu Ilustrowanego". 
- Bawi mnie to i pozwala żyć normalnie .. już bez poezji. Szef 

„EI" - Adam Lewaszkiewicz nauczył mnie poza tym punktual­
ności I terminowości. Boję się go jak nikogo w życiu. 

Włodzimierz Maliszewski wy­
ciągnął Pietrowa do owej 
knajpki. Później cenzór już 
sam w odpowiednim momencie 
wymykał się tam z teatru 
zawsze czekały nań butelczyna 
i „zakus1ti". , - Wyobrażam sobie, te poetka. a jut liryczna powinna młe· 

wa6 romanse. Miewasz? Do knajpki, dzierżawionej 
później przez p. Szmelkową, 
zachodził młodziutki Julian 
Tµwim. Może to tam naprze­
ciwko Grand Hotelu zakiełko­
wał w nim pomysł napisania 
„Parademarszu"? Miał to być 
oddzielny poemat, jedna'k poeta 
zrezygnował z tego zamiaru, 
napisał tylko fragment. Włą~ 
czył go do „Kwiatów polskich", 
pa stronicach których z takim 
sentymentem wspomina . swe 
rodzinne miasto ~ ludzi, bu­
rze dziejowe, konfiikty spole.­
czne_ I te. dawne hotele łódz­
kie. 

, • 

- Nie mam ochoty, co nie znaczy, te nie miałabym czasu l 
okazji. · 

- Lubisz wielkie bale? 
..._ Najbardziej lubię bawić alę prywatnie, w gronie dobranych 

przyjaciół. ' 
- A nie chciałaby& zatańczy6 walca w plękneJ, powł6cz11teJ 

sukni, na lustrzanej sali? 
- Zatkało mnie. A ty? 
- Co najbardziej cenisz u mężczyzn I kobletT 
- U mężczyzn - opiekuńczość, u kobiet - 1erdecmoł4. 
_._ Wierzysz w przesądy? · 
- Nigdy niczego nie zaczynam w poniedziałek. Długów teł 

tego dnia nie oddaję. 
- A w horoskopy? 
- Naturalnie. I sprawdza ml się, tylko na opak. Jak pis:t.lł, ł4 

„udany tydzień", to u mnie świat się kot'ic~y. Szczególnie teraz 
przed świętami. Więc, co z tym myciem okien? 

Rozmawiała: BQGDA MADEJ • 
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Edward Kolbus 

* * łV kroplistym pocie czoła 
w suchości spierzchniętych warg 
w strachu 
przenikającym 
do szpiku kości 
w chwytaniu brzytwy 
przez tonącego 
w ł'1tl ciągłym 
nie do życia 
nie do wytrzymania 
w każdeJ chwilł 
nie do stracenia 
czyha na ciebie 
ta stara złodziejka 
nigdy dotąd 
nie zlapana 
za rękę 

* 
Be1 pr6by 
•marszu 
w rozwarto-6 
ramion 
chodnikowej 
płyty 

w oleJae 
objęcia 
łolan 

·w op6r 
wYmykaAceJ się 

- z dłoni · 
klamki 
z ciężarem 
iycia 
wieńcowym 
b61em 
rozsypuJl\C się 
w proch 
z którego 
powstałeś 
w który się 
obrócisz 
poszerzając 

obszar pytań 
boez najmniejszych 
s~ns 

na odpowiedź 

* 

. . . 
~li; <...>-•- •t: I ...;.:~'11..: ' • • „. ' ' -,_ .-

* A ona 
przyjdzie 
Bóg wie skąd 
wejdzie ukradkiem 
i iwłatło zapali 
nagle 
pośpiesznym 
wtJJczy się na most 
na główny 
dworzec 
z tej najdalszej 
dali 

A ły 
jak dowcip 
śmiechu wart 
zatoczysz kolo 
nim się skryjesz 
w mrokach 
nareszcie 
wolny 
Jak odkryty 
ląd 
na nią 
sA.:_uny 
.tak vuciąg 
na odjazd 

* To tylko 
wrosnąć w ziemię 
bezgłośnie 
jak powieka 
opaść w fotelu 
lub zwalić się 
na bruk 
prowadząc dziecko 
do przedszkola 
pierzchną6 
ulecieć 
spóźnić się 
na obiad 
wpadając w jej 
ręce 

nie nawykłe 
do pieszczot 

* 

* 

Wiersze z tomu „Na uwięzi'", WL, 
1986 

8 ODGŁOSY 

Krak6w 

• 

Edward Kolbus debiutował 
w okresie, kiedy wytraciła się 
już (nie rozstr7.ygamy tu pro­
blemu, na ile ów proces był 
naturalny) kulturowa I sp0-
łeczna potencja Nowej Fali Za­
chowując sympatię 'dla pew­
nych postulatów nowofalowych 
ta'({ich chot'by jak powinności 
etyczne poezji, próbę regulowa­
nia rozkojarzonych mechaniz­
mów społecznych czy nieufność 
wobec haseł zadufanego języka 
„oficjalnego". eksponuje rów­
nocześnie postawę pewnego 

dziej autentyczne - są tylko 
ruchami marionetek ożywia­
nych po<'iągnięriaml sznurka 
Co prawda można rozpoznać w 
twórczości Kolbusa pewne ce­
chy programowej nadświado­
mości „starszych ,braci" 
choćby charakterystyczną dla 
Nowej Fali potrzebę samookreś­
leń: celów poezji i jej spolecz­
nej władności. ale widać też 
wyraźnie, ż.e to programowa­
nie jest utemperowane, spro­
wadzone na ziemię, bliskie 
przeciętnym. doświadczeniom 

„ „ „ . , ~ '• . . ... . ·„ ., „ • ~~ ' . 

Złowiony 
zdystartsowania wobec uprosz­
czeń nowofalowych. Podkreśla­
ją to nawet tytuły jego kolej­
nych tomów: „Działania ubocz­
ne", „Między innymi", „Temat 
zastępczy". Zapewne to zdys­
tanse>wanie chroni go przed 
trochę histerycznymi czy frus­
tracyjnymi gestami charaktety-
zują<;ymi Nowe Roczi!llkd, ale 
warunkuje równocześnie pe-
wien ton ge>ryczy i męskiej i­
ronii wobec statusu poezji w 
nieautentycznym, „konsumpcyj­
nym" świecie dzisiejszym. 
Wszystkie mechanizmy spo­
łeczne, przeciwko którym z 
młodzieńczą buńczucznością 
powstali poeci lat 70-tych, 
trwają nadal wikłając twórców 
w sytuacje dwuznaczne, Wszy­
scy jesteśmy na uwięzń deter­
minujących nas ról społecz­
nych, jakie musimy e>dgrywać 
I wszystkie nasze gesty - na­
wet te w intencjach najbar-

codzienności („niechby w naj­
ciemniejszym kącie duszy prle­
chowując jak ziemniaki na zi­
mę pilnie bacząc by n1e zgniły" 
- ja:k odczytujemy z wiersza 
„ Tak cię pisać"). 

Nowa l!'ala była bowiem -
oby nie ostatnim - okresem, 
kiedy poeci wiuzyli w swoje 
posłannictwo. Dziś· - jak pi­
sze Kolbus „poeci kochają u­
licę" ale „ulica kocha piłlkarzy". 
Nie plasuje się też dzisiaj poe­
zja w regionach wielkiej his­
torii, ponieważ nie ma wpływu 
na zdezintegrowany, chaotycz­
ny, ale także eksplozywny cha­
rakter dzisiejszych wydarzeń. 

Tej rzeczywistości nie da się 
opanować ani interwencyjnym 
gestem, ani demiurgicznym u­
roszczeniem ocalającym 
pięknym słowem. Kolbus ni~ 
prezentuje - o czym wcześnieJ 
mówie>no - postawy frustra­
cyjnej be?lt'adności. Jeśli nawet 

Przypowieśó i groteska 

Dojrzałość artystycz.na pisa­
rza przejawia się między in­
nymi w dookonałym opanowa­
niu przyJętej konwencji, nie­
zbędnym dla pełnego zrealizo­
wania autorskich zamierzeń, 
albowiem szczególnie w litera­
turz.e waż.ne jest nie tylko co 
się mówi, ale także w jaKi 
sposób i przy pomocy jakich 
technik artykuluje się swoje 
myśh. Andrzej Łuczeóczyk już 
w debiutanckim tomi:ku opo­
wiadań „Kiedy otwierają się 
drzwi" pokazał, że jest pisa­
rzem potraf1ącym niezwykle in­
telig~ntnie dobrać) zuiytkować 
środki, pot.Walające na j;i.4 naj­
szersze · zawładnięcie _„ materią 
słowa I subtelnie harmonizują­
ce z teścią wypowiedzi. Nowa 
książka Łuczeńczyka, mikropo­
wieść „Gwiezdny ksiątę" jesz.cze 
silniej i dobitniej akcentuje te 
walory, udowadniając ponadto, 
że autorowi nie są obce różne 
typy stylizacji językowej, że 
równie swobodnie czuje się na 
gruncie współczesności, jak i w 
średniowieczu, nie zatracając 
przy tym nic ze swej indywi­
dualności i charakterystycznej 
dlań specyfiki obrazowania. 
Łucz.eńczyk e>drzuca schema­
tyzm i monotematyczność na 
rzecz twórc:z.ości nienasyconej, 
poszukującej, drapież.nej, przez 
cały czas nacechowanej jednak 
rozpoznawalnym bez większego 
trudu piętnem osobowośoi au­
tora. 

Zwolennicy klasycznej po7 
wieści historycz.nej mogą czuc 
się nieco rozczarowa.ni po lek­
turze .,Gwiezdnego księcia", Hi­
storia odgryWa tu rolę (przy­
najmniej pozornie) marginalną, 
stanowi zaledwie pretekst do 
podjęcia głębszych rozważań 
natury psychologicznej, filozo­
ficznej i moralistycznej, rozwa­
żań zmierzających "wprawdzie 
do konkretnego i poważnego 
przesłania, pozbawi<>nych je­
dnak uporczywego mentorstwa 
i tego, co Wańkowicz nazywał 
„dydaktycznym smrodkiem". 
Anonimowość ~ci, zreduko­
wane do minimum (acz staran­
nie przedstawione i znakomicla 
wkoi:nponowane w całość) rea­
lia umowność czasu i miejsca 
ak~ji - wszystko to sprawia, 
że Gwiezdny książę" oddala­
jąc ~lę od formuły powieści hi­
storycznej. w pospolitym rozu­
mieniu tego terminu, przy­
biera raczej kształt przypowieś­
ci czy baśni. osadzonej w bli­
żej nie określonym czasie mi· 
nionym i dziejącej się wszę­
dzie, czyli nigdzie, ale też pun­
ktem jej odniesienia ma być nie 
narzucone z góry miejsce w 
cr.asowoprzestrzennym unl· 
versum, lecz ' ruchomy, 
nie dający się łatwo 
uchwycić pe>dmiot; czło-
wiek którego stosunek do rze­
czyw'istości jest płynny l taje­
mniczy, zmieniający się w zale­
żności od okoliczności, przeko­
nań i uwarunkowań kulturo­
wych Jest to możliwe dlatego, 
że świat, o którym inowa, wła-

ściwie nie istnieje, a staje się, 
nie przestaje się rodzić. Wpisa­
nie „Gwiezdnego księcia" w ta­
ki model rzeczywistości pozwa­
la ż.yWić nadz.ieję, że książka 
t..uczeńczyka, choć może być 
różnie e>dczytywana, przez długi 
cz.as zachowa swą wartość i 
nie stanie się jeszcze jedną z 
tych nikomu mepotrz.ebnych 
pozycji, tracących jakiekolwiek 
znaczenie niemal z chwilą po­
stawienia przez autora końco­
wej kropki. Czy opowieść o o­
krutnym, bezwzględnym, ma­
kiawelicznym jakby księciu, 
który pokonawszy wszystki::h 
wrogów i przeciwników, zgła­
dziwszy króla. sięgnął po peł­
nię władzy, zdobył sławę i 
powodzenie tylko po to, by ńa­
stępnie siebie samego w ro­
mantyczny sposób pozbawiając 
życia, wzgardzić fałszywą potę­
gą doczesności, czy ta opowieść 

•z.ostanie zaaprobowana prze:r; 
wuystkich jest rzeczą wątpli­
wą. 

Z punktu widzenia tak zwa­
nego zdrowego rozsądku boha­
ter „Gwiezdnego księcia" po­
stępuje absurdalnie i irracjo­
nalnie i nie należy się dziwić, 
że może to wywoływać niesmak 
i oburzenie, a co z.a tym idzie, 
doprowadi.ić do zlekceważenia 
zawartego w tej książce prza­
słania stoickiego i moralizator­
skiej przestrogi. Jednak 
miłośnikom pisarstwa fi-
lozofującego, psychologi~me-
go, nie obliczo.nego na 
tani efekt, „G•v iezdny ks tąż~" 
z pewnością dostarczy bogate­
go i · niebanalnego materiału do 
przemyśleń. Opowieść t.uczeń­
czyka można przyjąć bądź e>d­
rzucić, można dyskutować nad 
jej wymową, lecz nie można 
przejść nad nią do porządku 
dziennego, nie można jej nie 
zauwatyć. Nie jest to bynaj­
mniej książilta wielka, nie na­
rodził 1ię (przynajmniej na ra­
zie) „nowy Gogol", ale warto 
Gwiezdnego księcia" przeczy­

tać, warto o nim mówić i pi­
sać i jut to jest dużym sukce­
sem pisarza, który, miejmy 
nadzieję, nie wyczerpał swoich 
możliwości twórczych i inte­
lektualnych i kt6ry posiadł nie­
łatwą Bztukę rozbudzania emo­
cji i wyobraźni czytelników. 

„Dziedzictwo" Jerzego Łuko­
sza autora będącego niemal 
ró,~ieśnikiem Łuczeńczyka. jest 
pozycją pod każdym wzg!ęde>n 
od „Gwiezdnego księcia" różną. 
Jeśli „Gwiezdny książę" jest 
powieścią klasycyzującą, sza­
lenie wysublimowaną i „popra~ 
wną" warsztatowo (pisany jest 
;notabene bardzo piękną, jędrną 
i misterną polszczyzną), to 
„Dziedzictwo" trąci niesfornoś­
cią, potocznością, chęcią prze­
łamania schematów języko­
wych i stylistycznych. Tyle 
tylko, że nie bardzo udaje się 
Łukoszowi zrealizować swój 
zamiar, ze wszech miar zresz­
tą godny pochwały - „Dzie­
dzictwo" stanowi bowiem coś 
w rodzaju zlepka „cytatów z-

niczego nie chce ocalać - a 
przynajmniej nie wyraża ex­
pressis verbis takich zachcianek 
- to przynajmniej zalmuje po­
stawę ironicznego komentato­
ra przywołując niejawny, pe>d­
skórny system wM"tości dający 
pewną szansę godnego bytowa­
nia w „świecie bez kodeksu". 
Ta męska, mądra godność -
charakterystyczna ł dla poprzed­
niego tomu - może byC Jedy­
ną przeciwwagą dla świado­
mości podwójnego uwikłania 
człowieka współczesnego. U­
wikłani jesteśmy w historię, 
która chOć niespójna, incyden­
talna i zarazem groźna, nie da­
je jednostce szans na jej przy­
porządkowanie; jesteśmy też u­
wikłani (,.na uwięzi") determi­
nacji biologlcmych - naszego 
kodu genetycznego, łańcucha 
DNA, którego rozerwać nie 
można. 

Ale mimo wszystko, mimo 
amputacji naszych marzeń i 
możliwości („poezja ma odjętą 
lewą pierś") mimo Istnienia w 
pospiesznym rozkładzi~ zostaje 
przecież świadomość, ze: 

„życie jak nigdy dotą~ 
pachnie życiem, choć me 

bardzo wie, jak tu upomnieć 
się o swoje" 

HENRYK 
PUSTKOWSKI 

• 
E. K.olbus - - Na uwięzi, Wyd. 
Lit. Kraków 1986 

przyszłych dziel", przype>mina 
aromatycznie i zachęcająco pa­
chnącą potrawę, która min:o 
wszystkich przypraw okazuJe 
się mdła w smaku. Jest to 
książka~apka, książka-pulpa, 
w której próżno by szukać ja­
kiegoś większego kąska, który 
możrta rozgryźć i przeżuć. Je­
rzy Łukosz wywe>dzi się z ,krę­
gu młodej prozy „językowej", 
skłonnej niestety, V( myśl wit­
tgensteinowskiej tezy, że quale 
postrzeżeń nie może być zako­
muni:kowane Innej osob.ie, do 
popadania w swoiście pojmo­
wany solipsyz.rn, na pewno 
barwny i efektowny, lecz w za­
sadzie uniemożliwiający wyda­
nie jakiegokolwiek sądu orze­
kającego o rzeczywistości,.. czy­
li pozbawiony funkcji pozna­
wczych. Krąg oddziaływania 
tego typu prozy jest niezmier­
nie wąski, ogranicz.o.ny poprzez 
swój subiektywizm i skąpy a-

. parat pojęciowy. Z tego wzglę­
du jest to pisarstwo bez.bron­
ne wobec czasu I mód literae­
kich czy kulturalnych, budzące 
czujność i ostrożność badaczy i 
odbiorców, ale nie budzą<'e 
zaufania. 

„Dziedzictwo" jest zbiorkiem 
trzech opowiadań, pomyślany<:h 
ke>mpozycyjnie jako całość, o­
powiadań, jak przewrotnie pi­
sze autor, „z prawdzlwe~o 
dzieciństwa", dotyczących ł(ro­
teskowych przeżyć groteskowe­
go dziesięciolatka w grotesko­
wym świecie, pisanych grotes­
kowym językiem. Jest mowa o 
dojrzałości i niedojrzałości, „oj­
czyźnie" i „synczyźnie", mło­
dości i dorosłości, zderzeniu ma­
rzeń z konwenansem I realiz- · 
mem - a nad chłopczykiem 
w krótkich spod•nkach unosi 
się niespokojny duch Gombro­
wicza I od czasu do czasu mru­
ga porozumiewawczo do czytel­
nika. „Dziedzictwo" nie jest i­
lustracją żadnej tezy (w prze­
ciwieństwie na przykład do u­
tworów pokrewnego Luk:oszowi 
p~arza. Dariusza Bitnera), ni­
czego nie dowodzi i niczemu 
nie zaprzecza, bo uczynić tego 
nie może. To książka zabaw­
na, n31pisana z werwą, talen­
tem i, o zgrozo, inteligentnie, 
ale wydrążona, pusta w śre>d­
ku. Brak jej tego decydująee­
go ciosu, WyWołującego dresz­
czyk niepokoju i poruszenia, 
będący solą prozy I l!tanowią­
cy o jej obiegowej wartości. 
O~oszę wrażenie, że Jerzy Lu­
kasz doskonale zdaje sobie z. 
tego sprawę i datego niepo- . 
trzebnie chyba przyjmuje po­
stawę obronną -:- wdzięczną, 
łobuzerską pozę, mającą na 
wszelki wypadek zapewnić mu 
„alibi". .,Od czasu, kiedy mia­
łem dziesięć lat, nic istotnego 
w moim życiu po prostu się 
nie zdarzyl:-o ( ... )" - pisze chy­
trze autor. A szkoda„. 

MACIEJ 
śWIERKOCKI „ 

Andrzej Łuczeńczyk - „Gwie· 
zdny książę", Pań~wowe Wyda­
wnictwo „Iskry", Warszawa 
1986, wyd. I 

Jerzy Łukosz - „Dziedzic­
two", Państwowe Wydawnictwo 
„Iskry", Warszawa 1986, wyd. 
L 

z półki 
recenzenta 
PAMIĄTKA Z MlODOśCI 

Chcę mówić o · ksiątce, która w sposób ni~­
banalny a przy tym sugestywny, przedstawia 
okres niespokojnej wiosny i gorączkowego lata 
1936 roku we Lwowie. Jest to wielowątkowa 
opowieść choć zostaje opowiedziana ustami 
narrator~-liceallsty. Mamy więc obraz. miasta, 
wielkiego molocha pełnego piękna i brzydoty, 
namiętności i szlachetnych uczuć. Egzystują ~ 
bok siebie robotnicy, studenci . uczniowie szk:6ł 
licealnych, su~nerzy, prostytutki, właściciel! 
prywatnych firm. Policja. I jest ta~że - choc 
w powieści nie ma o tym wyraźneJ wzmianki 
- grupa osób, która porywa za sobą tłu.my, 
każe Im wyjść · na ulice I place. śpiewać, nieść 
sztandary i transparenty i ginąć od kul kara­
binowych. 

Opisany świat jest oglądany oczamJ młe>dego 
chłopca przygotowującego się do matury. Jest 
on uważinym I dokładnym obserwatorem · zda­
rzeń choć je3zcze nie pojmuje Podskórnych 
przyczyn, które owe zdarzenia wywołują. Wi· 
dziany świat jest barwny, pełen rzeczy nlezwy. 
kłych, czasem wręcz dramatycznych, niekiedy 
nawet okrutnych. Autor w mistrzowski 8-po• 
sób przywe>łał na karty swojei książki •wiat, 
który odnedł w przeszłość. ale pozostał w jego 
pamięci ze wszystkim! szczegółami, z barwa• 
mi i zapachami. Te imponderabilia uwiary• 
godniają opisane zdarzenia. zmuszają czytalłl• 
eego do zadumy, wywołują wzruszenia. Wa­
cław Biliński - bo o jego najnowszej ksląź.ca 
noszącej tytuł „Pomadka od Hawurassa" mo­
wa - jest mistrzem w tworzeniu nastroju, w 
gromadzeniu I dozowaniu napięć, w niebanal­
nym konstruowaniu akcji. 
Gorąco zachęcam czytelników do lektury tej 

świetnie napisanej ksiątki. 

Wacław Biliński: „Pomadka od Bawurassa". 
KA W Oddz. w Łodzi 1986. Str. 244. Cena 25łt 
zł. 

PAMIĘTNIK JEr\ICA ,„ ... „„„„ ... „„„„„ 
Drugiego dnia wojny autor omawianej tu 

książki dostał się pod Sieradzem do niewo1i. 
W taki to sposób zakończyła się wrześniowa 
kampania 1939 r. dla 23-letniego wówczas do­
wódcy plutonu 31 pułku Strzelców Kaniow­
skich w Sieradzu porucznika Aleksego Stani­
sława Rżewskiego. Potem było sześć długlćh t 
cięź.kich lat niewoli w różnych niemieckich o­
flagach. I o nich właśnie traktuje omawiana 
przez mnie książka. Nie ma potrzeby pisać, 
jakie były i czym były owe oflagi, natomiast 
·należy podkreślić. że Polacy w nich prze by· 
wający umieli zachowa~ dumę I poczucie przy­
należności narodowej, że ani przez chwilę nie 
wątpili w upadek Tysiącletniej Rzeszy. że 
wreszcie większa Ich część powróciła do ojczy­
zny w dorzecza Odry i Bugu, by nadal służyć 
tej „co nie zginęła". · 

Aleksy Stanis~aw R.żewski: „Pamiętnik Je6-
ca". KAW Oddz. w ł..odzi 1986. Sfr. US. Ce­
na 16łt d. 

lóD:t SPRZED 80 LAT 

Łódzki oddział Krajowej Agencji Wydawni· 
czej co ja~iś cz.as wydaje publikacje z zakresu 
szeroko pojętej literatury społeczno-politycznej. 
Zyskały one przychylność krytyki i uznanie 
czytelników. Dziś chcę parę słów poświęcić 
najnowszej ksiątce z .tego cyklu, a mianowi­
cie „z kamieniem i brauningiem" Lucjusza 
Włodkowskiego. Jest to - oparta na dokumen­
tach - relacja z wydarzeń, jakle rozegrały się 
w Lodzi w latach 1900--1905. Jednocześnie 
jest to swoisty rejestr zasobów materialnych 
miasta (ilość latarni ulicznych. stan ulic, 
pierwsze tramwaje elektryczne. telefony, pra­
sa, hotele, doroż.jd itp. itd.). przegląd bogac­
twa nielicznych 1 nędzy setek tysięcy, kre>nilta 
działalności partii politycznych działających 
wśród robotników (żydowski Bund. SDKPiL, 
PPS, PPS-Proletariat. Poalej-Syjon, Narodowy 
Związek R,obotnlczy Stowarzyszenie Robotni­
ków Chrześcijańskich czy wre.uc1e Nare>dow3 
Demokracja), jest ta książka takte reporter­
skim · ,zapisem narasfania rewolucji. która OSil\­
gnęła swoje apogeum w czasie znanych z hi­
storii wystąpień klasy robotniczej w maju 
1905 roku. 

Nie jest tu miejsce, by streszczać całą książ­
kę, natomiast warto powiedzieć o jej rzetel· 
nym przygotowaniu, o naładowaniu faktami w 
ta:kim stopniu, że z powodzeniem mote ta 
publikacja zaspokoić ciekawość · tych wszys­
tkich. którzy o swoim mieście pragnęliby wie­
dzy szczegółowej_ lecz podanej bez nudnych 
obciążeń akademizmu. Ale nade wszystko czy­
telnik może łatwo przekonać się. iż historia -
przecież nie tak znów odległa w czasie - była 
niezwykle fascynująca. 

Całość uzupełniają fotografie wykonane w 
tamtych gorących i dramatycznych latach. 

Lucjusz Włodkowski: „z kamieniem i brau. 
ningłem". KAW Oddz. w ł..odzi 1986. Str. 176. 

Cena 200 zł. 

Opracował: E. IW. 
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N 
asza Lódź i podobn:e wlókni::lrski 
Lyon pozo3tają z sobą od do~r da­
wna w ożywionych kontaktach ku l­
turalnych. czego wyraz.em m 'in 
bliska współpraca uniwers vte~ow 
obu miast. w1zajemne wymia nv ar-

tystyczne Centralnego Muzeum Włókiennic­
twa i siostrzanej placówki w Lyonie, do ezegó 
dochodzą obecnie wzajemn~ w:vstępy gośC'inne 
teatrów operowych. zapoczątkowane niedawno 
wizytą zespołu łódzkiego Teatru Wielkiegó z 
operami Moniuszki. Z kolei rewizytował nas 
z dwoma utworami. zaprezentowanymi w kil­
kudniowych występach przez francuskich przy­
jaciół ich teatr operowy, z całym swoim zespo­
łem · operowo-baletowym wraz z orkiestrą. · 
Baśń o Kopciuszku należy do najbardziej 

znanych i lubianych utworów dziecięcej litera­
tury, nic dziwnego więc, że od dawna inspiro­
wała ona twórczość ·kompozytorów i choreogra­
fów, w tym takich znakomitości baletu. ja!<: 
Ferdynand Albert (Londyn 1822), a . zaraz. p0 
nim Charles Diderot. aż po bliższych nam w 
czasie Petipę i Fokin~. 

Nowego impulsu choreografom dostarczyła 
muzyka Prokofięwa, którego rozpoczętą pracę 
nad baletem przerwał wybuch ostatniej wojny, 
toteż wystawiono go dopiero po jej zakończe­
n iu. Podjęcie się tego tematu przez dzisiej­
szego choreografa wydaje się gwarantować 
baletowi niezawodne powodzenie nie tylko · u 
dzieci, a le i u dorOBłej widowni, której n igdy 
dość utworów o oszałamiającej kari~rze pros­
tej i ubogiej dziewczyny, wychodzącej za mąt 
za „księda z bajki". 

A jedna,k choreografia lyońskiego teatru 
Sergiusz Prokofiew - „Kopciuszek" 

Foto: Grzegorz Galasiński 

• 

I choć da wmejsza scenografia, którą zapewne 
a;rot owal sam kompozytor. stosować się ml.l­
s!a ła do częstej zmiany miejsca akcji, to obec-

· nv la m.vsł. operujący myś lowym i plastycznym 
„skrótem" wydaje mi s ię słuszniejszy, bliski 
este~yce tamtego okresu. Odrzuca on bowiem 
konspkwentnie zewnętrzną warstewkę baśnlo­
wei i naiwnej fabułki. przesuwając punkt 
c ięż!rnści spraw do wnętrz.a psychiki bohate­
rów. 

Zakrawa to na paradoks. ale obecna realiza­
cja, w kostiumie niemal współczesnym (za­
miast feudalno-baśniowego), rezygnująca z oą­
twarzanla niezwykłych wydarzeń lecz dająca 
wyraz doznaniom iudzi, idealnie „przystaje" do 
charakteru muzyki . a zwłaszcza oddaje dobre 
usługi narracyjnej funkcji partii wokalnych, 
opartych na recytatywie. A wszystko ~o razem 
wspiera s :ę na stonowanej dynamice partii 
orkiestrowej , która w t części nie przekraci:a 
roz;:ii ę tości pomiędzy trzema „p" a mezzofor­
t2. Jest tu ciągle pulsowanie przesubtelnej, 
wrażliwie i z precyzją prowadzonej partii or­
kiestrowej. Nie ma za to leśnego' źródła, gdzie 
Golaud odkrył Melizandę. nie ma ogrodowej 
fontanny ani groty, wszystko to wyczarowuje 
w naszej wyobraźni muzyka, a także nieustanna 
zmiana natężenia i koloru światła, rozjaśniają­
cego pałacowy półmrok, tak przygnębiający 
nową mieszkankę, zakochaną w Peleasie, choć 
poślubioną jego bratu. 

Zupełnie nowej wymowy nabrały niektóre 
sceny. Nieumyślne upuszczenie pierścienia (jak 
to określają nasze przewodniki operowe) zmie­
nia się tu na ro:mnyślne odrzucenie go przez 

Melizand~, czemu towarzyszy jej kokieteryjn;;, 
Maguy Marin nie poszła bynajmniej najłatwiej­
szą drogą, przetartą już przez radziecką wer­
sję Rostisława Zacharowa, opartą na libretcie 
wierrtym baśni Charlesa Perrault, dzięki czemu 
byliśmy świadkami innego, pogłębionego od­
czytania sensu tej zdawałoby się jednoznacznej 
historyjki oraz zrealizowania jej w odmiennej 
inscenizacyjno-choteograficznej formie. 

Po rewizyeie artystów z Lyonu 
Mijałoby się z celem wyliczanie wszystkich, 

jakże licznych różnic poml~zY znaną nam 
fabulą a przedstawienięm ' \yoń&kiego baletu. 
wsp0mnijmy jednak, że zamiast pojawienia się 
dobrej wróżki obserwujemy 1cenkę jakby w 
sklepie z zabawka,mi, że oglądamy późhiej peł­
ne nieporadnego' wdzięku usiłowania taneczne 
Kopciuszka, szykującego aię do upragnionego 
balu, że sam bal wręszcie nie przynosi małej 
nowicjuszce łatwego sukcesu, jest ona bowiem 
spychana w cień i spotyka się z drwinami złoś­
liwie rozplotkowanych dworskich bywalców albo 
nawet z wyrafinowanym okrucieństwem (scena 
ze skakanką). Dochodzi więc tu do głosu 
nieusz.'minkowana orawda życia zamiast baś­
niowego lukru, co -zapewne znajduje oddźwięk 
wśród dorosłych widzów. chociaż np. odjazd Kop­
ciuszka z wybiciem północy .dziecięcym samo­
chodzikiem przypomniał nam znów właściwego 
adresata widowiska. 

Wszystkie te wydarzenia rozgrywają s ię na 
różnych piętrach trzypoziomowej symultanicz­
nej sceny, a wprowadzanie do akcji poszcze­
gólnych oostaci lub niektórych elementów de­
koracji polegało na wydobywaniu ich z mroku 
przez wędrujące światło reflektor.a. Postaci 
zresi:tą bez wyjątku występowały w maskach, 
co wprawdzie zubożało interpretacje ról pod 
względem mimicznym, przypisując postaciom 
stałe cechy dominujące, w zamian jednak ułat­
wiało skoncentrowanie uwagi na wyrazistości 
ruchu i gestu, dnskonare uzupełniają<'ego cha­
rakter postaci. anonsowany przez maskę. 

Ponadto maski, bliskie wyobrażeniom dzieck;ł 
(a przynajmniej dziecięcym rysunkom! sprawi­
ły , że cała rzecz toczyła się jakby na P<'~rani­
czu dziecięcej zabawy w Kopciuszka i scen . z 
życia dorosłych, Dowcipnie I z wdziękiem po­
sługiwano się środkami ekspresji, jakie prze­
jawiają się u dzieci. , gdy ruchami ilu.strują w 
i:abawie przedstawiane treści. Tu np. przeza­
bawna była trójka tancereczek udających „doro­
słe" baleriny, odgrywające podpatrzoną kobie­
cość zachowati. Było to tak spójne i konse­
kwentne. że gdy na i:akończenie. wśród oklas„ 
ków publiczności tancerze kłaniali się zdejmu­
jąc maski, można było dopiero i:dać sobie spra­
wę t sugestywności tych iluzji. 
Były też sceny wzrus1..a]ące. ujmujące liryz­

mem. jak wtedy, gdy zaczęła rozkwitać czysta 
miłość obojga młod.vch. FRANCOISE JOULLIE 
i STEPHANE VESSIER. Doskonałym pomysłem 
było całkowite wyciszanie tła orkiestrowego i 
ilustrowanie działań scenicznych nagranym! na 
taśmę (rnoże w żłobku) głosami dziecięcego 
śm i echu I gaworzenia. jakby szyderczego ko­
mentarza do akcji .. Efektu tego jednak, moim 
zdaniem. nieco nadużywano. a wtedy oczeki­
wało sie powrotu jakże ciekawej i doskonal? 
wykon ywane.i muzyki Prokofiewa. 

Zarówno orzewodniki muzyczne, jak i uka­
zująca się encyklopedia muzyczna PWM nie 

wspominają o jakichkolwiek próbaeh wy-1lta­
wiehia „Peleasa I Melizandy" przez opery pol­
skie, p04'llimo tego, iż ten dramat muzyczny 
Debussy'ego, powstały na przełomie wieku, o­
degrał niezmiernie ważną rolę .w rozwoju sztu­
ki muzycznej, a zwłaszcza formy operowej, a 
zalicza się go (podobnie jak poemat symfoni­
czny „Popołudnie fauna" tegoż kompozytora) 
do pionierskich dzieł impresjonizmu muzyczne­
go. 

Godzi się jednak nadmienić, że niektórzy 
znawcy przedmiotu są zdania, iż impresjonizm 
malarski nie znajduje wystarczająco bliskiego 
odoowiednika w muzyce, by móc z czystym su­
mieniem używać tego określenia, nawet tam, 
gdzie stosunkowo silnie dochodzi do głosu 
kolorystyka dźwiękowa. Co do „Peleasa i Me­
lizandy" to można byłoby odwoływać się ra­
czej do literackiego symbolizmu, gdzie głęb­
szy sens dzieła uktywa się w niedopowiedze­
niach. jak właśnie w dramacie Maeterlincka, 
który posłużył kompozytorowi za libretto. 

Nie czując się w tej materii kompetentny 
porzucam czym prędzej ten pociągający wpra­
wdzie, ale jaJtże zdradliwy dla profana temat 
i żeby już skończyć z dygresjami, do których 
mam z pewnością nieusprawiedliwioną słabość, 
nadmienię jeszcze. ie z inspiracji dramatu 
Maeterlincka powstał poemat symfoniczny Ar­
nolda Schi:inberga o tym samym tytule. a cho­
reografię bazującą na tej muzyce stworzył Ro­
land Petit. 

Na temat dziejów tej opery, niemiłych cho·ć 
i zabawnych perypetii związanych z jej wysta­
wieniem, i o najnowszych. pomyślnych już jej 
losach możemy wiele ciekawego wyczytać ze 
znakomitych opra<:owań, dostarczonych przez 
operę w Lyonie. a zamieszczonych w teatral­
nym programie, z reguły przecież kupowanym 
przez widzów i chyba przez nich czytanym, co 
zwalnia recenzenta od jałowego odpisywania .• 

Kiedy podnosi się kurtyna, widać po prawej 
stronie sceny, nieco ukośnie, wznoszący się wy­
soko fronton pałacu (przY'Pominający także te­
atr). Już ta dekoracja informuje. o zamyśle re­
alizatorów, ujęta syntetycznie i poniekąd sym­
bolicznie, gdyż oglądamy ją jakby jednocześnia 
od strony pałacowego wnętrza (Q czym świad­
czą ki111kiety), jak i od zeW?lątrz., o czym świad­
czyłoby zwieńczenie budynku attyką (l«óra od 
środka nie jest widzialna). 

Dekoracja ta stanowi stałe, niezmienne tło 
dla umownej zmiany miejsca a1teji, można by 
sobie nawet pozwolić na żart, że wyjątkowo 
tanim kosztem osiągnięto tu faktyczną jedność 
miejsca akcji, gdyby nie wynikało to organicz­
nie z przyjętej koncepcji ogólnej, przeciwsta­
wiającej się teatralnemu realizmowi czy muzy­
cznemu weryzmowi, zgodnie z założeniami za­
równo sztuki Maeterlincka, jak . Debussy'eg~. 
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Milośc- i drwale 
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Do rzadkości należą przypadki miłosnej ale­
lanki. gdy rutynowe podchody i utarczki trwa­
ją krótko albo w ogóle ich nie ma. Być może 
na tym polega urok zjawiska, lecz natury 
wrażliwe z. reguły nie wytrzymują napięcia i 
spalają s ię w ogniu urażonej miłości własnej. 

Edward Stachura wył z miłości przez całe 
życie i taki swój obraz utrwalił w książkach. 
Płacząc:v charakter tej twórczości utrudnia o­
biektywny osąd i nie wiadomo czy niejaka G'a­
łązka Jab łoni - przedm1ot kultu i modlitw -
była dziwka czy też porządną dziewczyną, któ­
ra nie miał:1 ochoty na Edwarda. 

Ostatn ia 'pozycja „Fabula rasa" ukazuje de­
wiacje psychiczne. do jakich doprowadził się 
autor. cierpiąc z powodu kobiety I użalają<: 
nad własną szlachetnością. 

Witold Leszczyński podejmuje ambitne te-
maty1 a twórczość Stachury wciąż modna i ra­
czej dystansująca się do rzeczywistóści odpo­
wiada skionnośclom retysera .,Slekierezada, 
czy li zima leśnych ludzi" to powieść, w której 
autor oprócz pr-zemyśleń o charakterze osobis­
tym opisał tło. I to prawdopodobnie skłoniło 
Leszczyńskiego do sfi.Jmowanta. 
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Janek Pradera, z ubrania I zachowania in­
teligent, którego domem jest droga i ciągłe 
\vędrowanle, przybywa w Bieszczady, aby nie 
dać się rozpaczy i ukoić duszę. Ale nawet wy­
cinanie lasu i a~koholizowanie się z robotnika­
mi nie przynoszą ulgi i depresja pogłębia się. 
Koledzy drwale wyczuwają smutek człowieczy, 
lecz jedynym środkiem us-pokajającym, jaki 
mają do zaoferowania, jest wódka, gdyż Ja­
nek ma ochotę wyłącznie n.a jedną dziewczy­
nę i albo rąbie drzewo, albo piecze ziemniaki. 

Bratnia dusza zazwyczaj uspo'kaja i przy­
wraca światu. Tutaj jednak Michał Kątny 
wskazuje n•ieopatrznie sp06ćb zakończenia ziem­
skiej egzystenc'i i Janek ginie rozjechany przez 
lokomotywę. 

„Siekierezada" to połączenia powieści, pio· 
senkowania I s.amobójcz.eJ śmierci Stachury, 
co wraz z muzyką Vivaldiego na tle biesz­
czadzkich pejzaży stwarza wrażenie smutnej, 
choć nieco nużącej całości. 
Podobieństwo psychofizyczne odtwórców głów­

nych ról. Edwarda ~entary i Daniela Olbrych­
skiego, nie jest przypadkowe. gdyż według re­
lacji osób, które znały Edwarda Stachurę i 

udający przerażenie, okrzyk, co staje się tu 
widomą oznaką jej uczuć wobec Peleasa. Są 
jednak sceny, których połowiczna umowność 
stanowi pewien dysonans w stosunku do ca­
łości, jak np. podnoszenie małego Yniolda, by 
zaglądał przez nie istniejące tu okno i opowie­
dział ojcu, co w tym momencie dzieje się z 
Melizandą. Dotyczy to też zbyt realnego szty­
letu w ręku Golauda. choć co prawda, trudno 
sobie wyobrazić te sceny zrealizowane inaczej. 

Wykonawcy arcytrudnyeh wokalnie i mu­
zycznie partii wykazali się wielkimi umiejęt­
nościami, m. in. niezwykle swobodnym opero­
waniem oddechem, ich recytatywy doskonale 
zresztą harmonizowały z powściąg!lwyml środ­
kami aktorskimi, bliższymi teatrowi dramatycz­
nemu, i to kameralnemu, niż tY'Powej kon­
wencji operowej, mimo zamierzonej statycz­
ności ról, a nawet pewnej Ich hieratyczności 
(jak Arkel - JEAN PiłlLIPPE COURTIS). 
Jedynie partia wokalna Golauda - JOSE VAN 
DAM odznaczała się silniejszym dramatyzmem 
i dynamiką działań aktorskich, do czego in­
spirowała muzyka. 

Trudno byłoby wskazać, zwłaazcz.a z uwagi 
n.a obcy język, miejsca szczególnie wyróżniają­
ce się, należałoby jednaik wymienić odznaczają­
cą się czystym liryzmem scenę pierwszych wy­
znań miłosnych MeJizandy (COLETl'E ALLIOT­
-LUGAZ i Peleasa. - FRANCOIS LE ROUX. 
czy też pieśń śpiewaną przez Mełizandę w oś­
wietlonych drzwiach: „Jestem szczęśliwa, jes.­
l em · smutna". Przepię~nlł „odC:Z.ytywabi" l ist 
Go!auda Genowefa - JOCELYNE TAILLON. 
Ponad wszelkie pochwały przygotowała utwór 
muzycznie I poprowadziła przedstawienie pani 
CLAIRE GIBAULT, pod której komendą świet­
nie zaśpiewał tet nasz chór teatralny. 

. Mieliśmy więc niezwykle rzadką okazję goś­
cić na nauej scenie niezmiernie interesujące, 
makomicie przy tym zrealizowane, wybitne 
dzieło muzyki francuskiej, mające ważne zna­
czenie dla rozwoju opery. Ze wszech miar wart 
poznania okazał się także „Kopcius-zek", a jeśli 
:łodamy niedawną rewela;cyjną „Chowańszczyz­
nę" z Nowosybirska, możemy uznać llstoPad 
pod względem gościnnych imprez za wyjątko­
wo owocny, którego mogliby nam pozazdrościć 
milośnicy opery i baletu największych metro­
polii. 

JERZY KWIECl~S·KI • SergiuH Prokofiew: ,.Kopelu1zek'". Balet na 
motywach bajki Charlesa. Perraulta. Reżyseria i 
choreografia - Ma1uy Marin. dekoracje i kos­
tiumy - Monserrat Caaanon. 

Claude Debussy.: „Peleu I Mellnnda". Li­
bretto Maurycego Maeterlincka. Kierownictwo 
- Clałre GłbauU, reżyseria - Pierre Strouer. 

niejednokrotnie ~tępuj- na kartach jego po­
wieści 1 opowiadań, drułi bohater nigdy nie 
istniał. Potwierdza to r6wniet sam Stachura 
w „Się", które je.t te.tamen.tem egzystencjal­
nym autora. 

Edward żentara jako Pradera s naznaczo­
nym bólem i szaleństwem wzrokiem wygłasza 
dziwne dla otoczenia aentencje, a any prześla­
dowcze przekonują, że i1totinie cierpi. Niemniej 
jednak, pamiętając go z .,Karate po polsku" 
t rudno oprzeć ·się wrażeniu, it za chwilę ko­
muś przyłoży. 

Daniel Olbrychski, •jak zwykle energiczny 
Introwertyk, jako Michał Kątny jest jakby lu­
strzanym odbiciem Pradery. a piosenka w jego 
wykon;:miu może się podobać. 

Z tła największe wrażenie robi Krzysztof 
Majchrzak, który z siekierą w ręku szuka pu­
szczającej się żony i rozbija stoły na wiejs~iej 
zabawie, aby się rozładować. 

TOMASZ KUBIK 

• 
,,Siekierezada" - ret. Włłolcł Leszczyński -

film prod. polskleJ (1986). 

Kronika 
kulturalna 
IX FESTIWAL FILMOW 
SPOŁECZNO-POLITYCZNYCH 

8 GRUDNIA odbyła się po raz dziewiąty 
w naszym mieście inauguracja, oczekiwanego 

. z dużym zainteresowaniem, Festiwalu 
Filmów Społeczno-Politycznych. Impn .a 
ta od kilkunastu lat na trwałe wpisała się 
w pejzaż ku ' turalny Łodzi. 

Uroczystego otwarcia Festiwalu dokonał 
przewodniczący Komitetu Organizacyjnego, 
sekretarz Kt. PZPR - Grzegorz Misiewicz, 
W uroczystości udział wzięli: szef 
kinematografii, wiceminister kultury i sztuki -
Jerzy Bajdor oraz wiceprezydent Łodzi 
Jan Nosko. 

Do konkursu zakwallfikowano 59 filmów 
ze 130 zgłoszonych przez krajowe wytw6rnie. 

11 grudnia jury pod przewodnictwem 
rektora PWSFTviT doc. Henryka Kluby 
ogłosi werdykt. _ 
Łódzka Wytwórnia Filmów Oświatowych 

zaprezentuje podczas przeglądu 20 tytuł6w. 
Imprezami towarzyszącymi będą: pokaz 

filmów o tej tematyce bratnkh kinematografl' 
ze Związku Radzieckiego, Czechosłowacjł, 
NRD. Rumunii, KRLD i Kuby oraz 
przegląd filmów Henryka Kluby w kinie 
„Tatry". 
Odbędzie się również sympozjum 

poświęcone roli filmu społeczno­
-politycznego w ksztaŁtowanlu liw!adOJMłcł. 
społeczeństwa. 

16 i 17 GRUDNIA odbędzie się w kinie 
„Tatry" (po raz •trzeci w tym sezonie 
kulturalnym) Przegląd Etiud Fiimowy-eh. 
Impreza ta organizowana przez Centrum 
Informacji Kulturalnej, PWSFTviT oraz 
Okręgowe Przedsiębiorstwo Rozpowszechniania. 
Filmów w Łodzi ma na celu prezentacją 
widzom pierwszych filmowych kroków 
renomowanych już dziś reżyser6w. 
Przegląd zapowiada się Interesująco, 

bowiem nakazane zostaną między Innymi 
filmy AndrzeJa Trzosa-Rastawieckiego, 
Krzysztofa Gradowskiego, AndrzeJa Krau1ego 
i Janusza Zaorskiego. 

W OSRODKU Propagandy Sztuki, w parku 
Sienkiewicza, od 28 listopada do 28' grudnia 
czynna jest retrospektywna wystawa 
plakatów wybitnego naszego artysty 
grafika, o światowej renomie, Waldemara 
Swierzego. 

Warto nadmienić, że wśród wielu nagród 
jest on zdobywcą Grand Prix Im. Touluse­
·Lutreca na I Międzynarodowej Wystawie 
Plakatu Filmowego w Wersalu (za plakat 
do „Czerwonej Oberży") oraz laureatem 
Nagrody I stopnia ministra kultury ł sztuki 

Organizatorami wystawy są: Muzeum 
Narodowe w Poznaniu oraz Biuro Wystaw 

Artystycznych w Łodzi I Szczecinie. 
Ekspozycję innego polskiego grafika, Romana 

Cieślewicza, wielce zasłużonego propagatOll!'a 
polskiej kultury plastyczn~ ,w świecie, 
cenionego plakacisty. zamieszkałego w Pa.rytu 
mogą oglądać łodzianie w Galerii Sztuki BWA 
przy ul Wólczańskiej. 

Na wystawie zgromadzono 158 plakatów 
i fotomontafy tego artysty. 

W DNIACH 2-7 grudnia odbywały sią 
już po raz trzeci w Łodzi Dni Muzyki 
Gitarowej („„.a solo e in concerto''). 

Miłośnicy muzyki gitarowej mogli 
podziwiać, obo'k krajowych, kunszt 
zagranicznych wykonawców: m.in. Nigela Northa 
I Davida Russela. z Wielkiej Brytanii 
oraz Milana Zelenka z Czechosłowacji. 

Organizatorem „Dni" był Centralny 
Ośrodek .Gitarowy przy Ludowym 
Instytucie Muzycmym w Łodzi. 

!8 LISTOPADA, w Klubie Nauczyciela, w 
ramach Wieczor6w Autorskich ł..6dzkich 
Oficyn Wydawniczych odbyło się spotkanie 
Ta~eusza C'1r6Acłelewsklego z czytelnikami. 

Tym razem prezentacji swojego autora, 
cenionego prozaika, poety, tłumacza, 
edytora oraz aktywnego uczestnika tycia 
kulturainego w na~zym mieście dokonał 
jego Wydawca - KAW Oddział w Łodzi. 

Wieczór zgromadził llcmych miłośnlk6w 
twórczo5cl pisarza. 

!7 LISTOPAD~ w 1iedzibie łódzkiego Oddziału 
ZLP odbyło się spotkanie z Markiem 
Wawrzkiewiczem, nowym redaktorem 
naczelnym miesięcznika · „PoezJa". 

4 GRUDNIA w Małej Sali Teatru Nowego 
odbyła się prapremiera polska sztultl Semena 
Złotnikowa pt. „Przyszedł mężczyzna do 
kobiety„." w reżyserii . Jana Bratkowskiego, 
ze scenografią Krzysztofa Pankiewicza. 

W spektaklu występują : Mirosława 
Marcheluk i Piotr Kn1kowski. 

TRZYDZIESTOLECIE pracy sceniczne' 
Qbchodzlła podczas orapremlery „Garażu" 
popularna w Łodzi aktorka· Barbara Połomska, 
która na deskach Teatru Powszechntigo 
stworzyła wiele znakomitych kreacji . 
Wśród licznych życzeń. Jubilatka otrzymała 

list gra tulacy jny od prezydenta m. Łodzi 
Jarosława Pietrzyka. 

• 
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,,Ale wulkany wyznaczają śmialkom 
Los wulkaniczny: 

ZakrztustZ się, 
Pokryl się czarnymi plamami, 

Erozja szarpala go sępim dziobem, 
Otrząsal się, burzyl daremnie, 

I gasl wyso1ci i wolny 
Aź usnąl doszczętnie 

Z otwartymi ustami krateru. 
Tak wypalil stę w Gwatemalt 

Wulkan polski, Andrzej Bobkowski". 
(Kazimierz. Wierzyński, „O wulkanach'') 

Zdarza się, że książki, które mamy czytać u­
kładają się . same w takiej, a nie innej kolejno­
~ci. Nam się wydaje, że dobraliśmy sobie lek­
tury (oo nie jest wcale prostą sprawą), a w 
rzeczywistości, to książki dobrały sobie nas. 
Jakby wiedziały, czuły chwilę najodpowiedniej­
szą, wiedziały, że odczytane teraz, 2'Q5taną w 
naszej pamięci dlu{iC, a może I spowodują ja­
kąś zmianę, żyjąc raz jeszcz~ najpełniej. 

I stąło się. Przeczytałem „Szkice piórkiem" 
Andrzej3 Bobkowskiego. Pierwsze strony nie 
zapowiadały jeszcze nic nadzwyczajnego, tym 
bardziej, że przedtem czytałem e~eje Vincenza 
~ „Tamte brzegi" Nabokova, ale w miarę czy­
tania przychodził co.ratZ większy zachwyt, aż do 
momentu, kiedy od książki z trudnością się od­
rywałem. Tak poznałem pisarza w kraju pra­
wie zupełnie nieznanego. 

„Szkice piórkiem" Andrzeja Bobkowskiego to 
niezwykly d,ziennik pisany we Francji w cza­
sie woiny. Zaczyna się notką zapisaną pod da­
tą 20.5.1940, kończy książkę wkroczenie alian­
tów do Paryża. Pierwszy tom jęst barwnym 
opisem chaotycznej ucieczki z Paryża (autor 
pracowal w fabryce broni w Chatillon i ewa­
kuował się z nią na południe). W czasie tej 
drogi widział, jak potężne rozmiary osiągnęła 
klęska Francji, kraju, który Andrzej Bobkow­
ski kochał, ale przy tej okazji, jak i wielo­
krotnie później, nie szczędził mu wielu gorz­
kich uwag. Na przykład w rozmowie z żoną, 
jeszcrze przed WYjaizdem z Pa.ryża: 

„Spojrzalem na Basię i śmiejąc się powie­
dzialem: „No wywróżylaś". Rzeczywiście ' nil? 
tviem jak, ale od roku, jeszcze zanim wojna 
w ·ybuchla, juź wiedziala i ciągle mi odpowU!.­
dala na moje zachwyty narZ Francją, że grl11 
Niemcy w to uderzą, rozsypie się ten kraj jak 
pu:rchawka. Nie wierzylem. Wychowalem się na 
micie Francji. A teraz co? Wali się - i to wa­
U się jakby po cichu, pęka jak fastryga, wla­
ściwie bez trzasku". 

I dalej, już po podpisaniu zaw1~enia bro­
ni, gdy 14 lipca 1940 r. rząd fraincuski ogło­
sił jako dzień żałoby narodowej: 

„Bylem dziś · w zamku, w Tcatedrze. •Przed ol­
ttzrzem stal sztandar, k.ęiądz w czarnym orna­
cie, msza bez dzwonków. Po nabożeństwie 01'­

gany huknęly Marsyliankę. Kolan.a mi się u­
gięly, ściskalo w gardle. Tadzio mial lzy w o­
czach. A Francuzi wychodzili z kościola uś­
miechnięci, wielu jeszcze przed wy,sciem tkało 
papierosa w usta, nalcladali kapelusze, grzebiąc 
r:io kieszeniach w poszu.1ciwaniu zapalek lui> 
za'Dalniczek. Zaciskalem pięści. O ileż trut!.niej 
tyć, gdy się jest - barbarzyńcą. Nie - przys:r­
bść nie n.a.leży do żolądka t mózgu; pomimo 
wszystko - do serca". 

PO PODZIELENIU FRANCJI 

na. „wolną" i okupowaną, Bobkowski postana­
wia wrócić d-0 Pari)'ża, gdzie czeka na niego żo­
na. Wraca, ale nie najkrótszą drogą. Razem z 
robotnikiem z fabryrki, warsf:awskim taksów­
karzem Tadziem, podejmuje rowerową" wycie­
czkę przez południe Francji. Opisuje tę podróż 
niezwykle lekko, ale zwraca przy tym uwagę 

r.a słowo, bardzo konkretne, momentami lapi­
<1arne, a zarazem bardzo celne. Celne w opi­
sach 'przyrody, w których zaskakuje wiel9ścią 
barw, zmieniających się jak w kailejdoskopie: 

„Niebo różowilo się od strony wschodu i 
poprzez r.omplet wszystkich odcieni ceglastego, 
pomarańczowego i cytrynowego, przechodzilo w 
fiolkowy· szafir. na którym blyskaly jeszcze 
rrwiazdy. Wszystko w dolinie pokryte bylo 
szronem, ciskającym nikle ogniki, jak miliardy 
rozrzuconych brylantów; wierzcholki gór, lekko 
zar6źowione, zawinięte byly w pasma przezro­
czystej mgly. Powoli wschodzilo slońce i sypa­
ło coraz nowymi kolorami. To samo drzewo, ten 
sam szczyt zmienial się, zrzucil . jeden strój i 

' ·odzie'Wal się w inny. Świerki zmienialy także 
klejnoty. bo stopiony simlcem szron stawal się 
Wielkimi kroplami wody' o wszystkich barwach 
tęczy. "Ciemny siafir nieba rozwodnil sfę, stal 
się batdziej fiolkowy aź do niebieskiego. 
Gwiazll'l) gasly i.v ocząch i robil się dzień. Jesz'­
cze · kilka poprawek, nfedbalych . pdciągnięt! 
pędzlem slońca i obraz byl skończony". I 

Dodam, że świat, który· Andrzej Bobkowski 
ogląda, nasuwa mu co i raz nowe skoj1frzenia 
intelektualne. W Montpellier, gd-zie przechodzi 
przez ulicę, na której znajdują się same domy 
publiczne; ·gwar I tłum przypomina mu wiersz 
O. Wilde'a i po chwili, na zasadzie ciągu sko­
ja rzet'l, rysunki Constantina Giiysa i „Fille Ell­
sa" Goncourta. Dalej, na trasie w Bando! uda­
je się do miejsc.a, gdzie . mieszkała Katarzyna 
Mansfield, pisarka, która fascynowala Andrzeja 
Bobkowskiego. Jest wzruszony, gdy patrzy na 
kamienny stolik, na którym pisywała Katarzy­
na mając przed sobą, .w dole, morze. 

ANDRZEJ BOBKO·WSKI 

urodził się 27 pa7dziernlka 1913 roku w Wiener 
Neustadt (ojciec Henry~, profesor Theresianis­
che Akademie w Wiedniu, matka Stanisława z 

, l\ilalinowskich;. siostra Wandy Osterwiny). 
Gimnazjum ukończył w Krakowie, potem stu­
dia w. Wyższej Szkole Handlowej w Warsza­
wie. Ożenił się w 1938 roku. 

Rok później w marcu, młode małżeństwo wy­
jechało do Paryża. Tutaj zastała ich wojna i 
tutaj powstają „Szkice piórkiem", o których 
Paweł Jasienica powiedział: 

„Tyle u nas pi sano o tym kraju, lecz takiego 
c.rtystycznego wizeru.nku jeszcze nie bylo i nie 
wiem, czy gdzie jest". 

W tym miejscu wypada chyba zapytać, dla-

10 ODGŁOSY 

czego Andrzej Bobkowski nie zg?osił się da 
polskiego wojska formującego się we Francji? 
Otóż wydaje się, że najwłaściwszym wytłuma­
czeniem były względy polityczne. Autor „Szki­
ców'' chciał wstąpić do polskich oddziałów, ale 
ni~ zostal przyjęty. Stryj Andrzeja Bobkowskie­
go w rządzie Felicjana Sławoja Składkowskie­
go był wiceministrem komunikacji: ojciec cfo­
służył się stopnia generała I łączyła go osobi­
sta znajomość z Józefem Piłsudskim, a ad­
ministracja Wla<lysława Sikorskiego niechętnie 
widziała w szeregach tworzącego się wojska 
ludzi, nawet pośrednio związanych z rządami 
przedwojennymi. l tak Andrzej Bobkowski po­
został w Paryżu, ale jak się okazało i tutaj 
był bardzo potrzebny. . 

Razem z doktorem Zbigniewem Koziańskim 
zajmował się tajną pomocą dla robotników 
polskich. Kilka zalatwionych spraw, często dość 
trudnych, opisał w „Szkicach". W tychże „Szki­
cach" przedstawił dyskusje z Tadziem, który 
zmusza swymi pytaniami do tłumaczenia rze­
czy poóstawowych, co jak się okazuje, nie jest 
wcale taik!e PI'CSte. 

Po latach w „Dzienniku Podrózy~' drukowa-

TOMASZ A. WtODKOYJSK( 

I dobrze, ceńmy go za szczerość, gdyż nie 
każdy przyrnalby się do tego poglądu. 

I inny temat pojawiający się w „Szkicach": 

POLSKA I POLACY. 
' • • ' • • • . ' y-„ 1.i •il 11", Ili..~ 

Witold Gombrowicz p!sze w „Dzienniku", ie 
odpoczywa najczęściej ze „Szkicami piórkiem''. 
Książka podoba mu się, ma jednak jeden za­
rzut I to dcść poważny: 

„.„ja o Polsce pU;alem zawsze chlodn~. jak o 
jednej z przeszkód, utrudniających mi życie, dla 
mnie Polslca bula i jest tylTco jednym z roz!.i­
c.:nyc11 moich klopot6w, ani na chwilę nie za­
pomnialem o drugorzędności tego tematu. Bob­
kowski, mwdsz:y, w swoim dzienniku, na go­
rąco pisanym. mniej ode 'f!lnie jest,zimny - on 
Polskę odpycha od siebie, ale, odpychając. rani 
sobie ręce do krwi. Ja chcę się wyzwolić! 
krzyczy. - Ja nie będę spalal się na tym 
oltarzu, ja chcę żyć n.a wlasny rachunek.„ ale. 
krzyk wtaśnie, tak namiętny, świadczy, te pę-

winąć się do l:o1ica. Pozostawił 2 tomy „Szki­
ców piórkiem' . wydanych w Paryżu dopiero w 
ro'rn 1957. Obs1erne fragmenty były drukow·i­
ne w „Twórczości". Cała książka w końcu lat 
czterdziestych była 7łożrlna w „Czytelniku". 
Nii:-o.tety nie ukazała się w Polsce. 

W roku 1970. już po śmierci autora, w to­
mie „Coco de oro" wyszły opowiadania i ar­
txkuły, ale nie wszystk:e. Zostało jeszcze tro­
chę porozrzuca•nych po prasie emigracy.lnej ł 

znacznie wiece.i w gazetach · krajowych. Pisa! 
cykl artykułów. będących jakby przedłużeniem 
dziennika wojennego, które ukazały się w Iwa­
szkiewir.zowskich ,.Nowinach Liternckich". „Ty­
godnik P owszer:hny" drukował erki .,z dzienni­
ka podróży" i szkic „Lourdes", który wszedł do 
„c·co de o!'o". 

Andrzej Bobkowski jest tak7.e autorem dra· 
matu .. Czarny piasek'' i nie skończone; powieś­
ci, które.i fragmęnt ukaza! się w paryskiej „Kul­
turze", pt. „Zmierzch". 
Są listy. Napisał Ich ogromnie dużo. Obok 

Jerzego Stempowskiego był największym „listo­
pisem" emigracji. W wydawnictwie „Znak" ma 
ukazać się wybór jego korespondencji. W dru­
gim numerze „Twórczości" z 1986 roku wydru­
k-owa!").e zostały listy do Jarosława Iwaszkiewi· 
cza. Niezwykle ciekawa to lektura. 

W CZERWCU 1948 ROKU 
' • t,.;.;. '' ~.., • ' I „ I -"'J.oł • • • 

Polski wulkan wyjechał z żoną do Gwatemali. Decyzja o opu. 
szczeniu Europy była najważniejszą w jego ży­
ciu. Dlaczego wyjechał? Odpowiedz! na to py­
tani"! można już szukać w „Szk.icach piórkiem", 
gdzie przewiduje, że kończy się definitywnie 

nym w „Tygodniku Powszechnym", Andrzej 
Bobkowski tak wspomina te r;:1zmowy: 

"Rozmawiczlem z Hiszpanem. Rozmowa poto­
czyla się na temat kultury i cywilizacji„ Od 
czasu, gd·y toczylem rozmowy na ten temat z 
jednym z moich najbliższych przyjaciól, szofe­
rem taksówki z Warszawy (pamiętasz Tadziu?), 
i ody zostalem przez mego tak dociśnięt·y do 
mum, iż musialem ściągnąć te plynne pojęcia 
do postaci ta'k uchwytnej jak cylinder i tlok 
- nie potrafiłem wymyśleć tu nic lepszego"'. 

Z kartek dziennika ukazuje się człowiek nie­
zwykle spostrzegawczy, który potrafi opisać o­
taczający go świat. Język poddaje mu się be~ 
oporów: Bo dziennik zmienia się od wielko~~i 
zdarzeń wplecionych w inność przyrody, idzie 
w kierunku intelektualnym. Andrzej Bobkowski 
nie rezygnuje z opisu codzienności. Pokazuje 
subtelności życia w okupowąnym Paryżu, tak 
różnego od życia w tym samym czasie w 
Polsce, ale przy tym coraz więcej stron zapeł­
nia wrażeniami z czytanych lektur, ro.zważania­
mi o kulturzę, polityce, Polsce i Polakach. 
„Szkice" stają się dziennikiem intelektualnym, 
który porównać można z „Dziennikiem„ Witol-
da Gombrowicza · 1 „Notatkami niespiesznego · 
przechodnia" Jerzego Stempowskiego. 

Pisarzem, którego nazwisko pojawia się -naj­
częściej jest Honoriusz Balzac. Andrzej Bob­
kowski ożywiając Paryż lat 40., na pomoc 
przywołuje właśnie Balzaca z jego wachlarzem 
typów. Mnóstwo ich na kartach „Szkiców"; 
di:obnych aferzystów, przestraszonych urzędni­
ków; ten mieszczański świat znowu żyje, ze 
swoją nadmuchaną administracją tonącą w 
stertach n~komu niepotrzebnych druczków i 
fo.rmularzy. Jakby rewanżując się Balzakowi za 
oprowadzenie po Francji, pisze o autorze „Lu­
dzkiej komedii" z niezwykłą swadą. Maria Da­
nielewicz-Zielińska w „Szkica·ch o literaturze 
emigracyjnej" napisała: 

„Karty dotyczące np. lektury powieści Balza-
ca są odkrywcze i wspaniale, wytrzymują 
zwycięsko porównanie z Boyem". 

I . 

SĄ I INNI PISARZE 

a ilość czytanych I omawianych książek jest 
imponująca. Tymon Terlecki pisząc o ,;Szktcach 
piórkiem" nazwał je „dziennikiem lektur" 
miał dużo racji. Kogóż tu nie ma. Lista naz­
wisk jest ogromna, aby wymienić tylko niektó­
re: Juliusz Słowacki, Georges . Sand, Joseph 
Co.nrad, Fryderyk Chopin, Henryk Sienkiewicz, 
Władysław Reymont, Diderot, Goncourtowie, 
Huxley, Flaubert. Bainville, de Malstre, są i pi­
sarze rosyjscy (o Fiodorze Dostojewskim Bob­
kowski pisze, że jest sztuczny, Lew Tołstoj go 
męczy i „Wojny i pokoju" , nie może przeczytać 
do końca). 

Zygmunt Lichniak w swojej książce o litera-
. turze emigracyjnej dowodzi, że pogląd ten wy-

nika z chorobliwej antyrosy.Jskości Andrzeja 
Bobkowskiego. Cóż, prawdą jest, że autor 
,.Szkiców" Rosji nie lubił i miał do tego prawo, 
prawo ma także nie lubić Lwa Tołstoja. Czy 
jedno wynika jednakże z drugiego? W jakiejś 
mierze na pewno, ale nie do końca. Sprowa­
dzanie wszystkiego do tego typu zależności ma 
swoje słabe strony. 

Zygmunt Llchniak pisze: 
„Nawet juź nie to, te zloszczą go - t>OWłedz­

my - , pfoarze radzieccy, lub - co byl!byśmy 
w stanie pojąć - odpychają agitkowe utwory 
trywialnych socrealistów. Moglibyśmy to zrozu­
mieć, ba, prz11jąć, podyskutować. Ale nie. On 
nawet .,Wojny ł pokoju". nie jest w 1tante 
przetknąć". 

\ 

jakaś epoka, że Europa będzie musiała się 
z:nienić, nasiąknie ideami, które wojna wyzwo­
liła i stary świat pęknie, powstanie nowy po­
rządek, a ludzie, którzy zostali wychowani dla 

. podtrzymywania starego porządku będą musieli 
przystos:>wać się do nowego i jeśli nie zechcą, 
pozostanie im tylko ucieczka. 

Andrzej Bobkowski odczuwał inn-0ść nadcho-
dzącego świata, stawiał w swoim wojennym 
dzienniku diagnozę, którą potwierdziła rzeczy­
wistość, w jakiej znalazła się Europa w drugiej 
połowie lat czterdziestych. Pisał w „Na dro~ 
gach Francji", że _pojawiły się nowe, obce kon­
trasty, dużo kontra'stów i fal mu, bo Francja 
wchłonęła je w siebie. A kraj, który był dla 
niego symbolem europejskiej kultury zmienia 
się na jego oczach, staje się obcy. Kocha go. 
Ale nie mo.że nic zrobić, by zatrzymać to, co 
nadchodzi. 

Andrzej Bobkowski w pisaniu swoim mia? 
dwóch przewodników: po Francji · oprowadzał 
go Honoriusz Bnlzac, dalej wskazał mu drogę 

powina nie zostala przecięta („.) Szkice bylyby Joseph Conrad. Można powiedzieć, że caiy po-
sL11listycznie mocniejsze, gdyby watka wręcz 2 wojennv okreS'. właściwie już do końca życia 
mitem polskim zostala z nich usunięta". wypełnił mu Conrad. W roku 1960 napisał 
Zastanawiające, iż temat najbardziej podob- esej pt. „Biografia wielkiego Kosmopolaka'', 

ny do gombrowiczowskich problemów, jemu dotyczący właśnie Conrada. Esej ten jest 
najmniej się podoba. Czyżby tylko Witold moim zdaniem - kluC?.em do zrozumienia An-
Gombrowicz posiadal monopol na potyozki z d!'zeja B:ibkowskiego po ;wojnie i to nie tylko 
polskim mitem? w pisaniu, ale także w życiu. Pisał, że Conra. 

Andrzej Bobkowski jest młodszy (trudno się dowi udało się w pełni oderwać od Polski, ale 
z tym nic zgodzić), ale że Polskę odpycha 00 przy tym wcale nie stal się Anglikiem. 
siebie, rani sobie ręce, albo że „Szkice" były- „Nie byl oczywiście Angllkiem., bo czlowiek 
by lepsze, gdyby usunąć z nich fragmenty wal- urodzony w Polsce, żeby nie wrem co wypra-
ki z mitem - tego już nie jestem pewien. Bo wial, ~eb'l! ~awet syp~al z parasol.e~, może byc! 

. .przecież uwagi Andrzeja Bobkowski.ego . tloty- · cq · na3wyze1 PTzystowzpwym ~n!Jhkieu:i z K0Zo­
cz4ce Polski l Eolakó~v, są niezwykl~· ceiine ..... -. :, '11;1{~ 1-J ,Alę ta~*~ nie qyl . JUf ~ CCllkiem ;:oz;i-

„Nieraz wydaje mi się, że w kaztl.ym Potcr"ku •· 1,iem. Byl _typowym okazerr; Kosm~po!aka i 1a-
tkwi gdzieś glęboko ukryty kompleks winy, iż ko. ~ . takiego okazu nalezy do niego podcho-
Opatrzność nie pozwoliła nam umrzeć za oj- dzić : . • . 
czyznę. I to mnie buntuje. Bo śmierć jest dla PoJęC1e, k;?re ĄndrzeJ. !łobkcw~kl ukuł. -
mnie zawsze wstrętna, nawet za ojczyznę. („.) „Kosn:iopola~ -. zna~om!Cle. pasu3e do mego 

Czym jest nasze życie? Nawijaniem na kawa- same~o. _Em1grac1a me ~odcinała ?o, a wręc:z 
leT• tektury krótkich kawalków nitki bez moż- przecnvme, dawała. mu ~1łę, a to m~wykłe lo-
ności powiązania ich ze sobą. Gdzie mam szu- su zr~dzenle, ~dyz rzadko zdarz!-1 się, by od-
~ć metryki urodzenia mojego dziadka? Gdzie dalem~ o<l kyaJu po~agG>ł~, choc trzeba prz~-
od'naleźć ślad prababki? Do czego przyczepić z~~ć, ze .wśrod P?lsk1ch_ pisarzy zna~azłoby się 
cofającą · się wstecz · myśl? Do niczego _ do k1l,~u, k.torym W~Jazd me przeszkodził w ~r~!:y 
opowiadań, prawie do legend tego kraju, który tworczeJ. AhdrzeJ Bobkowski w Gwa~emal1 pl-
wynająl sobie w Europie pokój priechodni i s~e utrzym~e w duchu conrado_wskim v.:spa-
przez dziesięć wie1c6w usilu;e urządzić się w m~le opo_w:a~anla,. b~dące małymi arcydz1c~a-
nim z wszelkimi wygodami, i ze zludzeniem ".11• wyrózma1acyn:i1 .się na pewno w_ po!sk1.ej 
pokoju z osobnyn:i wyjściem, wyczerpując calą hteratutze, oczywiście nie tylko em1/i;racyJneJ. 
swą energię w klótniach ł ·walkach z prze-
chodzącymi. 

(„.) To nie jest życie - to ciągla tymcz<l3o­
. wość źycia motyla i dlatego w charakterze na­
szym jest może tyle cech przypaminającyh te­
go owada. Jakim cudem mamy być mrówka-
mi? (.„) 

Nasza wieczna tragedi4, to brak pieniędzy. 
Wrodzona intelfgencja i bystrość (wprost olś­
niewająca w porównaniu z innymi narodami) 
a z drugie3 strony brak, wieczny brak pienię: 
dzy i rozpiętość między pragnieniem a możli­
wościami zaspokojenia go, robią z każdego Po­
laka Po prostu „kanciarza". Wysokie poczucie 
honoru. wrodzone najgorszemu chamowi („.) 
każe jednak upozorować kaźdy „kant". I tu 
wyciąga się ojczyznę. Biedna ojczyzna pakrywa 
wszystko, a Jeżeli ktoś o niej zapomnt, jest 
lajdakiem. Zarabia się - -dla ojczyzny, ban­
krutu.;'! - dla ojczyzny, coś ci zarzucają, mó­
wią· żeś zlodziej - - nie zapomn"ij krzyknąć 
żeś patriota. Wybaczą. Zupeln.e pomieszanie 
idei z materią. ( „.) 

Polska usiadla nam na mózgu ł paraliżuje 
myślenie. Zamiast być „homo sapiens" nale­
źymy do rasy „homo polacus", do rasy oglupio­
nej ojczyzną, do kretynów · chorobliwego pa trio· 
tyzmu i nacjonalizmu". 

DLACZEGO WYBRAŁ AMERYKĘ 
PO•tUDNIOWĄ? 

Dlaczego Gwatemalę? Po pierwsze: bo to da. 
· leko, niewiele tam z Europy docierało. Po dru­

gie: bo i Jo~eph Conrad miał w swoim życiu 
taką chwilę, że chciał wyjechać do Ameryki. 
Tylko, że Conrad nigdy ni~ zrealizowal !iWOjego 
z12mierzenia. Andrzej Bobkowski był Europej-

. czykiem i to w każdym calu. Żegnał Europę 
· w „Dzienniku podróży". Jest tam dużo smut­
nych, wręC'Z wzruszających fragmentów. Na 
przykład, pożegnanie z francuskim wybrzeżem, 
które po:mał dobrze podczas rowerowych wy­
praw. Miastom i miasteczkom- l).adaje ludzkie 
cechy, pociesza, że wróci, choć sam w to już 
nie wierzy. 

Po wylądowanju na amerykańskim konty. 

Witold Gombrowicz pisze jeszcze, iż autor • 

nencie zajął się ,.P.rodukcją" modeli samolotów, 
Ponieważ zajęcie to było w Gwatemali zupcł­
ni.e nieznane, dało mu podstawy, na których 
mógł oprzeć swoją i żony egzystehcję. Kłopoty 
z jakimi. jak zwykle na początku, trzeba było 
się borykać. także barwnie opisał w listach ·do 
Jarosława Iwaszkiewir.za. ' 

„Szkiców" próbując oderwać się od Polski 
wpada w nowy schemat, nazwał go „antynaro­
dowym". Ale i to nie tak wygląda, świadczą 
o tym chociażby ostatnie fragmenty książki, 
gdz1e autor opisuje powstanie w Paryżu, po­
równują!: je, myśląc o trwającym powstaniu w 
Warszawie. 

Sądzę, że .zarówno Witold Gombrowicz jak i 
Andrzej Bobkowski w potyczkach toczonych z 
Polską osiągnęli swój cel: uzyskując potrzebny 
dystans do tych próblem6w. 

CO ZOST.ĄWlt PO SOBIEf 

Byt pis.anem dziwnym, traktującym swe pl· 
sarstwo jak czynność dorywczą, uboczną. Nie­
wiele napisał. To co pozostało, świadczy o 
dużym talencie. Smierć nie pozwoliła mu roz-

Nie zaprzestał jednak pisania. Powstały jego 
opowiadania, eseje i artykuły. A,. były one coraz 
dojrzalsze i... 

Andrzej Bobkowski zmarł 26 ćzerwca 1961 
roku. W Gwatemali wypalił się polski wulkari. 
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W BEŁCHATOWIE O OCHRONIE $R·ODOWISKA 

llllllli R&ł I 

Na wnlcsek kierownictwa organizacji partyjnych Elektrowni l · 
Kopalni w „Bełchatowie", za pośrednlctwl!m KW PZPR w Piotr­
kowie Trybunalskim, w miniony piątek, 5 grudnia 1986 roku, w 
Elektrowni „Bełchatów" w Rogowcu odbyło się spotkanie przed­
stawicieli Elektrowni i l{opalni ,.Bełchatów" z kierownictwem 
redakcji tygodnika „Odgłosy". 

W czasie spotkania wymieQiono poglądy na temat cyklu arty· 
kulów Romana ,Jtubłaka l Pawl;r. Tomasr;ewskiego: „Nasz Bel· 
chatów", traktujących między innymi o och,Onie Przyrody. W 
dyskusji przedstawiciele ElektrownJ ł Kopałill ,,Bełchatów" 
sprezentowali wiele nowych fakt<lw oraz z~we11tlonowall ale· 
które podane w artykułach. W rezultacie powstała pilna potrze· 
ba wniklłwego przestudiowania wielu danych zawartych w rói· 
norodnych materiałach, Jak tei skonfrontowania ich z innymi 
danymi. 

Redakcja pragnie też w naJbliiszyl!l czas.le zaprezentować po­
glądy przedstawiciell Elektrowni i Kopalni na temat ochrony 
łrodowiska. 

„KONCERTA NIE SĄ SZKOD~IWE" 
ltAfflt"?'" T75J a 

Zycie muzyczne w fłodzi w połowie XIX wieku było sł~bo. roi­
winięte. Muzyką, zwlasZ':"a koncertami, interesowała się me:"~elka 
grupa rnmożniejszych m;eszczan. Stykali się z nią przewazme w 
kawiarniach, r<:stauracjach, na zabawach i balach. Grywała tam 
kapela miejska Józefa Kretschmera, zwana ta.1tze Towarzystwem 
Muzycznym, złożopa z 22 muzykantów. Orkiestra ta oq roku 1~4~ 
byla na częściowym utr1ymaniu miasta i z tej przyczyny do JeJ 
o',;owiązków należało granie w dni galowe prze<;i ratuszem, a tak­
że w obu kościołach łódzkich .podczas uroczystyc!l świąt. 

Znaczniejsze ożywienie ruchu muzycznego nastąpiło w latach 
sześćdziesiątych. W tym czasie powszechnym stało się bywanie na 
koncertach. w prywatnych ogrodach Paradyz, Elisium i i_nny~h;.. W 
Eili;ium, przy zbiegu ulic Emilii (8 Marca) i Przędzalma!leJ, w 
każdy czwartek grał zesrół Kretschmera. Prezydent Lodzi, Fr<i:n­
ciszek Traeger, chwalił tę imprezę, mówiąc: ,,Koncerta. ~o. obie­
dzie, raz na tydzień, zw1aszcza uczęszczane przez mozmeiszych 
fabrykantów, nie są szkudliwe, owszem - niejednego odprowadzą 
or: innych I mniej przyzwoitych tow~rzystw". . . 

\V Paradyzie koncerty "dbywały się dwa razy w tygodmu, me­
d·· icle i poniedziałki. P:ezydent Traeger przy wyrażeniu zgo~y 
na tę imprezę postawił warunek następujący: „aby muzyka. me 
trwa·a dlużej jak do g~dziny dziesiątej wieczór, aby nadm1aro­
w0 używanie trunkow, zwłaszcza prtez czeladź i niższą klasę rze­
mieślniczą, nie mialo m;ejsca, aby spokojność i porządek by~y 
pr ,:estr.legane". Koncerty urozmaicano muzyką taneczną, pr~y kto­
: ej rnbawiali się by,valcy ogródków. Część dochodów z imprez 
M ' ,~yc:znych przeznacza.no na cele dobroczynne. 

W latach sześćdziesiątych pojawiła się w Lodzi orkiestra sym­
foniczna Augusta Heinricha. Liczyła ona ~nad 20 muzykantów. 
Orkiestra ta, składająca się przeważnie z tkaczy, urządzała ~on­
certy o znacznej wartości artystycznej. Po nieudanych staramacn 
o nominacj~ na dyrektora miejskiej muzyki Heinrich wiosną 
1870 r. opu~cil f,ódż. Po nim przodownictwo w łódzkich koncer­
tad1 wiodła orkiestra teatralna Fryderyka Sellina pod kięrowni­
stwem skrzvpka G. Stelnhauera. W 1872 r. Stefnhauer wyjechał tl<l 
Kijowa, zaś· kierov~nictwo orkiestry przejął Maurycy Wiesenberg. 
Dzielił on występy swego zespolu między teatry i ogródki kon­
certowe. 
Spośród szeregu orkiestr łódzkich głośna stała się Miejska Ka­

pela pod dyrekcją Rober tł' Orzechowskiego, występująca w Jatach 
1873-1876. Orkiestra ta, mająca w swym składzie kilku dobrycn 
5,,Jistów: koncertowała najczęściej w Paradyzie. czasem też w 
Teatrze Letnim Sellina. Wyjeżdżała również. na gościnne występy 
i::o różnych miejscowoś<-i Zespół Oi:zechowskiego, jak wszystkie 
d-:tychczasowe orkiestry łódzkie będący na własnym rozrachunku, 
na s~utek trudnosci finansowych został w 1876 r. rozwiązany. 
Odwiedzając Łódź towarzystwa dramatyczne w swoim repertu­

arze uwzględniały znaczr1e zainteresowanie łodzian spektaklami · 
muzycznymi. Dzięki temu społeczeństwo miejscowe miało moż­
ność poznać wodewile, balety, opery f operetki. W 1$67 r. w Lo­
:Izi wystawiono balet „Wesele w Ojcowie", a następnego roku ko­
medio-operę „Cud mniemany, ceyl! Krakowiacy i Górale". Gosz­
czą ce w Łodzi towarzystwa dramatyczne korzystały częstokroć z 
romocy zespołów muzycmych związanych na stale z miastem. 
Znaczącą rolę w życiu muzycznym ówczesnej Lodzi, zwłaszcza 

jeśli. chodzi o upowszechnienie muzyki w szerszych kręgach spo­
ieczeństwa, spełniały stacjonujące tu orkiestl'y wojskowe 6 pułku 
dragonów i 37 pułku piechoty oraz 10 brygaqy artylerii ze Zgie­
rza. Dyrygentami ich byli najczęściej Niemcy, Czesi i Polacy. Or­
kiestry wojskowe koncei:towały często w łódzkich parkach pod­
czas różnych festynów I tomboli. Spore uznanie miejscowej pub­
liczności zyskały sobie kapele wojskowe pod batutą Edwarda Dle­
tricha i Franciszka Adamczyka. 
Szczególną popularnośr\ą cieszyły się koncerty orkiestr wojsko· 

wych w parku Helenów (obecnie park Im. 19 Stycznia). Muzycy 
wojskowi prezentowali w Helenowie repertuar le~ki: marsze, 
wake. melodie operetkowe. Melomani korzystać mogli zarówno z 
popołudniowych koncertów kapeli wojskowej, jak i z rannych 
przechadlek „pr:>:Y koncc.rcie", trwających od 6 do .9 rano. Podzi­
wiać należy ówczesnych łodzian, którty dla wysłuchania koncertu 
nie wahali się ierwać z łóżek o tak wczesnej porze. 

Nic wszyscy miłośnicy muzyk! byli .zadowoleni z popisów kapel 
.voj>ko\vych. .,Orkiestra względnie zgrana, repertuar obfity 
pi~:ił sprawozdawca· „Rozwoju" - ale zawsze _ to trębacze ! zaw­
stE jeden 1 ten sam koloryt melodii, więc nudny, zamknięty w 
ciasnej skali Instrumentów dętych, bez urozmai-cen!a, jakle daje 
orkiestra kombinowana· i:myczkowa i dęta". 

Niemale znaczenie dla· poszerzenia kultury muzycznej wśród 
mieszkai1c6w Lodzi - 7właszcza zaś w klasie robotniczej - mia­
ła działalność amatorski<-h zespołów muzycznych. Pod koniec XIX 
wieku powstało w mieście kilka orkiestr amatorskich, związanych 
z różnymi przedsiębiorstwami i instytucjami. Były to między in· 
nyml orkiestry fabryczne zakładów włókienniczych K. Scheiblera 
oraz J. Heinzla i J. K:.mitzera, a także orkiestry Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej, Kolei Wars7awsko-Wiedeńskiej oraz Stowarzyszenia 
Pracowników Handlowyrh. Najstarsza z nich, orkiestra scheible­
rowska, zalożona została w roku 1885 i prowadżona była przez 
Arno Thon!elda. Liczyła 28 osób, w większości robotników. Na U· 
tr1ymanie jej wspomniane przedsiębiorstwo wydatkowało 2 tys. 
rubli rocznie. Orkiestra miała w swoim repertuarze utwory po­
ważne jak i muzyki lelc'<iej. Koncerty były bezpłatne I dostępne 
dla wszystkich. W porzr, zimowej muzykowanie odbywało się w 
sali Klubu Pracowniczego na Księżym Młynie, latęm zaś w parku 
miejskim żródliska, gdzie wzniesiono istniejąćą do dnia dzisiejsze­
go estradę dla orkiestry, bądź też w osiedlowym ogrodzie space­
rowym. Ponadto orkiestra scheiblerowska występowała na specjal­
nych uroc-i:ystościach w przedsiębiorstwie, a także w mieście. Po­
dobny zakres działaJnośc• miały pozostałe orkiestt;y: amatorskie. 

Wybredni melomani " łódzcy odczuwali potrzebę -utworzenia w 
mieście stałej orkiestry symfonicznej. Zabiegi czynione w tym 
kierunku przez dyrygenta Otto Heyera l!Jlełzły wszakże na ni-
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czym, nie znalazły bowiem wsparcia władz miejskich. Sytuacja 
uległa zmianie i:io założeniu w 1899 r. Łódzkiego Towarzystwa 
Muzycznego. Wkrótce Henryk Melcer zorganizował przy nim 50-
osobową orkiestrę symfc.niczną. Występowała ona rzadko, bo raz 
na dwa miesiące. Koncerty stojące na wysokim poziomie przezna­
czone były dla wąskiego grona zamożnych snobów. Z chwilą wy-
buchu rewolucji 1905 r. orkiestra została rozwiązana. -

WACŁAW PAWLAK 

JEDENASTE - NIE DENERWOWAĆ I 

W sobotę 15 listopada 1986 roku ukazała się na łamach pra­
sy informacja następującej treści: 

„W środę 12 bm. w zakładzie karnym w Barczewie zmarł w 
wieku la.t 90, je<ien z najba!l'd·ziej :znanych zbrodniarzy hitlerow­
skich - Erich Koch. Był on "m.in. ganlesterem i nadprezyden­
tem Prus Wschodnkh z siedzibą w Królewcu. Siepacze z SS i 
Wehrmachtu podlegający Kochowi, wymordowali podczas II woj­
ny światowej 4 mln ludzi! Wywieź.li na przymusowe roboty do 
11 Rzeszy 2 mln Polaków, Rosjan i Zydów. Po powstaniu warsza­
wskim Koch pomagał rabować Warszawę - kiedy to powierźono 
mu organizację t-ransportu wszelkich kosztowności wywożonych 
z naszej s.tolicy do Rzeszy. Z nazwiskiem Kocha wiąże się m.in. 
ta}emnica słynnej „bursztynowej komnaty", której do dziś nie 
odnaleziono. 

Po wojnie Koch został schwytany przypadkowo, przekazany 
okupacyjnym władzom brytyjskim, a następnie Polakom. W 19;',9 
roku za swe zbrodnie otrzymał przed polskim sądem wyrok kary 
śmierci, którego jednak nie wykonano ze względu na stan zc:Jro­
wia K6cha. 

Jeżeli ktoś sądzi, że wiadomość ta przeszła bez echa, żę nie 
wywołała komentarzy. Jest w błędzie. Odstając swoje w różny ch 
kolejkach, czy w innych skupiskach ludzi się znajdując, można 
było wielokrotnie słuchać wymiany poglądów na temat tego wy­
darzenia, a wszystkie one miały wspólny mianownik - dlaczego 
kłamią i w dodatku tak nieudolnie? 

Co do tego jak się powinno zawiadomić spoleczei1stwo o zgo;1ie 
Ericha Kocha zdania były już podzielone. Jedni twierdzili, że 
trzeba było wreszcie napisać całą prawdę, a ta prawda - icll 
idaniem - polega na tym, iż chciano od Kocha wydobyć tajemni­
cę „bursztynowej komnaty". Drudzy natomiast rnzmawiali tak: -
skoro nie chciano powiedzieć wszystkiego do korica, trzeba byio 
stwierdzić tylko, że zmarł, nie wdaJąc ~ię w szczególy. 

Ericha Kocha - jak stwiierdza Wielka Encyklopeoia Powsze< n. 
na PWN · - okupacyjne wiadze brytyjskie wydały Polsce w l9c0 
roku. Sledztwo ukończono w roku nastęµnym, rzecz byla oczy­
wista i dowodów winy długo szukać nie bylo trzeba. Spra\\ę od­
raczano jednak aż do 1959 roku z powodu choroby suµermorder­
cy. 

I tu rodzi się wątpliwość pierwsza. Oczywiście mógł - chociaz 
jak się okazało, niepotrzebnie - Erich Koch ciężko s : ę przes tra­
szyć. Dał tego dowód, gdy na wiadomość o dc~yzji wydania go 
,olskim wla9zom najpierw symulował ciężką choroi:>ę, a następ-· 
nie próbował popełnić samolJójstwo. Angielscy lekarze szybko 
jednak poznali się na draniu i wyekspediowali go do Polski. 

Przez osiem lat - -eo łatwo policzyć - nasza służba zdrowia 
niezmiennie widać twierdziła, że stan zdrowia nie pozwala Ko­
chowi uczestniczyć w rozprawie i dopiero w 1959 roku rozpoczął 
się przed Są.dem WojeWódzktm w Warszawie pr~ces zaito11czony 
9 marca tegoż roku, wydaniem wyroku śmierc1 na oberkata: · · 

Ale Erich Koch chorował sobie dalej na zdrowie przez dal­
sze 27 lat i dopiero dobry Pan Bóg położył kres tej przeciągają­
cej się poza wszelkie granice przyzwoitości farsie. 
Zdarzyła się ponoć w okresie drugiej wojny światowej nast•·. 

pująca historia: Jeden z naszych generałów znajdując się na 
Zachodzie, i nie mogąc ze względu na podeszły wiek iść na 
front, odwiedzał wojskowe obozy. W czasie rozmowy z żołnierza­
mi Staszkowi wyrwało się jakże niefortunne zdanie, które wy­
wołało żywiołową wesołość wśród podchorążych. „Ja moi drodzy 
- powiedział - chętnie oddałbym życie za ojczyznę, tylko mi 
zdrowie nie pozwala". 

Analogia to bardzo daleka, ale wykazująca, że istnieje jakiś 
logiczny związek między zdrowiem i życiem, czy też między zdro­
wiem i śmiercią. 

Erich Koch był śmiertelnie chory przez 36 lat, dożył okrąglej 
90-tki i daj Boże taikłe zdrowie każdemu. Czyżby więc myliła się 
nasza medycyna? Powiedzmy sobie wprost - lekarzy mamy do- ' 
brych i ąż takiej pomył!ki nie mogli popellilić. Skoro zatem nie 
o stan zdrowia chodziło, to o co? Dziesiątkami i setkami najwyż­
szych wyroków dokumentowaliśmy, że nie ma u nas pobłażania 
dla hitlerowskich zbrodniarzy. Skoro Erich Koch - jeden z naj­
gorszych - wybronił swoje parszywe życie, musiała być jakaś 
przyczyna tego wyjątkowego traktowania. 

Panuje niestety przekonanie, że z utrzymywaniem Kocha przy 
życiu ściśle się wiąże tajemnica „bursztynowej komnaty", Osiem­
nastowieczna Komnata, wykonana przez kopenhaskich, gdai1-
skich i królewieckich artystów w pałacu w Carskim Siole, wspa­
niałe dzieło sztuki wywieziona została przez Niemców w 1942 ro­
ku i ślad po niej zaginął. Uważano, że Erich Koch, który ten roz­
kaz musiał wydać, wie o miejscu jej ukrycia. I żeby wszystko 
było jasne - jeżeli taki był powód przedłużenia nędznego żywo­
ta arcyłotra można to zrozumieć. Każdy naród winien dbać o swą 
kulturę materialną i duchową, a ludzie radzieccy stratą burszty­
nowej komnaty niemały ponieśli uszczerbek w swej dziejowej 
spuki:t.nie. 

Tak prawdę jednak mówiąc, chodzić mogą przy tej okazji 
różne myśl! po głowie. A może się za bardzo cackano z bandzio­
rem? A może trzeba mu było pomóc w odzyskaniu pamięci? 

No, ale stało się i Erich Koch, ostatnie wydając tchnienie, miał 
być może także ostatnią satysfakcję, że oto tym których niena­
widził - choć pozbawiony władzy i wolności - zagrał na nos~. 
Wydawałoby się, że po tym co świat pxizeszedł w latach ostat­

niej wojny, ludzie pokroju Ericha Kocha napotykać powinni tylko 
na mur nienawiści ł pogardy. Diabła tam! Zadeklarował się Erich 
Koch jako chrześcijanin i widać w myśl dewizy „miłujcie nie­
przyjacioły wasze", aż z bądź co bądź odległej Republiki Fede­
ralnej Niemiec otrzymywał - co za ironia - duchowe wspar­
cie. Udzielał mu takiej duchowej pociechy przyjeżdżający spec­
jalnie w tym celu do Polski jeden ze znanych zachodnioniemiec­
kich pastorów. Nie wiem o czym rozmawiali ze sobą w zaciszu 
więziennej celi kapłan i ludobójca, ale jeżeli tenże pastor spełniał 
tylko swą kapłańską powinność, naprawdę można mu współczuć. 
Nawracanie bowiem diabla, jak dotąd nie było w historii Koścb­
la praktykowane. 
Wraca3ąc do owej gazetowej informacji uzmysłowić trzeba by 

że powracające jak bumerang w okresach burz i naporu hasło : 
.,prasa kłamie" naród zawdzięcza nie tylko siłom wrogim socjaliz­
mowi. I podejrzewać można, że z owych sił przedstawiciele śmie­
lą się w kułak f ręce zacierają, czytając takowe niefortunne enun- . 
cjacje, w które ni.kt wierzyć inie chce i nawet pretensji mieć o to 
n!e można. 

To jest właśnie ta druga sprawa. Może nawet ważniejsza od 
pierwszej. 

ZENON JANUSZ MICHALSKI 

CO WIEMY O KAROLU ZBVSZEWS.KIMł 
eewr- t 

Wielkie brawa dla Tomasza A. Włodkowskiego, który w U• 
tykule „Julek lu·bił bale„." z pietyzmem „odkurzył" i życzliwym 
słowem opatrzył; mało znaną i trudno dostępną książkę pt. 
„Niemcewicz od przodu i tyłu" Karola Zbyszewskiego. Jeste1n 
tym szcięśliW'C:em, który miał możność przeczytać tę rzeczywiś­
cie znakomitą pozycję i dlatego gorąco popieram wypowiedź au­
tora artykułu, że warto rozważyć możliwości jej nowego opra­
cowania i wydania. 

Prawdopodobnie, mimo pewnych - widać skromnych - zain­
teresowań literaturą, umarłbym w niewiedzy, ·że istnieje tak 
wspaniała biografia Juliana Niemcewicza, gdyby nie bibliofilskie 
i czytelnicze zainteresowania jednego z moich uczniów. Otóż do­
strzegł oń zapewne moje wysiłki zmierzające do ukazywanfa 
wielkich postaci nie „na kolanach", ale właśnie w sposób nor­
malny, w całej krasie posiadanych zalet i ułomności. P.rzyniósł 
więc wspomnianą pozycję i zaproponował jej przeczytanie, aby 
dać wyraz temu, że jednak można maczej, można i trzeba „od­
brązawiać", jednocześnie niczego nie ujmując z wielkości i za-
~~ I . 

W pierwszym rzędzie jednak pragnę zwrócić uwagę na peWf!ą 
drobną nieścisłość. Książkę Zbyszewskiego czytałem wprawdzie 
w ogromnym pośpiechu, bo czas naglił, ale na tyle uważnie, aby 
zapamiętać, że nie była wydana tylko jeden jedyny raz, jak In­
formuje swoich czytelników Tomasz A. Włodkowski. Ile było 
wydań, dokładnie nie wiem, natomiast z całą pewnością mogę 
::.t\vierdzić, że co najmniej dwa,, gdyż właśnie wydanie drugie, 
którego wydawcą w roku 1939 było rowarzystwo Wydawnicze 
„Rój", mam przed sobą, gdy piszę tę korespondencję. 

Po prleczytaniu książki o Julianie Niemcewiczu starałem się 
bliżej zainteresować Karolem Zbyszewskim i jego książką, nie.,­
stety bez pozytywnych efektów. Skłania to do wniosku, że nie 
tylko książka jest trudna do dostania, ale i autor znany jedynie 
wąskiemu gronu historyków literatury. Inaczej nie umiem sobie 
wytłumaczyć tego faktu, że w żadnej z dostępnych mi lektur, 
nie spotkałem się choćby ze wzmianką o Karolu Zbyszewskim. 
Nawet w jednym z najnowszych wydawnictw: „Literatura polska 
- przewodnik encyklopedyczny": gdzie pod większością haseł 
znajduje się bibliografia przedmiotowa, pod hasłem ,,Niemcewicz 
Julian Ursyn" nie ma slowa o K. Zbyszewskim. 

O Zbyszewskim wiem tylko -tyle, co napisano w przedmowit, 
a więc, że był przyjacielem Stanisława Mackiewicza, że i:apowia• 
da• się jako wzięty publicysta, a wielkość jego pióra polegała 
na „niesłychanej jędrności i wyrazistości". Ponadto, te był hl­
s'orykiem Polski z XVIII wieku i jego „stosunek do króla -
kochanka, króla - Stasia, króla - rokoko· przypomina młodego 
draba, który od starego estety i mecenasa sztuk!, od starego ary­
s'okraty o pięknym obliczu, lecz sflaczałych nogach, wymaga, 
aby dobrze kopał piłkę i trzęsie nim i \vymyśla za to, że ten 
nie umie grać w football". 
Dopełniając tdanie Tomas (a A. Wlodkowskiego, że „książka 

zostala dedykowana młodym histarykom, aby wiedzieli jak łri­
sać prace doktorsk ie": należy powiedzieć, ie . .. Niemcewicz od 
przodu i tyłu" jest właśnie pra cą doktorską Zbyszewskiego, 
która nie została jednak przyjeta , mimo że , jak pisze w przed­
mowie Stani~ław Cat-Mackiewicz, .1 w ' osobie Karola zbiegł si~ 
historyk o nie byle jakiej erudycji i dziennikarz pierwszorzędny, 
więc książka ta staje się lekturą wspaniałą . oryginalnym raryta­
sem dla ludzi o wyrobionym podniebieniu literac.klm''. 

Myślę, że na zakończenie warto przytoczyć z przedmowy je­
szcze jedno zdanie, a mianowicie, .. że w czasach n iesłytj1an!e 
pompatycznej, mcll2wej wmioslośc i. w powodzi tych nieuclblnle 
skrojonyc·h frazesów, typer-frazesów, ultra-frazesów, któryn1i 

' prZefi,1dowańC1 ' jest Polska. od góry do dołu, od toastów pp. wój-
tów do expose pp. ministrów, lapidarność Karola, chociażby bru.­
talna, chociażby obelżywa, staje s ię tym, c·zym zimna woda dla 
spoconego w duchocie c!a_ła". · · 

ITANISŁAW SOWI~SKI 

MIGAWKI 
4-N&e* 

I. O SPRAWACH SZKOLNYCH 

„Matematyka 8", czyli podręcznik matematyki dla ósmej klasy 
szkoły podstawowej. Wydawnictwo Sz:kolne i Pedagogiczne: 1985. 
Druk: RSW „Prasa-Książka-Ruch'' w Lodzi (dla porządku: zą.­
mówienie nr 2648/1687). Podręczn 1k 1 który z założenia ma ob­
służyć trzy kolejne rocznik! uczniów. I nawet na okładkach są 
odpowiednie zapisy, kto używał jako pierwszy, jako drugi, jako 
trzeci. Mój syn jest tym . drugim. Ale czy trzeci będzie mógł z 
książki korzystać - raczej wątpię. . 

Wiadomo, że książki szkolne są szczególnie „obciążone", w 
trakcie ich eksploatacji. To nfo jest pozycja, którą po zakup.ię 
czyta się · raz lub kilka razy i odstawia na półkę, To jest przed· 
miot używany na co dzień, noszony w przeładowanych tecz,kach 
czy tornistrach. Wydawałoby s ię więc, że powinny być one pro­
dukowane ze szczególną starannością. A tymczasem jest to z ~e­
guły bubel. Na kiepskim papierze, klejony, a nie zszywany. Pla· 
czego? Czyżby szczególnie pojęta oszczędność lub niemoc pro­
dukcyjna? Wątpię. Raczej brak wyobraźni. 

Siedzę więc nad „Matematyką 8'', zastanawiam się komu to 
wszystko zawdzięczamy ! - czy i jak będę mógł to dzieło wy.„ 
dawnicze posklejać na koniec roku, aby oddać w szkole następ­
nemu dziecku? 

Szanujemy więc ten papier, czy ni e? Bo z drugiej strony . szko­
ły oblepione są plakatami na temat krwiodawstwa. Nie neguję 
- temat szczytny, godny ze wszech miar poparcia. Tylko gdzie: 
czyżby czternastolatki miały oddawać krew? A wpojenie pewnych 
zasad i idei winno następować we wła:~clwym czasie. Coś się 
chyba komuś pomylilo. Albo chce „odfajkować" temat. 

IT O METODACH 

. Prasa doniosła, że któryś z organów społecznych wniósł d<i 
prokuratury zarzut przeciwko „Skautom Piwnym". iż reklamują 
oni spożywanie napojów alkoholowych Mój Boże - różne rz:eezy 
sobie wyob.l'ażalem, ale wyobraźnia moja <i chyba nie tylko mo­
ja) nie. nadąża za rzeczywistością Tak wiec wykonawcy, a mo~ 
nawet i aut-0rzy programu TV, który leciał przez szereg miesięcy, 
był akceptowany, ce'nzurowany itp. nagle naruszają przepisy u­
stawy o wychowauiu w trzeźwości! 

Nasuwa się pyt:mie: gdzie byli ci działacze wcześniej? Czemu 
nie skarżą telewizji, bo ta przecież pierwsza publikowała niecne 
podobno produkcje Skautów Dl aczego dopiero teraz? A może 
rzeczywiście · wykonawcy pobierają jakieś apanaże od producen. 
tów piwa i - nie daj Boże - innych napojów alkoholowych ·co 
przecież jest domeną Państwa, za reklamę? ' · 

W. AFELT 

• 
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1. 

Niech pan wycofa pieniądze z tego drapacza 
chmur - poradziła Grażyna osiłkowi. - Za­
łatwiłam panu niedaleko stąd tani pensjonat. 
Będzie pan płacił trzy tysiące za dobę. 
Rzuciłem mściwie: 
- Sam mógł pan to załatwić już pierwszego 

dnia, gdyby się panu zechciało ruszyć sro me­
trów w lewo lub w prawo. Tak czy owak, wy­
cofaj pan te pięćdziesiąt kawałków i będziesz 
pan zaraz bogatym człowiekiem. 

Osiłek popatrzył na mnie bez uśmiechu. Nie 
uśmiechnął się również do Grażyny. 
Wyszedł. 
Nie powiedział: - Dziękuję. 
W jego zasobnej skądinąd polszczyźnie bra­

kowało , zwrotów grzecznościowych. 

2. 

Wrócił po godzinie. Tak, jakeśmy z k-onsulem 
podejrzewali, bagaż trzyosobowej rodziny, która 
przylecl~ła do Meksyku z końca świata, ogra­
niczał się do jednej sztywnej eleganckiej wa­
lizki, podobnej kropka w kropkę do aktówki 
Romana, ale trzy razy większej. Można by ją 
nazwać dyplomatką, gdyby istnieli w jakimś 
kraju czterometrowi ambasadorowie. 

- Dałbym w łeb - powiedziałem cicho do 
<q.ażyny. 

• ~a co? · 
- W pierwszym rzędzie za dziecko, w dru· 

gim za żonę. Lóhuz. Nie miał prawa ich na­
rażać. 

Kobieta pytała1 
- Był telyfun, Józek? 
- Byl. 
- Gadaleś? 
-:- l.e tam. Ktoś śwargotal po amerykańsk11, 

ntc nie moglem wyrozumieć. 
- Pieniądze za hotel odebrałeś? 
- Odebrałem, odebrałem - przytaknął gder· · 

liwie osiłek. który żywił nadzieję na znacznie 
większe piel\iądze od krewniaczków-P0laczków 
z USA. 

Aczkolwiek było to bardzo blisko, konsul 
wziął kartkę i zaczął szkicować z zaznaczeniem 
wszystkich przecznic szlak, który zaprowadzić 
miał rodzinę do nowego siedliszcza. Ja z ko!ei 
rysowałem drogę do najbliższego przystanku 
metra i tłumaczyłem, jak dostać się na lotni· 
sko. 
Powtarzaliśmy raz po raz: 
- Samolot jest o jedenastej, ale musicie 

wstać rano, najlepiej o szóstej, zakładając. że 
w drodze może się coś skomplikować. Na dwCJr­
cu lotniczym powinniście być najpóźniej dwie 
godziny przed odjazdem. 

- To pnlecim, panie? 
- ~to wie? Dzw?ń, Grażyna, do Aeroflotu. 
Grazyna zadz~on1ła I tłumaczyła cierpliwie, 

jak bardzo zalezy ambasadlie na trzech miej· 
scach dla !(krachowat'lej polskiej rodziny. 
Szepnąłem jej dwa słowa na licho. Sklnęb 

glową i mówiła w mikrofon: 
- Pan Makowiecki rezygnuje, więc jedno 

mie1sce juz Jest. Ale bardzo, bardzo prostmy 
żebyście zabrali go w przyszłą sobotę. Jeśli 
trzeba, będzie fnterweniowal w tej sprawie dy­
rektor Tomczyński. ' 

- Na jutro? 

- Rozu!fliem, a:le co onl mają zrobi~? Sq z 
malym _clziecTdem., Lenoczka. Zmtluj "Się/ · 

Od!ozyła słuchaw~ę. Była blada i zdenerwo­
w:rna 

- 'fila razie jest T(omplet. 
- Znaczy się: nie polecim. pani? 

. - Istnieje taka możliwość - przyznała Gra­
zyna. 

Osill"k PQmpował spracowanymi piąchami I 
sapał ?onośnie.. Zona znowu dała upust łzom. 
Sprnw1ala wrazen!e najnieszczęśliwszej Istoty 
na świecie. 

- Proszę się uspokoić - powiedziałem. -
Jest pani w pięknym kraju. c.~eka panią pię­
kna podróż. Miliony Polaków wyłyby z radoś• 
cl, gdyby mogły znaleźć się na pani 'miejscu. 

- Nie ma tn jak u siebie, panie. 
, - A?o, nie ma, ni·e ma. Czuję, · że pojutrze 

1;>ę?zl~c1e. w domu, a jak nie, to nie brak w:'lm 
JU~ pieniędzy: starczy, żeby jeść, pić, śpiewać, 
tanc>'..vć i kupić banany. Niech pani popatrzy 
na córkę. 

Popatrzyła. 

- Smieje się jest zdrowa - powiedzia-
łem . 

I wyszedłem 

3. 

Polecieli. 
Grażyna ucieszyła się serdecznie, konsul ode­

t~hnął . po ' czym zajął się inną Polką z dzi~c­
k1em. która przekroczyła granitę Stanów Zjed­
noczonv1·h. ale w przeeiwną stronę. ,Temat 
troch~ ml już spowc;zedniał Ostatnim godn~·m 
uwagi faktem było p•.nnanie dwóch rodaków 
którzy przybyli do Meksyku półtora roku te-'. 
mu, Pl'7Pbrnęli Rio Bravo, po.d.ięfi bez wizy 
pra ('ę w USA. nastGpnie wrócili do Meksyku i 
odlecieli do Polski na ten sam bilet un-u. 
który wvkuplli przed wyja/dem w Wars:1awfe. 

Polak potrafi! Ale Meksyk, do diabła, tu nie 
tylko Polacy. W sobotę po południu poje„ha­
łem na Plac Trzech Kułtut· i przeczytałem ze 
WZl"Us .1.eniem wykute w lcam•i>niu i.łuwa: 

DNIA 13 SIEHPNlA .1521 W >KU TLATELO­
CO. BOHATERSKO BRONI< lNE PR?EZ CU­
AUH rEMOf'A, ZOSTALO 7D< >RYTE PHZI-~Z 
HERNANĄ CO!tTESA. NrE BYLO TO ANI 
zwvcn;snvo ANJ KLĘSKA. BYLY TO 80-
LF.SNF. NARODZINY NARODU METYS0W 
Krr"lRY JF..ST DZIS NARODEM MEKSYKAN~ 
SKIM. 

Grl'E'P,Ot7 Jaszuńskl komentuje ten napis: 
„Tahltca jest wymowna i chara1Uerystyczna 

dla mentnlności współczesnych meksykańskich 
intelektuaJistów ł polityków. Podkreślają o"li 
to ws~ystko co lączu naród meksykań"Ski. a 
starannie unikają w11dnbywania z przesziości 
wydarzeń. które by mor;tu dnprowadzt.ć do za­
tarqów m.ięilzy potomkami lndian a potomka­
mi hi.npali~kich konkwistadorów. 

Nie jest to równoznaczne z fałszowaniem 'his­
torii. Dzieci dowładtdCJ się w szkołach, ;a1c 
Hfs?panie zdobywali Mek.ę11k, i dowiadu3q się, 
te bylo to poląrzone z ekstPrminacjq mie_j.~co­
wej lud.wści t ze zni .ęzczeniem przekazńw jej 
kultury. Ale zarazem dowiadujq się, że w ctq-
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cru następnych setek lat - za rządów hiszpań­
skich wice1cr6lów i po uzyskaniu przez Mek­
syk niepodleglo.ści - ksztaltowal się jednoiity 
naród, który potrafil polączyć trzy kultury 
(indiańską. hiszpańską i metyską przyp. 

'A.M.) w harmonijną calo6ć. Wyrazem tego po­
!ączenia stala się w moich oczach cli!opka ze 
stanu Oaxaca siedząca onok mnie w autobusie. 
Rysy jej twarzy nie pozostawialy wątpliwości. 

że jest czystej krwi Indianką Do dwójki dzi.e­
ci, z którymi jechala, mówila ladnie po hisz-
pańsku". · 

Jp.n Szerszeń udzielił ml kilku przykaza."'i. 
Powiedział między innymi, że powinienem poś­

' więcić dzień na staranne zwiedzenie · Muzeum 
Antropologicznego. Jeśli tego nie zrobię, opusz­
czę Meksyk zubożony i nie znajdę kluc1.a do 
serca I duszy Metysów. 
Poszedłem więc do muzeum, przeklinając 

ANDRZEJ MAKOVJIECKI 

bijania twardej, niedużeJ peloty. Odbijano h 
również kolanami, udami. tułowiem i stopa, 
przy czym trzeba od razu powiedzieć. Iż n ie 
tylko futbol, lecz I w5zystkie inne pillmrsirie 
gry wykluwały się w Meksyku. Była tu imi­
tacja siatkówki, koszykówki, szczypiorniaka I 
baseballu, za którym szaleje Ameryka. Można 
obejrzeć kamienne pierścienie oraz kamienne 
i drewniane łopaty, którymi walono z rozmn· 
chem w piłkę. 

Hiszpańscy zdobywcy Meksyku ulegli czarowi 
nieznanej w Europie rozrywki, zwalczali ją jednak, 
szczególnie księża, jako przejaw barbarzyństwa 
I jeden z filarów pogańskiej wiary. Piłka zeszła 
w pewnym sensie do podziemia, jak w stalino­
wskiej Polsce jazz. Grano w ustronnych miej­
scach, w dżunglach I na pustyni, kogo złapano, 
ucinano mu rękę lub nogę, co było karą sto-

Chwyt odwetowy 
(Korespondencja z Meksyku) 

złamany palec, który ledwo mieścił się w bia­
łym, szwedzkim trepie. Nie żałowałem wszela­
ko. Oprócz stałej ekspozycji czynna hyla aku­
rat wystawa poświęcona dziejom meksykanskiej 
piłki. Dotąd podejrzewałem, iż teza o latyno­
amerykańskim rodowodzie futbolu jest wierut­
ną bzdurą, teraz nie mam wątpliwości, że to 
prawda. Diego Maradona, też jakby lekko pod­
rasowany indiańskim brązem, posiadał ~woich 
meksykańskich poprzedników: zachowały -;ię 
liczne tego' świadectwa, I to sprzed naszej ery. 
Najpierw kopano uciętą I zakrwawioną głowe 
wroga, potem, w wiekach średnich, zabawa u­
cywilizowała się trochę: grano w kokosy. w 
wypchane trawą szmacianki I skóry. Już wów­
czas był podział na amatorów, wybfe&(ających 
na boisko od przypadku do przypadku, I zawo­
dowców, cieszących się takim szal"unklem we 
wspólnotach plemiennych, jak czarownicy i zna­
chorzy. Widziałem rzeźbione w kamieniu posą­
gi tych odętych I nader poważnych gladiato­
rów, których twarze zdawały 19lę mówić: daj­
cie no mi flachę wody ognistej I jakąś chara­
kterną panienkę, a jutro zrobię na stadionie 
taki młyn, że przeciwnik zaszlocha. 

Gra miała swoją skomplikowaną technikę i 
kontynuowana jest do diisiaj przez niektóre 
szczepy Indiańskie. Zawod'1ik wkładał na bio­
dra specjalny, skórzany pan.:erz, służący do od-
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sunkowo łagodną wziąwszy pod uwagę, Iż sza­
lejąca w Meksyku inkwizycja wbijała swoje 
ofiary na pal. 

Futbol przetrwał, bo jest wielki. Gdyby się 
ktoś zapytał, co to ma wspólnego z granicą 
USA, przytoczyłbym mu fragment reportażu z 
barcelońskiej La Vanguard il: 

„Cajexixo. Kalifornia. W szczerym polu gnt­
pa chlopców, zapewne pod wpływem emocji 
wywalanych Mundialem, rozgrywa mecz . ptlki 
nożnej. I oto ptlka, niezbyt dokladnie wybita z 
rogu. przelatuje n.a drugą stronę plotu. Le1oy 
napastnik. dwunastoletni na oko dzieciak, ub­
rany w zieloną koszulkę, jakie nosi Teprezen­
tacja Melrnyku, wdrapuje · się na metalowe o­
grodzenie wusokości okolo dwóch metrów, ZC?­
~kaTcuje po drugiej stronie parkanu ł ... już znaj­
duje się w Stanach Zjednoczonych''. 

Zbyt łatwo chyba pisze się barcelońskiemu 
. lziennikarzowi. 

4. 
Meksykanie to obłędny patriotyzm. Meksyka­

nie to gościnność, duma i przyjaźń. Meksyka­
nie to szacunek do pracy. Meksykflnie to cał­
kowity brak rozwydrzonych kobiet. Bóg raczy 
wiedzieć, która krew przeważa w Meksyka­
nach: hiszpańska czy indiańska 'P 

Pewnego dnia poszedłem na film Johna 
B:)ormana „Zagubiony w Amazonce" (Perd iJo 
en el Amazonas). Dla polskie~o widza by!hy 
to średnio atrakcyjny film rozrywkowy. Ot. 
amerykański inżyn i er buduje el ek trownię n ad 
ogromną rzeką. Brygady białych robotników 
wdzierają się w Gżungię, drzewa padaj~ pod 
piłami, rosną nowe, blokowe osiedla, powstają 
bary i ·burdele, cywilizacja gryzie dziewicz;:i 
Amazonię swoimi !trudnymi kłami. 

Inżynier mieszka z żoną i dwojgiem dzieci. 
Paroletni synek ma duszę wędrownika. Gubi 
się raz i drugi. Jedzie z ojcem na budowę. z~­
gląda w mrok dżungli ZostaJe porwany prze:i: 
indiańskie plemię Niewidzialnych. 
Następuje kilkunastoletnia przerwa w akcj i. 

Wiemy jednak, że rodzina szuka cały czas chło­
paka. Matka zaczyna pracować w przytłuku dla 
sierot z nadzieją, że rozpozna w jednym z o­
wych nieszczęsnych, bezdomnych dzieciaków 
swego syna. Ojciec studiuje język amazońskich 
Indian i przemierz.a z przyjacielem dzikie 
rzeczne zakątki. 

Chłopiec tymczasem osiąga wtek męski. Zos­
taje usynowiony przez wodza Niewidzialnych I 
jego żonę. Uczy się polować i walczyć. Jest 
szczę~liwy. Pała uczuciem do pięknej indiań-
skiej dziewczyny. ' · 

Powinienem . dodać, iż scenariusz oparto na 
autentycznych wydarzeniach, co bez wątpienia 
przydaje filmowi dramatyzmu. · 

Przyjaciel ojca zostaje zamordowany przez 
podłe indiańslde plemię, pozostające z Niewi­
dzialnymi w stanie wojny. Inżynier ucieka. goni 
go uzbrojona w dzidy i łuki dzicz. W tych oto 
okolicznościach zagubiony syn poznaje swego 
prawdziwego ojca, wyciąga go z tarapatów I 
niesie ciężko rannego na plecach do wioskt 
Niewidzialnych. 

Inżynier wraca do zdrowia dzięki znachor­
skim zabiegom starego wodza. Indianie są wo­
bec niego grzeczni i usłużni: proponują mu na­
wet piękną kobietę do hamaku, chcą żeby zos­
tał. Inżyniera ciągnie jednak do domu. Ocze­
kuje, że przystojny, choć zdziczały syn porzuci 

• Niewidzialnych i wyruszy z 11im w drogę. 
Chłopak kocha go, lecz jeszcze bardziej ko­

cha swoją przybraną rodzinę, · której nie ma 
zamiaru zdradzić. Scierają się dwie cywilizacje 
dwie wizje szczęścia, dwa różne poglądy n~ 
świat. Z jednej strony chciwość, bezprawie ryk 
buldożerów i łoskot padających drzew z 'dru-
giej niczym nie zmącony spokój. ' 

Racje te przemawiają do inżyniera na tyle, 
iż przestaje namawiać syna do powrotu. Sam 
wszelako marzy o powrocie . Zostaje uśpiony. 
Wojownicy z plemienia Niewidzialnych przeno­
szą go w stanie nieświadomości w pobliże 

miasta, po czym wracają na swoje leże w od­
mętach dżungli I zastają widok mrożący krew 
w żyłach. 

Wrogie Im plemie indiańskie wymordowało 
kobiety i starców, zaś młode dziewczęta, ? na­
gimi pieri.iami i kusymi tylko, wrzyna iacymi 
się w pośladki opaskami na biodrach, zostaJą 
sprzedane za wódkę w burdP.ln. którvm. ""­
wiasem mówiąc, zarząóz~ SJ'ń>Vatyczny l C!W­
wy tatuś niewolnicy Jsaury 

Oj, zmienił się ten poczciwy chłop! Bestia. 
Czystej wody skurwysyn. Ubiera niewinne 
dziewczęta indiańskie w pstrokate sukienki I 
zmusza je do nierządu. 

Ale bieży już pomoc. Młodzi wojownicy Nie­
widzialnyrh odbijają swoje urodziwe żony, na­
rzeczone I siostry biorąc srogi odwet na in­
diańskich przeciwnikach i masakrują pracowni­
ków burdelu. 

Stary wódz ginie przekazując władzę przy­
branemu, lecz ukochanemu dt1iecku, synowi in­
żyniera. Ten, siłą zaklę~ 1 woli, spiętt·za p:J­
tężny nurt Amazonki: fale rozbijają wzniesio· 
ną przez inżyniera elektrownię, z czego należy 
wysnuć wniosek, iż ekspansywna dżungla po­
kryje z czasem wyręby i odzyska utracone ob­
szary. 

$wiat to dżungla. Indiańskie plemię jest nie­
widzialne w ::iwiecie (w dżungli). Kiedy opusz­
cza dżunglę (świat), grozi mu · zagłada. Wierzy 
jednak w potęgP. świata (dżungli), który gwa­
rantuje człowiekowi radosną, zgodną z prawa­
mi natury egzystencję. Wódz Niewidzialnych, 
zielonooki syn inżyniera. bierze za żonę uro­
dziwą Indiankę. Pobierają się inne pary. Wię· 
cej pań niż panów. Te, którym brak m„ża ma­
ją prawo sypiać z wodzem. Księżyco~a' noc. 
Polanka. Sielanka. Koniec. 

W Europie ludzie opuściliby kino dowcipk1:­
jąc. W Ameryce tłum wychodzi na ulicę w 
grobowym, pełnym zadumy milczeniu. Oczy 
kobiet są mokre od łez. Mężczyźni panują 
dzielnie nad wzruszeniem, ale mają w twarzy 
coś groźnego. Słyszę szept: 

- Uczciwie pokazane. 
- Piękny film 
- Przeklęte rniastol 
W Europie dzieło Johna Boormana odczyta­

my jako egzotyczną bajkę. W Meksyku, kraju, 
któr~, po?obnle jak Brazylia, pu~!ada na _po­
łudniu dziewicze tereny, niezbadane I nie tknu„te 
stopą cywilizowanego Clłowleka, opowieść a~e­
rykańskiego reżysera brzmi autentycznie - 1est 
czymś bliskim, w pewnym sensie namacalnym; 
zmusza do refleksji. 
Skąd bierze się w Meksyku powszechny pęd 

ludności do wielkich miast? Dlaczego Meksyka­
nie. odwracają się plecami do obydwu ocea­
nów, w których są ryby I mariscos, a nad 
brzegami nie brak urodzajnych pól I owoców 
gwarantujących przetrwanie? 

Natura ludzka iest przewrotna. Palimy papie­
rosy, choć szkodzą. Ciągniemy do zatrut,vch 
spalinami ulic, c·hoć można jeszcze znaleźć w 
każdym kraju · oazy świe7.ego powietrza. Naj­
mniejsze mieszkanie w mieśde bywa silniej· 
szym magnesem niż wygodny dom w wiejskim 
ustroniu. · 

Lakniemy hazardu. Ruch, wrzask, tłok, prze­
pychanka. Oto czego nam trzeba. Bez tego nu­
d!"o. Bez tego smutno. Bez tego żaden pucybut 
me ma prawa marzyć, iż ktqregoś dnia zosta­
nie milionerem. 

C.D.N. 
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nasse - 100 posiłków mniej dziennie. W kl· 
nach: „Pub Saint Germain'' frekwencja zmniej­
szyła się o 50 proc., „Grand Rex'', sala na zaoo 
osób, o 20 proc. A organizatorzy V Festiwalu 
Filmu Żydowskiego woleli anulowa~ Imprezę. 
W marcu 1985 roku, podczas IV Festiwalu, 
wybuch bomby w kinle „Rlvoll Beaubourg" 
zranił 18 osób. 

Ten klimat oblężenia dotyczy tylko Paryza. 
Nie objął on pmwincji. Niemniej jednak środ­
ki ostrożności podjęte zostały w lnnyeh wię­
kszych miastach jak Lyon, Marsylia, Bordeaux 
czy Nicea, gdzie rewizje przy wejściu do miejsc 
publicznych stały się powszechne. Telewizja 
sprawiła, że Paryż stał się zbyt bliski, aby nie 
wzbudził lęku. Mi,eszkańcy prowincji ogranf~ 
czali do minimum. wyjazdy dó stolicy na spek· 
takle czy w sprawach służboWYch. 

- Tam wojna ;est na każdym kroku. Tó się 
widzi. To się czuje - stwierdził jeden z nich 
po powrocie ze stolicy. 

Mltno iż do wszystkich ~śniowy„h zama-
chów przyznaje się grut)a o naZW!e Komłł.et 

PRZYWRÓCENIE WIZ W JAZDOWVCH 
DO FRANCJI 

irNłłMPEFM 

obowiązuje od września wszystkie kraje oprócz 
państw Wspólnego Rynku, Szwajcarii, Tunezji, 
Algierii I Maroka, które na razie obowiązuje 
„dyptyk" - dokument wydawany przez wła­
dze danego kraju. Decyzja ta spowodowała du· 
że zamieszanie w konsulatach francuskich na 
całym świecie. W USA Jedenaście konsulatów 
przyznawało dotychczas 20 tys. wiz rocznie, a 
teraz w przeciągu najbliższych sześciu miesię· 
cy będą musiały wystawić około 600 tys. Kon­
sulaty narzekają na brak personelu I lokali. 
Kontrola tożsamości osób przyjeżdżających cio 
Francji ' napotyka na ociężałość biurokratycznej 
maehiny. Jedynie 12 konsulatów posiada kom­
putery, trzeba będzie wielu miesięcy, aby ob­
sadzić stanowiska kompetentnym personelem. 
Aby ograniczyć nieuniknione kolejki, rząd przy· 
znaje, że obywatele różnych krajów nie będą 
traktowani jednakowo: dla najmniej „podej­
t'zanych" formalności ograniczyły się do zwy­
kłego przystawienia stempla. 

Dlaczego w takim razie obarczać tym do­
da~owym zabiegiem administracyjnym Nor­
wegów, Austriaków czy Kanadyjczyków? 

Tam wojna jest na. każdfm krokq - mówią ludzie odwiedzający stolicę 
Francji 

Oblężony .Paryż 

Solldarności z Arabskimi Więźniami Politycz­
nymi, żądając uwolnienia swych towarzyszy z 
wtęzień Francji, 

ślEDZTWO UTKNĘŁO 
W MIEJSCU 

Pc!lcja nie posiada żadnych poważnych dowo­
dów, zaledwie kilka wskazówek. Zeznania 
świadków, bardziej łub mniej fantazyjnie, uśl· 
tują opisać osoby, kt.óre ewentualnie podłożyły 
bombę, nie pomagają Im prawie wcale. Każdy 
jest pewien swych racji. Urzędnik na pot"zcie 
„Hotel de Ville" jest przekonany, że odpowie­
dzialność Ul podłożenie bomby ponoszą dwie 
kobiety o typie śródziemnomorskim. Według 
niego przyszły one trzykrotnie po przekaz tele­
foniczny w wysokości 3 tys. franków. Popro­
szono je, aby poczekały. gdyż trzebś było prze­
kaz ods?ukać . Postały więc chwilę i opuśdly 
pocztę tui przed zamknięciem. Wychodząc, 
jedna % nich odwróciła się i spojrzała w miej­
sce, gdzie ukryty był ładunek wybuchowy. 

Według niektórych gości przebywających w 
„Pub 1:1.enault". gdzie poka:r.ano nowy mo?el 
Renault 5, podkładający bombę był człowie-

kiem mludvm o smagłej cerze. Po wypiciu 
kieliszka ~amotnie przy stoliku, opuścił restau­
rację na kilka sekund przed wybuchem bomby 
transportowanej pośpiesznie' do podziemia przez 
dwóch policjrntów i kelnera, którzy zostali 
rozszarpani przez eksplozję. 

W restauracji na „Defense" świadkowie wi­
dzieli mężc:tyznę jedzącego spokojnie przy je­
dnym ze stolików, gdy nagle podniósł się gwał­
townie. porl pretekstem, Iż obl,fł się WOO:\ I 
kieruiac się w stronę toalet. opuścił lokal, zos­
tawi<ii11c pod kr?esłem paczkę. Później policja 
wyjaśn i ła . że był to zwyczajny konsument, kt.ó­
ry w uwai..ywszy opuszczony pakunek, szybko 
opu~C'il lokal obawiając się eksplozji. Policja 
robi <:o może. ale wydaje się niemożliwe schwy­
tanii> 1.,odkładaczy bomb. bo nie sposób w gęs­
tym tłumie toreb , paczek czy siatek odkryć tę, 
która kryje ładunek wybuchowy. 

Wobec takiego nasilenia terroryzmu, którego 
Francja do tej pory nie znała, rząd podjął os• 
tatnio całą serię decyzji, dosyć kontrowersyj­
nych, aby wzmocnić bezpieczeństwo wewnętrzne 
i zap('biec dalszym zamachom. Można tu wy­
różnić cztery zasadnicze punkty: 

1. C?ęste i masowe sprawdzanie dowodów 
tożsamośl'i . Prt.edłużenie do 4 dni aresztu 
tym<'zasoweg" dla osób podejrzanych o związki 
z terrory,m„m . Prawo wzorowane na Wło­
szech, które daruje karę w zamian za współ­
pracę ~ policją . Przyśpieszenie formalności 
przy podejmowaniu decyzji o wysiedleniu. 

2. Wzmocnienie kontroli na granicach. Ob· 
sadzono 724 przejścia graniczne, kt.óre do tej 
pory nie byłY sh-zeżone. Wzmocniono kontro­
le w budynkach publicznych. 

3. Usprawniono działanie służb wywlado-
wczych. 

4. Przywrócono wizy wjazdowe dó ' Francji. 
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Przede wszystkim, aby kraje Północnej Afryki 
łatwiej mogły strawić te decyzJe. Corocznie 
miliony mieszkańców z drugiej strony Morza 
Sródzlemnego (mlllon tylko z samej Algierii) 
przyjeżdżają do Francji na wakacje, studia, w 
celach handlowych, jak również w poszukiwa­
n,iu pracy, często nielegalnej, gdzie występuje 
ciągły brak wszelkiej pracy. Czyż więc pod tą 
pozornie słuszną decyzją nie kryje się ciche 
marzenie większości Francuzów, a!;iy wreszcie 
ograniczyć naplyw niepożądanych cudzoziem­
ców? I 

Ambasador Maroka powiedział: Mój kraj 
rozumie motywacje Francji i zrobi wszystko, 
abu jej pomóc. Również ambasador Tunezji 
poparł te decyzje, natomiast brak wypowiedzi 
ze strony algierskiej. 

Stany Zjednoczone uznały przywrócenie wiz 
za „skuteczny środek w walce z terroryzmem·'. 
Wielka Brytania też zaaprobowała „wzmocnie­
nie kontroli na granicach'', a rząd w Bonn po­
wiedział, że „na razie nie pójdzie w ślady 
Francji i granice zostaną otwarte''. lnne pańs­
twa są krytycznie nastawione do decyzji 
francuskiej, zwłaszcza kraje europejskie, kt.óre 
nie skorzystały, jak Szwajcaria, z wyjątko· 
wych względów. Austriackie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych uznalo ją za „anachro­
nicznq" i zapowiedŻiało podjęcie odpowiednich 
kroków, tzn. prawdopodobnie wprowadzi się 
wizy dla obywateli francuskich. Dotychczas o­
koło 500 tys. Austriaków udawało się coroc.t.niP. 
do Francji. Jeśli chodzi o Szwecję, minister 
spraw zagranicznych stwierdził, że swoboda pJ· 
ruszania się między dwoma krajami zostal:l 
znacznie ograniczona przez tę „negatywną" 
decyzję. Francja będzie od tej pory bardziej 
zamknięta dla cudzoziemców, a świat mniej 
dostępny dla Francuzów. 

Codziennym stal się obrazek, kiedy na ulil':i.· 
czy w metrze 

POLICJANCI ZATRZYMUJĄ 
„PODEJRZANEGO OSOBNIKA" 

najczęściej o rysach arabskich i sprawdzają 
jego tożsamość. Nlekt.órym każą stanąć twarzą 
do ściany z rękoma do góry I obmacują jego 
ubranie, sprawdzają zawartoś.ci toreb. Po kal:­
dym zamachu mają miejsce rewizje, przesłu­
chania I tymczasowy areszt osób należących 
do . różnych, arabskich organizacji politycznych, 
których nazwiska nie są dla nikogo tajemnicą. 

Mohamed Tlili, tunezyjczyk i jego żona, 
działacze Ludowego Rąchu Wyzwolenia Pale· 
styny zostali 7.atrzymanl o świcie w ich miesz­
kaniu nazajutrz po zamachu na poczcie. 

- Już poprzedniego dnia zauważylem, !e 
jestem śledzony. Policjanci nawet nie kryli i 
fotogt<afowali wszystkićh ludzi, z kt6Tymi się 
spotykalem - · powiedział Mohamed Tlili. 

Po dokładnej rewizji mieszkaniµ ł piwnicy 
(„zalmzlł wycinki z gazet i dokumenty dostępne 
wszystkim'') małżeństwo zostało przewiezione 
do komisariatu, gdzie nastąpiły pierwsze prze­
słuchania. 

- Następnie przekazano nas w ręce DST 
(Służby Bezpieczeństwa Wewnętrznego) i tutaj 

przesluchanła zmienłlv ton. Dwóch policjantów 
zadawalo mi ciągle te same pytania i w koń::u 
przestalem na nie odpowiadać. Wtedy kazano 
mi się rozebrać t bito mnie. Po poludniu wsz11s-
tko zaczęlo się od nowa, więc zaczą-
lem odpowiadać, w miarę jak odpo-
wiadałem mialem prawo się ubterać. Mojct żo­
nę natomiast zawieziono do mieszkania i ka· 
zano spakować bagaże - relacjonował Móha· 
med Tlili. 

Po nocy spędzonej w areszcie, gdzie Tlili 
spotkał około dziesięciu innych zatrzymanych, 
niektórzy ze śladami pobicia, jak Rashad Ibra· 
him, który po wypuszczeniu na wolność 1.:ło­
żył skargę o cię:tkie uszkodzenia ciała, prze· 
sluchania rozpoczęły się na nowo. 

- DST zadaje bez końca pyta1tia na temat 
organizacji propalestyńskich, przekonana, że do­
brze wiemy, gdzie ukrywana jest broń. Poko.· 
zują nam setki zdjęć, większość nieaktualnych, 
niektóre nawet sprzed 10 lat opowiadał 
Mohamed Tlili. 

Późnym popludnlem prokurator ogłosił 
wszystkim zatrzymanym, że z braku obciążają· 
cych dowodów, zostają wypuszczeni na wol­
nOść. Ale mimo tego kieruje się ich po rąz os­
tatni do DST. 

- Wtedv proponują nam Jamo wsp6lprftce. 
Jeśli się zgodzimy zostav1ią nas w spokoju, tv 
przeciwnym razie groż4 wysiedlertiem. Odmó­
wiłem, poniewaź nie mialem żadnych informa­
cji do przekazania. Powtarzylem po raz kólej­
ny, że jestem przeciwny zamachom. 

Mohamed Tlili i jego żona zostali wypuszcze­
ni na wolność I na razie mogą pozostać we 
Francji. 

Inny los spotkał Roberta Bachaalanl, libań­
czyka, mieszkającego we Francji od 6 lat, na­
czelnego redaktora przeglądu ekonomicznego 
„Gaz i ropa arabska", który wraz z dziesięcio­
ma rodakamJ oczekuje na wysiedlenie. 

- Kiedy policja pr%tls~l4 po niego - opo­
wiada żona - nawet apecjalnie sfe nie niepo· 
koilam. Rok temu zlożulUmv podanie o natu­
ł'alizację. DST przeprowadzil4 śledztwo ł wys­
tawiła pozytywną opinię. Teraz, kiedy dowie­
działam się, że grozi mu odesłanie do Libanu, 
obawiam się o jego życie. WyjechalUmy 1tam­
tąc!, aby żyć w pokoju. 

Seria zamachów bombowych zmusiła Policję 
do podjęcia drastycznych środków w' celu wy­
krycia sprawców, niemniej jednak uznanie o­
sobnika z racji jego narodowości a.y religii za 
podejrzanego, kt.óremu stawia się alternatywę 
między współpracą z policją a spakowaniem 
bagaży, nie napawa specjalnym zaufaniem efo 
francuskiej policji. Czy przeszłość polityczna 
obywatela arabskiego może być jedynym dowo­
dem obcią:.7.ającym, stanowiącym podstawę 
arbitralnej decyzji administracyjnej, a ponadto 
czy aresztowania i automatyczne wysiedlania 
„podejrzanych", kt.órych nazwiska wyciągnięto 
przypadkowo z kartotek DST, mogą być sku­
tecznym środkiem walki z teroryzmem? Pyta­
nia te niepokoją opinie publiczną Francji. 

ZAMACHY BOMBOWE I NASTROJ 
NIEPOKOJU 

jaki wywołują, wpływają ujemnie na obroty 
handlu, turystyki i rozrywki, a na dłuższą me­
tę mogą zahamować rozwój handlu zagrani­
cznego i opóźnić odnowę ekonomiczną, z którćł 
wielu Francuzów wiąże duże nadzieje. Część 
gospodarki ponosi duże straty, które znikają, 
gdy tylko skończy się zagrożenie wybuchami 
bomb. Chodzi głównie o duże domy towarowe, 
które oceniają spadek sprzedaży we wrześniu 
1986 r. na 10-20 proc. Podobnie odczuwają to 
restauracje, gdzie chodzi się na wyjątkowe O· 
kazje, a także kabarety i dyskoteki. Straty po­
niosły też teatry I kina. 

Teatr ~e Francji, boryka się z trudnościami 
od 30 lat, & kino. wielki potentat przemysłowy, 
który zatrudnia tysiące ludzi, przechodzi kry­
zys od dłuższego czasu Jeszcze przed zama­
chami zanotowano spadek liczby publiczności 
o 10 proc., a we wrześniu i9a6 r. sprzedano 
o 20-30 proc. bilet.ów mniej. Ale stare przy­
zwyczajenia szybko powrócą I straty zostaną 
wyrównane, pod warunkiem, że terroryzm 
zostanie szybko opanowany. Jeśli groźba wy­
buchów I nastrój niepokoju utrzyma się nadal, 
sytuacja we Francji mote stać się podobna do 
sytuacji Włoch w okresie działania Czerwo­
nych Brygad, kiedy to ludzie ograniczali za· 
kupy, właściciele przedsiębiorstw przestawa­
li inwestow~ć i wypuszczać nowe produkty na 
rynek. Trzeba było dwóch lat po rozgromieniu 
Czerwonych Brygad, aby gospodarka włoska 
powróciła do normy I odzyskała swój dyna­
.mlzm. 

Terroryzm jest bardzo niebezpieczny dla roz­
woju handlu zagranicznego, który stanowi po­
ważny procent francuskiego dochodu narodo­
wego. To, ćo jest Istotne w tej dziedzinie, to 
nie tyle realna sytuacja wewnątrz kraju, Ile 
wyobrażenie, jakle o niej mają cudzoziemcy. 
Wiosna była względnie spokojna, ale nieliczne 
wypadki, które miały miejsce, zostały do tego 
stopnia wyolbrzymione za granicą, że tysiące 
turystów zrezygnowało ze spędzenia wakacji .we 
Francji. A przecież napływ turystów pociąga 
za sobą wymianę handlową. Francja niespokoj­
na i częściowo zamknięta będzie miała duże 
trudności, aby utrzymać handel zagraniczny na 
dotychczasowym poziomie. 

MARIA CHARRIERE­
·WŁODARSKA 
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W zielonej 
strefie 
Czernobyla 
Rozmowa z wiceministrem 
Gospodarki Leśnej Ukraińskiej SRR -:­
W. M. BREŻNIEWEM 

- Walery ' MichaJłowiczu, nieszczęście na 
czernobyls~iej atomówce nie ominęło leśnik6w-

- Tak, bo przecież prawie połowa obszaru. 
który znalazł się w trzydziestokHometrowej 
strefie, zajmują gaje i lasy - ponad sto ty&. 
hektarów ( ... ). Po awarii zatrudnieni na tym 
terenie zostali ewakuowani ze strefy zagroże­
nia (.„). Leśnicy nie opuścili swoich posterun­
ków dopóki nie ogłoszono ewakuacji. Kiedy 
zaczął się pożar na czwartym bloku energetycz­
nym, zorganizowano ochronę lasu, me dopusz­
czając do zapalenia. Wielu pracowników napeł­
niało piaskiem worki dla lokalizacji pożaru, 
ładowali je do helikopterów. Szykowali tet 
drewno na budowę tymczasowych zagród dla 
bydła, w gospodarstwach, do których Pt"Zesie­
dlano ewakuowanych ze strefy, rozładowywali 
wagony kolejowe ( ... ). 

- A co s lasem w teJ strefie? 
- Otrzymał powatny cios, poziom promie-

niowania Jest tutaj kilkakrotnie wyhz.y nit 
na otwartej przestrzeni. Lasy to systemy biolo­
giczne, gromadzące materię promienlotw6rcq 
w igliwiu, drewnie, korze, poszyciu~. W takich 
systemach opadłe igliwie zamienia się w po­
szycie, a z czasem w glebę, z której Izotopy 1 
inne subs·tancje przeniosą się do korzeni drzew, 
gdzie nagromadzą się powtórnie, zmnlejszaJl\ct 
migrację substancji poza teren &każony. To po 
pierwsze, A po drugie, około 70 proc. lasu w 
strefie, to młódniak do czterdziestu lat. Będzie 
jeszcze rósł długo spełniając ważną funkcję e· 
kologiczną. Lasy potwierdziły swą zdolno§ć d? 
utrzymania się przy życiu. Jak zwykle zielenił\ 
się wzdłuż szosy na Czernobyl. Murem stoją 
sosny i w drodze do Prypeci I wokół miasta. 
Tylko w jednym zakątku nie są do siebie po­
dobne - pokryte zeschniętym igliwiem. Tutaj 
z całym okrucieństwem zadziałał niewidzialny 
wróg - promieniowanie. Powierzchnia. jaką 
zajmują zrudziałe, w istocie martwe, drzewa 
jest niewielka. Tak jest w pobliżu czwartego 
reaktora, gdzie nastąpił wyciek po wybuchu. 
Państwowa komisja postanowiła zachować 

czernobylskie lasy. Ponadto rozpatrywana jest 
kwestia zasadzenia nowych drzew na terenach 
o wysokim poziomie promieniowania. na któ­
rych na razie nie ma możliwości prowadzenia 
upraw rolniczych. Uczeni zalecają drzewa liś­
ciaste, -przede wszystkim brzozy, które cechuje 
zwiększcaia odporność na promieniowanie 1 
szybki wzrost. 

- Latem, przez wiele dni, panowały upały, 
co Jest niebezpieczne dla lasu. Ochrona Ich 
przed pożarami td przecież jest zadaniem leś­
ników? 

- Tak. WokÓł Czernobyla rosną głównie la­
sy sosnowe - jest Ich 76 p'roc. Zrozumiałe, że 
łatwo się zapalają. Pożary dołowe szybko stają 
się górnymi, które bardzo trudno gasić . Co 
oznaczałby pożar w skażonym promieniowa­
niem lesie? Wywołałby gwałtowne zwiększenie 
tła radioaktywnego, wtórne skażenie terenu i 
utrudniłoby prace przy likwidacji skutków awa­
r ii. Mając to na uwadze. Ministerstwo Gospo­
darki Leśnej powołało specjalną grupę. do któ­
rej obowiązków należała kontrola stanu lasów 
w trzydziestokilometrowej strefie i walka z 
pożarami („.). Włącz<1110 do niej najbardziej 
doświadczonych specjalistów, dobrze znających 
okoliczne lasy. Do pomocy przydzielono załogi 
dwu patrolowych śmigłowców MI-8 I spado­
chroniarzy z wojsk desantowych, którzy przy­
byli z federacji rosyjskiej Smigłowce są odpo­
wiednio wyposażone: na każdy·m para pomp 
motorowych z wężami strażackim.i. pojemniki 
~a wodę, urządzenia do jej tłoczenia. Podobnie 
Jak grupy specjalistów, załogi zmieniają się co 
dwa tygodnie (.„). 
Jesteśmy zadowoleni z ich pracy. Prze?: 

dłuższy czas słupek rtęci dochodził do 35-40 
stopni, .a w strefie nie dopuszczono do żadne­
go większego pożaru Po zauważeniu dymu lub 
ognia w lesie. lotnicy-obserwatorzy szybko o­
cen!ali s~tuację I podejmowali decyzję, czy 
maJą gasić soadochroniarze. czy też meldować 
przez radio do sztabu likwidacji skutkow awa­
rii. . ?łó.wny Zarząd Straży Pożarnej MSW u. 
kra1nsk1ej SRR. w razie konieczności. opera­
tywnie włączał do akcji pododdziały wojskowe. 
Nawet wówczas kiedy zaczynał się gdzieś palić 
l~s lub torfowisko, źywioł nie miał czasu by 
się rozprzestrzenić. 

Również obecnie są surowo przestrzegane 
wszystkie przepisy bezpieczeństwa pożarowego, 
środki transportu I urządzenia techniczne wy­
posażono w !skrooo<:hłanlacze. W odległości 
5-35 metrów od oohoczy dróg I tymczasowych 
przejazdów przez lasy stworzono mineralizo­
wane pasy szerokości 2.5-3 metrów Zaorano 
też, po obwodzie. uroczyska i sosnowe szkół'd 
10-25-letnie, założono sieć barier przeciwpaża­
rowych. zapewniono rei:i:ularne patrolowanie la­
sów po wszystkich dro~ach. 

Nie sła!Jnie też kontrola nad obszarem mar­
twego lasu. Szerokim pasem mineralizowanym 
odgrodzono go od l\łSU żywego , co jakiś czas 
opylany jest ze· śmigłowców chemika liami, 
zmn iejszającym i możliwość zapa leni a ~ię . 

Le§nicy czvn ia wszvstko. co "'. ich mocy, że­
by zachowa r ziel one bol'!a ctwo. żeby jak naj­
szybciej powróciło t u źyc i e„. 
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Nie, n!e można b:vlo uratować magazynów z 
artykułami przemysłowymi: tam ogień sytym 
i potężnym hukiem doszedł całą szerokością do 
środka i sunął dalej. Lupek na dachu pękał od 
gorąca i strzelał okruchami, tak jak strzelaj::i 
i podskakują orzechy na rozgrzanej patelni 
Wyrzucało też głownie. Było niebezpiecznie 
znaleźć się w pobliżu. Któryś z mę:i:czyzn prze­
ganiał stamtąd dzieci, które odskakiwały przed 
uderzeniami rąk i ogłupiałe. z wytrzeszczony­
mi oczyma, z powrotem ciągnęły do ognia, jak 
do magnesu. Iwan Pietrowicz wypatrywał A­
ląrly wśród osób miotających s!ę po podwó­
rzu, dalej coś wynoszących i przenoszących, ale 
nigdzie jej nie było. Rósł stos uratowanych 
rzeczy. Dobrano się do magazynu z artykuła­
mi g()sp'odarstwa domoweg.o, dźwięczały kosy, 
rondle, rozmaite pomniejsze naczynia. dzwoni­
ła blacha. Boże, czy to trzeba rat-0wać, czy 
tamto„. Czy. mają rację ludzie, że nie można 
się obyć bez czajnika i patelni, a bez lodówki 
i telewizora można? · 
· Zaskrzypiał, zatrząsł się w posadach płot 
między magazynami i sklepem i pierw.sze Jego 
przęsro runęło do środka, odsłoniwszy ulicę i 
traktor do dłużyc, który odjeżdżał i zawracał, 
żeby staranować następne preęsło płotu. Słu­
·aznie, zauważył Iwan Pietrowicz, wprawdzie 
magazynów nie da się uratować, ale można 
ocalić sklep, od niego do magazynów jes·t do­
ayć daleko. Koło traktora gorączkował się 
Kozielcow, główny inżynier . na ipewno to był 
jego pomysł, żeby zwalić pł<Jt, który mógłby 
się stać wygodną ścieżką dla ognia. 

O tak, płakały magazyny towarów przemy­
słowych, płakały japońskie bluzeczki i rodzi­
me patelenki - ale czy dużo w · porównaniu 
z tym, · co zdołano wynieść, zostanie tam. w 
tym żarze?! Magazyny przemysłowe, pomijając 
te z prawej strony, jeszcze i teraz można było 
uratować, żeby tylko był ogniowóz i trochę 

'porządku. Tylko że ogniowóz, jedyny w ca­
łym przedsiębiol'Stwie, przed dwoma laty ro­
zebrali na części zamienne, i tylko fikcyjnie 
jest na stanie ... 

Iwan Pietrowicz ciągle jeszcze rozglądał się 
gorączkowo. ciągle jeszcze chciał odsz:ukać 
Alonę, ' kiedy złapał go za ramię siary Misza 
Cham po, ' • 

- Champo--0.„ champo-o! - wydobywał z 
siebie z trudem, pokazując lewą, zdrową rę­
ką w · rłąb podwórza. Tam„ w lewym rogu, z 
boku i z tyłu óświetlony łuhą. schylając się i 
prostując, stał człowiek i jak granaty ciskał 
przez płot butelki. Iwan Pietrowicz pospieszył 
do niego, 'ale jeszcze wcześniej, wysko­
czywszy skądś z prawa, pospieszył do niego -
Boris Timofieicz, skoczył nań z krzykiem, szar­
pnął, o mało co nie zbijając z nóg, znowu 
chciał się rzucić... Tamten zamachnął się bu­
telką. Być może 'by i uderzył, wszystko się 
mo:i:e zdarzyć w takiej chwili, gdyby Iwan 
Pietrowicz nie zdążył nadbiec i przechwycić · 
butelki. To był jeden z archai"owców, jeden z 
tych skończ.onych, którego dlaczegoś nazywano 
kobiecym imieniem Soflia i z którym Iwan 
Pietrowicz już się kiedyś ściął. Sonia wyrwał 
Iwanowi Pietrowiczowi butelkę z rąk, odrzu­
cił . ją na bok i w przyjętej w tym towarzy­
stwie grypserze śpiewnie przygroził, pokazując 
przez głowy: 

- Och, jak gorąco się pa-all! Och, pie-ecze! 
Oj, jaka szko-da! 

I posuwistym krokiem poszedł tam, gdzie 
się paliło. 

- A ty gdzieś był? - nie zdobył się na nic 
mądrzejszęgo, jak tylko naskoczyć na Iw;ma 
Pietrowicza, kierownik. - Gdzieście się w.szy­
scy podziali, rifoch ·was diabli wetmą! Gdzie 
wy patrzycie?! 

- W łaźni byłem - tym samym tonem od­
powiedział mu Iwan PietroWicz. - Ty też idź, 
wykąp się, bo się ciskasz.„ Przyjrzyj się cho-
ciaż, do kogo się ciskasz!„. . 

Ogromna łuna wschodziła nad górą. Wyta­
czając się zza lasu, przesuwała się w prawo, 
i jak na ekranie, wpływały w nią i w zimnej 
kipieli płonęły wierzchołki drzew. 

9. 

Kto by się tam teraz doszukał, kiedy i dla­
czego nastąpił zwrot ku dzisiejszemu swobod­
n~mu życiu. Nie było przecież tego na począt­
ku, już nawet w nowej osadzie nie bylo, żeby 
ludzie tak się rozeszli każdy w swoją stronę, 
tak się '>oodwracall od siebie, odrzucili wspól­
ne i zgodne bytowanie, op.arte o stare zwycza­
je i prawa. A jak sięgnąć pamięcią - czy to 
nie . one, nie te właś,nie prawa. ta wspólna 
matka-żywicielka, ratowała ich i uratowała 'w 
starej wsi w wojnę i ·w trudne powojenne Ja­
ta. k·iedy za dziesięć kiosków, nie rozdrab­
niając się i nie wdając w szczegóły. I dz.le­
s'.ęć !at .dawali? Kiedy ledwie starczało na po­
datki, kiedy „opieszałym" obcinano po kawał­
ku ogrodu, żeby zabrane zarastało pokrzywą i 

'do zimy nie pozwalanQ skosić d1a swojej kro­
winy? Kiedy trzeba było nie tylko trzymać 
się razem, ale i razem przechytrzać sytuację, 
żeby przetrwać? A przecież i we wsi różni ludzie 
byli. i czasem kogoś świerzbiło 1ść, donieść gazie 
t;·zeba, być posłusznym prawu i spełnić wier­
nie kosztowny obowiązek. Pewnie, że świerz­
biło. Ale każdy wiedział: nie ma co potem 
s:mkać we wsi. Jegorowka nie przebaczy. 

No, a teraz przyszło mu wyjechać - i jak 
wszystko się odm:enilo! Stanęło na głowie, 
można powiedzieć i to. czego niedawno wszy­
scy jak ieden się trzymali, co było wspólnym 
niepisanym prawem. co było jak opoka. stało 
się przeżytkiem, czymś nienormalnym, zdra­
dą prawie. I Sosnowce jest wszystko jedno, 
może nawet lepiej i spokojniej, jeśli Iwan Pie­
trowicz wyjedzie i' przestanie wodę mącić. 
Albo odwrotnie. tak, oczywiście, że odwrotnie: 
nie będzie, jak staruszek. który stracił rozum, 
pamiętając z dzieciństwa czystą wodę, machać 
rękami. żeby i teraz stała się czysta, chociaż 
zmąciło s!ę wsz~·stko wokół. A jeżeli mowa J 
wodzie: jest ona. jak wia·domo, czysta nie 
wtedy: kiedy je'lt rzeC'zvw\ście czy~ta. ale kie­
dy ktoś chce widzieć. że jest czysta. Nie trzeba 
nawet w tym celu ża<lnych wymyślnych okul!l-
rów na nos wsadz:ić. ' 

Nie, nie od razu po przenosinach pos-zlo nie 
tak, 1ak by się chciało. Pewnie, nowa robota 
tu wyszła: rąbać las. tylko rąbać i rąbać, nie 
troszcząc się, czy coś po nich zostanie, czy 
coś wyrośnie. To teraz każą zalesiać poręby, 
ale takie tam nakazy: niby i masz obowiązek, 
tak ,lak m.asz obowiązek od czasu do czasu 
myśleć o śmierci, żeby życie było czystsze, 
ale możesz I nie myśleć, tyć, i tyle. a życie 
sprowadza się do tego, żeby rąbać. Za niewy-
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konanie planu zalesień - złają, za niewyko­
nanie planu wyrębów - siódmą skórę zedrą. 
I talt poszło, i nic się z latami nie zmieniło, 
że w tę zabawę, zalesianie, powinno się ba­
wić gospodarstwo leśne, ale tam mają pięć 
rąk na piętnaście spraw i nie mogą żadnej 
załatwić do końca. 

Z początku' t<J się i budowała w Sosnowce 
każda 'wieś swoją ulicą, i zbierali się żyć w 
tych samych wspólnotach, co i przedtem. Wdo­
wy i starców urządzali jak dawniej całym 
„kołchozem", pomagając im przenosić chaty 1 

przesadzać ogrody. Przez tz ogródki wydep­
tywali ścieżki, żeby na skróty, nie wychodząc 
na ulicę, biegać do siebie, czy był powód, czy 
go nie było, gdy się wygospodarowało chwilę 

na herbatę i pogawędkę. I rozlegało się o za­
chodzie na całą okolicę: „Daria-a! Maria-a! 
Samowar kipi! Natalia-a! Idziesz do kriwo,uc­
k1ch?'' - na pierwszą, znaczy, pod górą ulicę, 
którą zajęła wieś Kriwoluckaja. 

Potem się wszystko pomieszało. I nie na 
tym zło polega, że po zgonach, weselach, po­
działach i targach wsie zaczęły się przenikać, 
bo życie jest niemolliwe bez owego przenika­
nia, a,le to źle wyszło, że na miejsce tych, 
którzy wyjechali lub odeszli, zaczęli si~ osie­
dlać ludzie marni, nie zak:ladaj<\CY ani gospo­
darstwa, ani nawe! ogródeczka, znający tylko 
jedną drogę - do sklepu i żeby podjeść, l żeby 
czas strawić od roboty ao rQooty. Najpierw 
od roboty do roboty, potem już roboty ujmu­
igc, przesłaniając ją sklepem, i czym dalej, 
ty'm więcej, słodziej, niepowstrzymanie. Robota 
tego, rzecz jasna, nie lubi - v;ięc nieporozu­
mienia się zaczęły, i wspólnoty innego typu, o 
których wcześniej nikomu by nawet do głowy 
nie przyszło. · Pewnie, że się zdarzali pijacy, 
gdzie ich nie było na świętej Rusi, ale żeby 
skrzykiwać się w koło, rozrastając się w nim 
w jawną-, niczego nie bojącą się i nie wsty­
dzącą siłę z atamanem i radą, którzy sprawo­
wali władzę - czegoś podobnego nie było. To 
już są nasze własne osiągnięcia. . 

Niedawno dyrektor szkoły Jurij Andrieje­
wicz, uczący jeszcze w Jegorowce, spróoował 

podliczyć, ilu ludzi w tych sześciu wsiach, któ­
re się zlały w Sosnowkę, poległo w czasie 
wojny, a Ilu zginęło tragiczną śmiercią przez 
ostatnie cztery lata. śmiercią tragiczną - to zna­
czy strzelanina po pijanemu, porachunki nożowe, 
utonięcia i zamarznięcia, przywalenie drzewem 
na zrębach z własnej lub cudzej ni.eostrożnoś­
ci. Różnica okazała się niewielka. Iwan Pie­
trowicz aż jęknął, kiedy to usłyszał: masz tobie 
pokojowe czasy. A przecież wiedział o tych 
wszystkich wypadkach, przeżywał je, zawsze 
coś się zmienia i jakby zmierzcha na świecie, 
kiedy odchodzi znajomy człowiek, i jakby sła­
bnie coś w nas z jego odejściem, chociażby 
był po trzykroć hulaką. Wiedział o każdym z 
osobna wypadku l smucił się nim, ale dopiero 
połączone w liczbę, zestawione z drugą licz­
bą, podziałały na niego druzgocąco. Przez parę 
dni chodził jak nieprzytomny, starając się coś 
z tego zrozumieć i pojmując tylko to, że nie­
możliwe jest zrozumienie wniosków, wynikają­
cych z tego okrutnego równania. Co jeszcze: 
poległy na froncie wzywał do sprawiedliwości 
i dobra, zostawiając z nimi tu swoją duszę ł 
wspomnienia żywe wśród bliskich, i zostawiał 
dla czynu, dla spełnienia. Sami tego nie po­
dejrzewając, my, być może, przez tych dwa­
dzieścia powojennych lat trzymaliśmy się 
dzięki temu spadkowi po poległych. wspólne­
mu testamentowi, którego ~arna natura ludz­
ka nie pozwoliła nam nie wykonać. Bylo to 
wyższe od nas I silniejsze. Kto zginął tak, na­
wet nie za szczyptę tabaki, przez głupotę i roz­
paczliwe zuchwalstwo, zostawia po sobie głu­
P.otę, samowolę i z.uchwalśtwo. Smierć jest po-

. tężnym mistrzem, i czyją stronę. dobrego czy 
złego, bierze. gdy się spełnia, tego przymnaża 
się pięciokroć. 

W pierwuych latach przedsiębiorstwo leśne 
- to tylko Ich oddział. Potem otworzyli dru­
gi, potem trzeci, czwarty i tylko wzdłuż linii 
brzegowej licząc, obecna gospodarka wyrębo-

, wa objęła ponad sto kilometrów. Teraz jeden 
oddział wyci·na rocznie ponad sto tysięcy me­
trów sześciennych. Podskoczył plan. coraz 
szybciej, sprytniej i bardziej narowiście pognah 
do przodu technika i do tego już nie starczy­
ło swojaków. Zaczęli się zjeżdżać na sezon, 

·na fuchę, ten, że miał za mało rubel•ków, tam-

„ 

------- -

-----
Rys. Janusz Szyma1iskt-G1anc 

(3) 

ten, te miał za duto ęzasu, ów, że mu było 
ws:z;ystko jedno, jak i gdzie żyć, aby przeżyć. 
W ostatnich latach wydzielił się specjalny ga­
tunek ludzi, jeszcze nie całkiem straconych i 
skończonych. którzy, niezliczoną ilość razy 
przenosząc się z miejsca na miejsce, nie uga­
niają się za pieniędzmi i zarobek zaraz lekko 
wypuszczają z rąk, a gnani są jakby jakimś 
sekciarskim prześladowaniem i obojętnością 
na wszystko. Taki ani nie przyjmie porno- . 
ey, ani jej nikomu nie udzieli, żyje według 
skróconej procedury, nie . mając rodziny, ani 
przyjaciół, ani żadnej rzeczy, do której by się 
przywiązał, i' z poczuciem ciężaru, jakby odby­
wał życie jak karę. O takich mówili kiedyś: 
rąbnięty cegłą zza węgła, a teraz można po­
wiedzieć, że jest pogrążony w sobie, wierny 
samotności jak przysiędze. A co się dzieje w 
tych duszach, do kogQ te . dus:o:e należą - nikt 
się w tym nie rozezna. I 

I tak na wiosnę, kiedy trzel;>a odstawiać dre­
wno zwiezione przez zimę z gór, i jesienią, 
kiedy znowu trzeba rąbać i zwozić, przypływa­
ją i odpłnyają, przypływają i odpływają, nie 
zatrzymując się. Nie z powodu jakichś nlewy._ 
gćcf nie do zniesienia, .ale po prostu pie u~ie­
jąc, nie rozumiejąc, 'a la czego : i po c() · i'lłie1iby:­
s1ę zatrzymyv,rać, '. l{!lani jakim,ś niel,ailDY'\ll . l ". 
nieznośnym niepokojem. A jak wyjeżdtają, 
gorzki smutek mają w oczach: dokąd? po co? 
Ale wyjeż<lżają, a ci, którzy pozo-stall, wspa­
minają o nich z racji ich dziwactw i r6:imych 
numerów, jakie wykręcali; a do tego to byli 
mistrzowie, jak na przykład ten artysta, co 
zastawiony stół podnosił w zębach, albo drugi, 
który robił zacierki na wódce i zjadał je łyż­
ką, wcale się nie krzywiąc, czy trzeci, który lu­

' bił, ku przeraże!liu pracujących na poczcie pa­
nienek, nadawać telegramy brzmiące jak sży­
frówki: ;,Trzeci dzień dęszcz stop co robić?", 
lub: „Po listopadzie grudzień stop nie pomyl", 
lub też „Nie czekaj mnie, ale powrócę". Stara 
Jegorowka _pq:ez cale · trzysfa lat istnienia 
przed zalaniem nie pomata nawet tysięcznej 
części tych wszystkich cudów i dziwów. jakie 
Sosnowka zobacz:vl::i przez lat dwadzieśda. I; 
sądiąc ze wszelkich oznak, z-obaczy jeszcze 
niejedno. 

To jest, ma się rozumieć, :pajnlew1nriiejsze i 
najlżejsze z tego, co pozostało do wspominania. 
Ale można jeszcze wspomnieć, co było z leś­
niczym 11.ndriejem Sołodowem. Dwa lata temu 
Sołodow nałożył, zgodnie z orzepisaini, · karę 
na przedsiębiorstwo, za wysokie prawie do 
pasa; pieńki. Że · było wysoko śnie~ żeby go 
nie odgarniać, ścinali tak, aby było lżej, na­
ruszają~ normy i ·Andriej, chłop, zresztą;: us tę-:' 
pliwy, nie wytrzymał, kiedY' się nie dało aini 
po dobroci, ani oo złości: jak po ludzku nie 
rozumiecie, to ja wam _pokażę. W piątek · ka­
sjerka pojechała po wypła.tę i wróciła z pu­
stymi rękami: · ba·nk zajął konto przedsiębior­
stwa na po<:zet kary. W sobotę Andriej jak 
zwykle roz.pallł w łaźni, wykąpał się i· poszedł 
spać, a w nocy łaźnia się spama. Przez nie­
ostrożność, można by pomyśleć, przez z;inied­
banie "ospodarza: napalił przecież i kąoał się. 
a potem się walnął do łóżka i usnął jak za­
bity. W poniedziałek kasjerka znowu pojechała 
do banku i znowu wróciła z niczym. Powie­
dzieli: czekać do środy, dopóki nie postanowią, 
skąd wziąć .pieniądze. W środę Andriejowi 
Sołodowowi zginęła kobyła, należąca do 
prźedsiębiorstwa, jedyna na całą osadę. orząca 
wszystkim. ogrody, a I do pomocy w lesie tet 
niezast11niona. Dopiero z wiosną obtajały jej 
kostki gdzieś w głuszy, obok poniewierał się 
przegniły postronek. 

i trzeźwym wi::!z:e gnają na nim dziesiątkt 
ki:ometrów w sr:raw.ach prywatnych, i jak w 
b'ał)' dz'ei1 krndną z tarta•'.rn, i jak w drodz:l 
do p:-z~ds:ębiorstwa w ta'.e:r.niczy sposób zni­
kają towary opisane w fakturach, a zamias~ 
n:ch d!a upro5zczenia handlu od razu pojawi.:i­
ją się pieniądze. i jak, z n"rt:szeniem zasa:l 

· ~--:..., · e"-:e"-stwa pracy, zmusza się traktori,·s­
tów do zwoienia drewna na nieokrzepły lód, 
i jak„. Doszło do tego, że sam Boris Timofieicz 
w dziel1 po wyplacie z samego rana wiózk 
cichcem w swojej brezentowej torbie parę bu­
te!ek na mie'sce wrrębu. żeby mu się bryga­
da n'e rozlazła. A oni nauczyli się przyjmować 
to jak na'eżne. jak te trzy pac1.ki herbaty wy­
dawane bezołatn'.e przez związek zawodowy. 

Iwan.a Pietrowicza O'lęta!a myśl, że · świat 
się Przewraca do góry nogami nie od razu. 
nie :ta jednym zamachem, a!e tak, jak u nich: 
było niedozwolone, nie przyjęte, jest doz:wo!o­
ne i przyjęte, ·nie było wo;no - można, uwa­
żało się z;i hat'l.bę, za grzech śmiertelny - u­
waża się za dowód by_strości- i męstwa. I jak 
daleko będziemy odchodzić od tego, co nc.3 
padtrzymywało od wieków? Skąd, z jakiego 
za;>lecza i rezerwy przyj<lzie tak potrzebne 
wsparcie? 

- A ty czego tak oczy wywracasz.? - bu­
c.zał Boris Timofieicz, ale w jego glosie nie 
było ani n;icisku, ani pytania, na które trzeba 
by odpO'N;adać. - Czego ty w kólko jedno i 
to samo? Bez r,lanu, widzisz, nie pożyjemy„. 

Tu liwan Pietrowicz się poderwał: 
- Pian, mówisz'! Plan? A lepiej byśmy bez 

niego żyli... Lepiej byśmy inny pian wyznaczy­
li - nie w metrach sześciennych, ale w du­
szach. Żeby uwzględniać, ile dusz się zatraciło, 
poszło do diabła, a ile zostało ... Plan„. Przypo­
mnij sobie, jak to było... no, choćby pięć lat 
temu„. 

- No co pięć lat temu? - Boris Timofieicz 
udawał tępego. - Maszyn takich nie było jak 

. dziś, ładowarek szczękowych nie było. „Kra­
za" twojego nie było, na który na raz po 
trzydzieści, po czterdzieści metrów ładujesz. 

- Tere-fere. Wtedy żeś wódki za swoje pie­
niądze do lasu nie woził przez ten plan. To so­
bie przypomnij. Plan wykonać - to nie taka 
uczona sprawa, żeby agronomię do tego mie­
szać. 

- Nie uczona? - No kto jak k(o, ale on, 
który wszystkie swoje zęby ze sztuczną szczę­
ką włącznie zjadł na planie, życie całe mu poświę­
cił, w środku nocy się budził ze strachu o plan, 
jak dżumy bojący się ostatnich dni miesiąca, 
kiedy przy takiej złożonej te~hnologii, o 
jakiej się nawet pszenicy n:e śniło, wykony­
wali plan - to już on wiedział, że to sprawa 
nie tylko uczona, ale i wymagająca czeg0ś 
więcej niż uczoności. Nie można było tego 
wszystkiego wytłumaczyć, i skrywając, że go 
to dotknęło, mówił: Ciebie by wsadzić w mo­
ją skórę. 

- Nie chcę. Mnie i w swojej ciężko. 
Afonia Bronikow, chlo.p z Jegorowki, pracu­

jący na traktorze do dłużyc, trzymał się innych 
racji. 

- Czego się gorączkujesz, Iwani~ Pietrowi­
czu? - strofował go z pełnym w:vrzutu uś­
miechem na szerokiej i twardej twarzy. ,..­
Xomu ty chcesz coś udowadniać? Ja uważam 
tak: pracuję uczciwie, żyję uczciwie, nie krad­
nę, nie kombinuję - i tyle. Kto ma oczy, 
ten widzi, jak żyję ja, a jak żyją inni. Co 
komu pisane, to go nie ominie. Naszym oba-

,, wlą'zkiem ,i~t . żyć tak jak trzeba, swoim ży­
. dem .przykład ·dawać, a nie -zaganiać kijem d<> 
swojego 'stada. "K!jem s~ nic· nie ·Osiągnie. 

- Ale tera·z i'est już za późno na wszystkie 
przykłady! Za późno! 

- Wcale nie jest za późno. 
Ale Iwan Pietrowicz miał inne nastawieni·e, 

pod codziennym naporem jakby się w nim. 
ściskała i ściskała jakaś sprężyna i osiągała 
taką sprężystość i skręt, że niepodobna była 
jej dłużej pows-trzymywać. I Iwan Pietrowicz. 
który nieraz przysięgał sobie, że będzie mil­
czał, przekonując sam siebie, że milczenie też 

· jest metodą działania i przekon.rwania, Iwan 
Pietrowicz znowu wstawaj i załamującym się 
głosem, okronnie się denerwując i nienawidząc 
sąmego . siebie, -zaczynał mówić, choć rozumiał, 
że -niepotrzebnie. 
, Jeszcze zanim nastali archarowcy, grupujący 
się wokół Saszki Dziewiątego, zanim oni na­

. stali zdarzyło się tak: rano przyszedł Iwan 
Pietrowicz do garażu, a w jego „Krazie" są 
pocięte przewody hamulcowe łączące przyczepę. 
Znaczy, masz, 'Ugryź się, pluszowy poszukiwa­
czu prawdy. Kiedyś mu t;!k powiedzieli: „Coś 
ty taki, jak pluszowy miś, który jest na dwa 
słowa nakręcony: dobrze - niedobrze, dobrze 
- niedobrze. Samemu· też trzeba trochę głową 
ruszyć". · 
Widać, i dobrze jest niedobrze. I niedobrze 

jesf dobrze, widać. I chcesz czy nie chcesz, za­
plączesz się, zagubisz w dwóch słowach, 

. 10. 

Z pierwszego magazynu spożywcze'go udało 
się całkowicie usunąć ogień. Przeszli do dru­
giego. Jeszcze dobrze, że nad nim, nad tym 
drugim, zwalili dach, to powstrzymało ogień, 
który atakował z prawego i dalszego górne­
go rogu i przez poszycie sufitu. Kiedy Iwan 
Pietrowicz pierwszy raz skoczył do środka, 
było tam już nagrzane i nadymione, ale bez· 
ognia dało się jeszcze wytrzymać; pomieszcze­
nie od wewnątrz trzymało się jeszcze na czte­
rech ścianach. Okazało s'ę tu nad podziw tło­
czno, ludzie wesoło pokrzykiwali i wołali coś 
do siebie, wszystko dzwoniło i brzęczało. Iwan 
Pietrowicz nie od razu dojrzał zorganizowany 
łańcuszek - podawano skrzynki z najchodliw­
szym towarem - z wórjką. W łańcuszku stali 
i swoi, i archarowcy. Iwan Pie-trowicz zadrep­
tał zdetonowany i złapawszy jedną skrzynkę, 
żeby nie z pustymi rękami, wybiegł z powro­
tem, przekonany, że temu towarowi nie dadzą 
zgorzeć i bez niego. Na zewnątrz ogarnęła go 
z góry gorąca łuna i dobiegły go wolania Wali­
·magazynierki. żądającej I błag3jącej o wynie­
sienie ·oleju roślinnego. Wala krzyczała, że o­
leju roślinnego nie dostani'\ do jesieni. że to 
już cala dostawa, i Iwan Pietrowicz, zawróco­
ny przez te słowa, nie mógł sobie przypo­
mnieć skołowaną głową, co teraz mamy - la­
to czy ZiJllę. 

C.D.N. 

Przekład: 

Iwan Pietrowicz rozmawiał z Andriejem i o­
baj zgodzili się, że bez swojaków się to nie 
obyło. Smiesznie by było zwalać całą winP. 
na przyjeron:vch. Nie. już swoi. z którymi się 
żyło o miedzę i prac.owało ramię w ramię do 
siódm:'lch potów, nauczylj się patrzeć krzywo 
na każdego, kto po staremu trzyma się pra­
wa i ~ada o sumieniu. I to swoi grozili Iwa­
nowi Pietrowiczowi, kiedy nil! um!eiac milczeć, 
bo 'Potem zdarłby z siebie siedem skór za mll­

·czenie, wstawał na zebraniu i glośno mówił o 
tym, co się działo na zrębach, w centralne) 
składnicy m11n!·oµlacyjne-spedycyjnej, w bazje 
transportowej i w skleoach. Mć'wil o tym, o 
CZ:'lm ws~vscv w;ec!ziet( ! co stooniowo wcho­
dziło w zwyczaj - jak bez pot.rzebv I litości 
nlszcz.y się sprzęt w lesie, i jak w pijanym EWA-KATARZVNA NOWAK • 
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W 
chodź, wchodź - zachęcała mnie panna Julką. l pra­
wie siłą wciągnęła do środka - nie udawaj takiego 
nieśmiałego, Nie bój się. To tylko cititkl. 

W saloniirn, wokół małego stoliczka nakrytego ro­
bioną na szydeł.ku serwetą, popijając herbatkę z por­
celanowych filiżanek, siedziały trzy ciotki panny Jul-

ki: Adela, Anastazja i Irena. Mistrz Gombrowicz zarżałby i ra• 
dofoi In.styfocja ciotek jest w Polsce nieśmiertelna. 

- Prósimy, prosimy - zawołały chórem - właśnie ·wspoml·na­
my stare, przedwojenne czasy i ieżell pana to nie :i:anudzł, ·to 
proszę usiąść koło nas. 

- Ach to było wspaniałe - rozmarzyła się ciotka Irena - raz 
do roku, koło Wielkiejnocy, szyłyśmy sobie nowe suknie, nowe 
kapelusze z ogromnymi rondami zamawiałyśmy u modystek I ru­
szałyśmy na przejażdżkę po mieście. 

- Samochodem? - wtrąca. się pa.nna Julka. 
- Julciu, coś ty! - oburza się ciotka Irena. - Pracowałyśmy 

jak.o krawcowe, toteż o samocpodzie nte było co marzyć. Zama­
, wiałyśmy dorożkę i za parę groszy wożono pas po Piotrkowskiej 
i do pa·rku Poniatowskiego albo Helenowskiego. A tam występy, 
grają orkiestry, różne atrakcje. Parki były świetnie utrzymane. 
Zamykano je na nQ.C, żeby się żadne podejrzane typy nie kręciły. 

- Platne? 
- Parę groszy, więc każdego było na to stać. Każdego kto pra· 

cował. Było bezrobocie, szczególnie dotkliwe w latach · dwudzie­
stych i na początku trzy<iziestych, ale bezrobotni byli na zasiłku. 
Kto miał pracę temu żyło się dobrze. 

- Jak wyglqdala ta pnedwo;enna Łódź? 
- O, to nigdy nie było najpię~miejsze miasto świata - mówi 

ciotka Adela. - Przed domami było wprawdł!ie czysto, a zimą 
śnieg odgarnięty, bo dozorca bardzo sobie cenił pracę i su~ien­
nie wykonywał obowiązki. Jak nie, to wylatywał z posady. Ale 
ogólnie rzecz biorąc to było takie szarawe miasteczko bez ładu 
i składu. Niewiele różniło się od dzisiejszej Lodzi. 

- Ja mieszkałam przy Nowomiejskiej - wtrąciła trzecia z 
ciotek Anastazja - to była inna . Łódź niż ta przy Piotrkowskiej, 
niż Bałuty czy Widzęw. Pamiętam te sklepiki żydowskie. Biedne. 
Często w podwórzu, w oficynie. Naganiacze na ulicy s:i:arpali za 
rękaw i wrzeszczeli wprost do ucha - „Szanowna pani wejdzie 
mamy najlepsze„." i tu wyliczanka. Wokół wejścia wymalowywa­
no na blaszanym szyldzie reklamy towar6w, kt6re można było 
kupić w sklepie. W mrocznych wnętrzach mieściły się bele mate„ 
tiałów, beczki z przepysznymi śledziami, sterty pudeł z butami, 
piwa, kiełbasy, wędliny. 

Panna ·Julka 
i ciotki 

- Pamiętam iak kupowałam buty na Głównej - wł.fąca ciot­
ka Adela - trzech subiektów wyskoczyło, migiem, anim się o­
bejrzała jeden podstawił mi krzesło, drugi ciągnął buta, a trzeci 
już przymierzał odpowiedni numer bucika, który chciałam. To 
byly bardzo dobre i drogie sklepy na Głównej. Tam też nagania-

• cz~ slali na ulicy, ale broń Boże, żeby byli nachalni. Grzecznie 
przechylali się w uprzejmy{U ukłonie i zapraszali do środka 
sklepu. 

- Na pewno to bylo bardzo drogie? - pyta panna Julka. 
- Byly i drogie sklepy kolonialne, w których półki uginały 

się od najdroi~zych koniaków francuskich, ka,wioru astrach.ail-' 
skiego i rzecz jasna nas na to nie było stać. Dla na!j byly tanie 
sklepiki, gdzie możirn było kupić te kilka deko szynki .czy dobrej 
k1elbasy albo parę śledzi. . 

- Żydzi mieli wspaniałe śledzie - dorzuca ciotka Irena -
spneda wali je na rynku wprnst z beczki. A na Starym Mieście 
byl targ z owocami. Rano banany - pomarańcze, cytryny, wino­
grona były dla mnie za drogie, ale im J:>liżej wiecZMa tym owoce 
tańsze i przed zamknięciem kramikow kupcy przekrzykiwali się 
wzajemnie i prześcigali w obniżaniu cen. 

- Podobno niedaLek,o rynku, przy Wolborskiej byla w.spaniala 
synagoga? - pytam. . 

- Tak. Taka w orientalnym stylu - odpowiada ciotka Ana­
stazja. - Mówiło się o niej, że jest dla pobożnych Żydów, ta­
kich co to się tradycji trzymają, w chałatach, jarmułkach na . co 
dzień chodzą, pejsatych. Dla tych chodzących po europejsku, bo­
gątszych była synagoga przy al. Kościuszki. tam gdzie teraz paT­
king przy budynku Akademii Medycznej. Jedną i drugą Niemcy 
spalili w czasie ostatniej wojny. 

- Ale pobożni Żydzi niechętnie chodzili do synagogi na Wol­
borskiej - mówi ciotka Adela z figlarnym uśmiechem. 
-? 
- A tak. Bo to była uliczka o nie najlepszej l'eputacji. Same 

domy publiczne. Panienki wystawały po bramach nawet w samo 
południe. Wprawdzie próbowano niektóre diiewc~ta. za ich 
zgodą, umieszc1ać w specjalnych zakładach poprawczych, gdzie 
mogłyby zacząć uczciwe żyele, ale to była kropla w morzu. Były 
dwa towarzystwa ochrony kobiet: chrześcijańskie i żydowskie. 
Samorząd Miasta je pO'pierał I finansował, ale to wszystko było 
za mało. -

- Dużo było biednych ludzi, więc i prostytutek nie bralcowało, 
bo jakoś dziewczyny musiały zarabiać na życie> a do ·tabtYkl Iść 
nie chciały. Najciężej było w czasie pierwszej wojny - m6-wl 
ciotka Irena. - To był prawdziwy głód i bieda. -Mięso na k!llr'tki, 
węgiel na kartki. mydło na kartki, cukier na kartki. Ludzie 
chc:;ic się ogrzać rozbięra!i płoty, komórki, a zdarzało się te l ca-
łe doiny. • 

- Rano Rosjanie są w Lodzi - . wspomina ciotk• Anastaija -
a po południu Rosjanie uciekają I wchodzą Nfemcy. Następnego 
dnia odwrotniP. Dobrze, że szyldy były w trzech językach, to 
chociaż niczego nie trzeba było zmieniać. Możecie zresztą do dnia 
dzisiejszego obejrzeć stare napisy na murze, na budynku przy 
Sienkiewicza 48, koło gimnazjum Kościuszki, dawniej Piłsudskie-
go. . . 

- Do ko1\ca życia nie zapomnę - dorzuca ciotka · Adela - jak 
po 1akiejś wielkiej bitwie pod Łodzią. w l!H4 do miasta weszli 
żo'nierze rosyjscy. Zmęczeni, poranieni. Siadali na . Piotrkowskiej 
nad ryns1tokami. zdejmowali onuce i wszy- iskali. 

- A po zakoficzonej wojnie? - pytam. 
- Jak po każdej wojnie. Radość i powrót do wreszcie normal-

nego żyC'ia. Ruszyły kina i teatry. Wszystko zaczęło się normal­
nie uk'adać. . Wprawdzie życie teatralne w Łod?.i nigdy nie kwitło 
zbytnio. ale przecież T,catr Miejski miał takich dyrektorów jak: 
ZelwerowiC'z. Noskowski, Szyfman. Był Teatr Robotniczy w sali 
Gevera Wvstawiano dla robotników na scenie u Scheiblera i 
tłumy walily na przedstawienia. ale oczywifoie kino było bardziej 
popularne niż' teatr 

Czas ucieka. .Jeszcze tylko łyk herbaty, pożegnalne uściski i 

pnemiłvml ciotkami i przechodząc próe domu panny Julki do­
kJnu.h; oiet:diies'ęcioletniego skoku z tamtej Ło'dzi w tę dzisiej­

. szą . Wprost na Narutowicza, dawniej Dzielną. 

ANDRZEJ BETULSKI 

• 
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Czy logikę 
wyrzueiliśmw 
na śmietnik? 

Projektant pomyślał logicz­
nie: w sklepie musi być ruch 
dwustronny, Jedni klienci bę­
dą wchodz.i1i do sklepu, drudzy 
wychodzili. Sklep musi mieć 
zatem dw<>je drzwi. Jak po­
myślał, taik izaprojektował. I 
wybud<iwano sklep z. dwojgiem 
drzwi dla .ruchu dwustronnego. 
Aby ludziom było wygodniej, 

·aby ruch w sklepie byl właści­
wy. Ale komuś to przeszka­
dzało i proszę mi pokazać skle­
py, które mają wybudowane 
dwoje drzwi i te dwoje drz.wl 
są jednoc.ześnie otw~te. Zu.peł­
nie wbrew logice jedne driJwi 
są zamklllięte na stałe. Dlacze­
go? Nigdy tego me mogę po­
jąć. Czyzby pracownikom han­
dlu obca była logika? 

W rnjodości nmie uczono, .te 
zawsze należy ustępować miej­
sca ludziom wychodzącym z 
jakiegoś pomies.z.czenia. Jest to 
zasada oparta na zdrowym 
rozsądku i na logice również . 
Jeśli na}pierw ludzie wyjdą z 
pomieszczenia, to tym samym 
zrobią miej.sce dla wchodzą­
cych. Więcej będzie m-0gło 
wejść. Ale nie. W wąskich naj­
częściej drzwiach robi się tłok. 
Ludzie chcą jednocześnie wcho­
dzić i wychodzić, 

Te wąskie wejś~a i wyjścia 
spotykamy też w sklepach, 
które mają podwójne drzwi, a­
le te drugie są zamknięte. Na­
tomiast w tych, gdzie zgo<lnie 
z. logiką i wlaściwym prze,z.na­
czeniem mamy dwoje drzwi o­
twartych, ludzie nie przestrze­
gają zasady prawostronności 
ruchu, nie wchodzą i wychod1.ą 
zawsze prawą stroną. Dlaczego? 
Nikt ich tego nie uczy!? Czy 
też logikę i zdrowy rozsądek 
wyrzucili na śmietnik? 
Można powiedzieć, że się 

czepiam, że są to drobiazgi, że 
mamy większe zmartwienia. Mo­
żna, ale niczego. to pie zmie:­
nia. Po pierwśze - nasze ży­
cie składa się z. drobiazgów. 
Często nie zdajemy sobie spra­
wy z tego, że uczestniczymy w 
historycznym procesie, że przy. 
czyniamy się do nieodwracal­
nych przemian. Dopiero, gdy 
minie jaikiś czas, gdy na ten 
proces spojrzymy z perspekty­
wy minionego czasu, okaże się, 
że przeoczyliśmy coś, co było 

ważne i poszło w niewłaściwym 
kierunku. Skoro dziś obserwu­
jemy po<Wszechny upadek do­
brych obyczajów właśnie w 
sprawach pozornie drobnych, 
to może jest to sygnał, że coś 
się złego dzieje. Może warto te­
mu przyj.rzeć się bliżej. 

Po drugie - było kie<iyś po­
jęcie „dobrze · ułożonego mł-0-
dz!eńca", „dobrze ułożonej 
dziewczyny". Było i minęło. 
Dziś nikt nie ma czasu na to, 
aby zajmować się uczeniem 
dzieci dobrych manier. Rodzice 
patrzą na silitołę, oczekując, że 
ona ich zastąpi. a szkoła nie 
ma zamiaru wyręczać rodziców. 
I później dziwimy się skąd i dla­
czego lud·zie nam chamieją. 

Polskie Radio spQPularyz.o­
wało taki' dowcip. Do tramwaju 
wsiada starsza pani. Wszystkie 
miejsca siedzące zajęte. Na 
niektórych siedzą młodzi lu­
dzie. Pani mówi głośno, aby 
młodzieńcy słyszeli: 

- Mało jest już dziś dżen­
telmenów! 

Jeden z młodzieńców od-
wraca się 1 .replikuje: 

- Dżentelmenów to jest du­
żo, miejsc w tramwajach jest 
mało. 

Dowcip, jak dowcip. Ale rpro­
s~ uważnie rozejrzeć się po 
trąmwaju. ofo d?.iadek z wnu­
cz.kiem. Kto stoi, a kto siedzi. 
Siedzi oczywiście wnuczek, a 
dziadzio stoi obok. ~Y później 
wnuczek, gdy podrośnie ustąpi 
miejsca innemu starszemu czło­
wiekowi, ·jeśli dziadek go nie 
nauczył szacunku do siebie, 
czyli do swego wieku? Dziadek 
być może wstydzi się swojej 
sześćdziesiątki, bo dziś wszędzie 
liczy się tylko młodość. Znów 
logikę wyrzuciliśmy na śmiet­
nik! · 

Zdrowym społeczeństwem 
może być tylko takie, w którym 
stwarza się młodym możliwość 
prawidłowego roZ1woju i uczy 
się jednocześnie szacunku dla 
starszych. Młodoś~ - to bo-

wiem energia" ekspansywność, 
dynamizm, zapał, chęć przewra­
cania gór. I bardzo dobrze. 
Starość natomiast - to do­
świadczenie, wiedza, różne u­
miejętności, czego nie zastą­
pią żadne komputery i sate.Jita­
rna telewizja, Znajomość lu­
dzi, ich zwyczajów, różnorod­
ność kontaktów przychodzi z. 
wiekiem. Taka jest logika u­
pływającego czasu. Nie Z1Wal­
nia to Judzi w słusznym wieku 
z obowiązku uczenia się. U­
czyć się stale muszą i młodzi, 
i starzy. Nasza cywilizacja roz­
wija się żywiołowo i aby ją 
rozumieć trzeba nieustanme 
się uczyć. Tu and wiek, ani 
dyiplomy nikogo z tego obo­
wiązku nie zwalniają. Przy o­
kazji warto pouczyć się tr.o­
chę logiki. Pomaga w życiu. 
A my wy.rzudliśmy logikę na 
śmietniki 

I proszę, jak od drobnostek 
przeszliśmy do spraw znacmie 
większych, żeby nie powie­
dzieć zasadniczych. Taka też 
jest logika naszego życia. Po­
winniśmy, posługując się nią, 
uczyć się cenić mądro!lć, wie­
dzę, umiejętność wykorzysty­
wanda jej. Uczyć się też szacunku 
dla tych którzy takie cechy po­
siadają. Jak też uczyć się sza­
cunku dla każ.dej pracy, jaką 

· ludzie ponieśli dla dobra in­
nych, niezależnie od zawodu, 
odz.nac.zeń, stopni i tytułów. 
Odchodzące pokolenia - choć 
nie wolne były od błędów -
coś dla nas w-szystkich zrobi­
ły. Nie wolno o tym iza,pomi­
nać. 

I jeszcze jedno. Pamiętajmy 
też, że w język11 polskim są 
takie słowa: „proszę", .,przepra­
szam", ,.dziękuję", „nie sz.kodzi". 

LUCJAN BOGUSZ 

-Młot 
na 

• 
Nagłe 

zastępstwo 

su~rażystki 0 

„Kobieta jest najlepszym 
przy Jacielem człowieka '' - ia­
cy'tował w wywiadzie dla na­
szego tygodnika s'zef wszel­
kiego telewizorstwa łódzkiego, 
Andrzej Hampel. Nie wiem 
kogo cytował, nieważne. Ja mu 
wierzę, bo ogólnie mam do te­
lewizora nieograniczone zaufa­
nie. Nawet wtedy, kiedy tele­
wizoi· przemawia u-stami swego· 
pryncypała lokalnego nie do 
mnie bez.pośrednio, tylko na ła­
mach. 

Zresztą, nie tylko wierzę. 
Sam mam podobny pogląd i w 
zupełności go podzielam (•po­
gląd, rzece jasna), Nie mam nie: 
przeciwko kobietom, przeciw· 
nie, uważam, że są pożyteczne 
do pewnego stopnia. Od czasu, 
kiedy mi się wzrok pogorszył 
i skroń posiwiała są jakby tro­
chę mniej potr.zehne, ale to wy­
nika z ogólnej teorii schyłiku 
cywilizacji, która brzmi: „świat 
chyli się ku upadkowi: wszy­
stko jest coraz gorsze, nie wy­
łączając mnie samego". 
Ponieważ, jaiko się rzekło, 

nic inie mam przeciwko kobie­
tom, to . k<>nsekwentnie uwa­
żam, te nie powinno się ~m ro­
bić krzywdy, bić zbyt dotkliwie 
i zbyt często, głodzić i zmuszać 
do pracy ponad siły. Co nie 
znaczy, że nie można im sta­
wiać żadnych wymagań, przeci­
wnie: winny być ładne i świe­
że, o ile ito możliwe - zgrab­
ne a tak.że pracowite, skrom­
ne, ciche i małomóWltle. To o­
statnie życzenie jest z gatunku 
science fic·tion, no cóż, poma­
rzyć nie można? Wskazane też 
jest, żeby nie były zbyt wy­
kształcone i utalentowane, przy­
mioty te bowiem wipływają 
wielce szkodliwie na urodę. 
Vide choćby słynne Polki: Eli­
za Ckzes2lkowa, Maria Kono­
pnicka czy Maria SklodoMka­
.Curie. Wszystko o tych wspa­
niałych kobietach można po­
wiedzieć, tylko nie to, że mia­
łyby jakiekolwiek szanse w kon­
kursie na miss, nawet w Ło­
dzi„. 

Kie<iy już - mam nadzieję 
- przekonałem czytelnika, a 
-może nawet co bardziej roz-
garniętą czytelniczkę, że nie 
jestem antyfeministą, -a na­
wet można mnie zaliczyć do 

umiarkowanych wprawdzie. a "! 
za to szczerych przyjaciół tego 
odłamu ludzkości, mogę przejść 
do sedna, czy li do deklc.:rar ji 
osobistego stosunku do wst.el­
kiej maści sufrażystek, femini­
stek i innych tam rozwydrzo­
nych bab, które pod płaszcz:v­
kiem słusznej skądinąd walki 
o ludzkie prawa dla kobiet gło­
szą niczym niepohamowaną 
dążność do pognębienia rodzaju 
męskiego, babokracji i femino­
hegemonii. Dzfałają one (zawszf' 
wielce siJkodliwie, a przy tym 
hałaśliwie i demagogicznie) n" 
wszystkich niemalże polach i 
we wszvstkich dziedzinach ży­
cia spo

0

łecznego i kulturalne­
go. 

Mam na te panie oko i 'V 

swoim czasie, kiedy się już 
zmobiJiz,uję i zgromadzę wokół 
siebie większą ilość sojusz.ni­
ków, wypowiem im ostateczną 
walkę. Na razie zwracam 05-
trze satyry i chłoszczący bicz 
krytyki w stronę pań - fe­
ministek występujących w 
mass-mediach. Mam już niezłe 
dossier dotyczące publicyst:ti, 
niejakiej Błazuckiej. Ostatnio 
wpisała mi się do „czarnej 
księgi" felietcmi·sl:ka Malaga.„ 
Na razie jeszcze wymienią.in z 
nią ukłony, ale przewiduję, że 
od nowego roku mój stosunek 
do niej ulegnie dalszemu o­
chlodzeniu i przestanę ją za­
uważać.„ 

Dnia 2 grudnia 1986 roku od­
notowałem w „czarnej księdze" 
jeszcze dwa'. nazwiska: Małgo­
rzata Tułodziecka i Grażyna 
Majkowska. Obydw~e te wojo­
wn:icze panie w porannej a:i­
dycji radiowej, o niewinnym 
z pozoru charakterze, bo po­
święconej sprawom kultury ję­
zyka (sic! - baby o kulturze 
języka!), dały popis feministy­
cZ1nej ksenofobii, nietolerancJi, 
no wprost babo-faszyzmu! 
Stwierdziły mianowicie, że sa:n 
język polski, nasza ojczyzna -
polszczyzna, że zacytuję poetc:. 
jest w swej istocie antyfemi­
nistycz.ny i pozostaje jednym 
z narzędzi srogiego ucisku ko­
biety przez człowieka.„ A jak:e 
zabawne miały argumenty: oto 
wyrazy o zabarwieniu pejoraty­
wnym mają w języku polskim 
rodzaj żeński, jak to „gapa'', 
„beksa" i „niezguła"! A to 
z.nów przyczepiły się do.„ „Ele­
mentarza" pana Falskiego, w 
którym dziewczynki bawią się 
lalkami, a chłopcy globusem. 
mama gotuje obiadek. a lato 
prowadzi samochód itp. głu:)­
stwa. 

Drogie i sianowne pan'e! 
Wzgląd na waszą niew1esc;q 
wrażliwość i wstyd nie pozwala 
mi przytoczyć całych wią zan'.:'k 
,.wyrazów'' rodzaju m~sktego. 
Wyrazów rodżaju żeńskiego te± 
zresztą nie przytoczę, cho~ mam 
ochotę.„ A co do Falskiego, z 
którego jedna z drugą nauczyła 
się czytać:, z. czego teraz robi 
niewłaściwy użytek, to nie mam 
nic przeciwko temu. żebyście 
się panie pobawiły globusem i 
samochodzikiem. Obiadki niech 
wam gotuje gastronomia, nasza 
Lukrecja Borgia (kobieta!), a 
ja za to zajmę się chętnie ja­
kąś laleczką. byle była normal­
na. a nie feministyczny chło-. 
pobab. 

ANDRZEJ KAROL 

Znów _ 
ruszy la 
karuzela 

• 

Co zr-Ohić, kiedy drużyna źle 
gra, przegrywa na wlasnym bo­
isku, pilikarze nie trafiają do 
bramki przeciwnika. nie potra­
fią strzelać karnego, spadają 
w ligowej tabeli na dalsze 
miejsca? Wiadomo, co z.robić -
zmienić trenera. No i stało si~. 
Bronisław Waligóra opuszcza 
Łódź i jak „ze źródeł dobn:e 
poinformowanych wynika" -­
według krakowskiego „Tempa'' 
- Bronisław Waligóra przeno­
si si~ do PoiJnania, gdzie obej­
mie siJkolenie piłkarzy Lecha. 
On sam w wywiadzie dla „Ex­
pressu Ilustrowanego" jakby 

·temu zaprzecza i zapowiada. że 
w najb!i~zych dniach pojechać 
musi do sanatorium, aby wy­
począć psychicznie. 

' 

Nie dt:1wię się. W połowie li· 
stopada. mijającego roku za­
d;;wondam du owc~esnego ,re­
nera RTS Widz.ew i po,prns i . ..i.n 
o rozmowę. Bronisław Wati~óra 
wykręcał się jak mógł, ..i n.ie . 
bardzo mogł. Mówił coś o plot· 
kach, jakie krążą wokół jego 
osoby, o tym, że wszystko 'm')­
że się jeszcze stać, że na przy­
kład cegła może mu spaść :ia 
g!owę i propoi;wwał rozmowę 
po zakońclemu jesiennej run­
dy. Czy już w1edz1ał, że z Wi­
azewa odejazie? Podejrzewam, 
ze tak. „Expressowi llustrowa­
uemu · wprawdzie powiedział: 
„Z wlaąnej woli przyszedłem 
do Widzewa 1 z własnej woli · z 
niego odchodzę" , Ale z tą wolą 
bywa różnie, Czasem jej trzeba 
delikatrne dopomóc. 

Jedenastka Widzewa zakoń­
czyła jesienną. r~ndę na nie 
najlepszej pozycji, bo na siód­
mej. Mimo to Bronisław Wali­
góra powiada w wywiadzie dla 
„.t:l", ze „straty do drużyny zaj­
mującej trzecie miejsce są nie­
wielkie, można je z. nawią.:ką 
odrobić", plany szkoleniowe zo­
stały dobrze pDzygotowane, ale 
jui: nie on będzie S>ię za)mował 
ich wypełnianiem. Zrobi t9 za 
niego k.toś inny. 
Jesienną rundę miał Widzew 

nie najlepszą. Drużyna jest w 
budowie i musi potrwać tro­
chę czasu rum okrzepnie i u­
formuje się w z.gr'"any zespół. 
::>prawoz.daWcy s,portowi przypo­
minają, że mimo tych trudności 
Bronislaw Waligóra miał suk­
cesy, piłkarze Widzewa grali w 
europejskich pucharach, a Wi­

dzew zdobył po raz pierwszy 
Puchar Polski. Wszystko to 
prawda. Prawdą jest. rów11iei 
i to. że Widzew ma słabszy o­
kres i nie bardzo wiadomo, kot,'-0 
za to winić. Znikł g.dzieś wi­
dzewski charakter. Piłkarze ; nie 
trafiali do bramki z 11 metrów, 
w ogóle ze skutecznością nie 
było najlepiej, 

Katowicki „Sport"' opracował 
interesującą tabelę. Wyróż.nio„ 
no 10 cech: skuteczność, <iyscy ... 
plina taktyczna. gra obtonna, 
atak pozycyjny, atak szybki, 
zaawansowarne techniczne, 
przygotowanie fizyczne. wido­
wiskowość gry, poziom oraz. su­
ma uzyskahych punktów. Wszy. 
stkie cechy ocenia się w skali 
1-5. Otól w tej tabeli Widzew 
znajduje się na poziomie Legii. 
Ma Lylko 4 ctwórki, reslta sa­
me trójki i jedną dwójkę. Le­
gia jest o tyle lepsza, że nic 
ma ani jednej dwójki. I tak 
suma punktów uz.yskanych \\' 
tej tabeli przez. Legię wynosi 
31. a przez Widzew - 30. \V1-
dz.ew ma o 9 punktów mniej 
od Górnika Zabrze, o 
3 mniej od GKS Ka-
towice i Sląska Wroclaw, o 
3 od Pogoni Szczecin. Ale Za­
głębie Luóin, które w ligowej 
tabeli wyprzedza Wid;:,ew ma 

· tylko 25 punktów w tabeli 
„Sportu". •. 

Widzew otrzymał trójki za: 
skuteczność, atak pot.ycy j1w, 
atak szybki, zaawansowa.ll.le 
techniczne i dwójkę za wi.do­
wisko·wośc gry. Coś to chyb-a 
mówi? . . 

Skoro jednak Wi,dzewowi .nie 
wiodło się w jesiennej rundzie 
i rok 1987 może być pierwszym 
rokiem od wielu lat, kiedy to 
drużyna RTS Widzew nie za­
gra w europejskich p1,lcharach, 
to tradycja ligowej piłki naka­
zuje jedno: z.mienić trenera. 
Mądry trener odchodzi sam. 

Ant-0ni Piechniczek ponoć ob­
liczył, że w czasie sprawowania 
przezeń funkcji selekcjonera 
kadry w I i II lidze 150 trene­
rów zmieni1o kluby, Czyżbyśmy 
mieli aż taką wielką kadrę 
trenerów piłki nożiłej? Oczywi;. 
ście nie. Mamy natomiast karu­
zelę, która rusza po zakończe­
niu rundy wiosennej, jesiennej 
lub całego sezonu Tej jesie!łi 
swoje kluby opuszczają: Wi· 
dzew - Bronisław Waligóra, 
Lech - Włodzimierz Jakubow­
ski, Ruch - Władysław Zmu­
da, Motor - Jan Złoma!1czak. 
Być może jeszcze kilku. Na ich 
miejsce przyjdą inni. Skąd? Z 
innych klubów. Karuzela wyko­
na kilka obrotów i treneri;y 
zamienią się miejscami. Czy ooś 
z tego wyniknie? W myśl przy­
słowia: unowa miotła lepiej. za­
miata" _.:. niewątpliwie tak. 
Ale nie na długo. Do następ­
nego ruchu karuzeli. Przesuwa 
ona ciągle te same figury ria 
szachownicy, Do zesiawu tych 
figur rzadko przybywają nowe. 
Czy z tego może wyniknąć ooś 
dobrego? 
Odpowiedzieć można było so­

bie tej jesieni patrząc na popi­
sy naszych pilkarzy w meczach 
europejskich pucharów. Nikt 
chyba nie powie. że nasi odpa­
dli nieza•łużenie. 

I to wszystko! 

BOGDA MADEJ 
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Jacek Sawaszkiewicz 

-· •.. r~ounki, groźby t szan­
taże. Aż ten stary człowiek u­
marł ze zgryzoty. Wtedy pań­
ski ,wspólnik Kum Mannoury 
zagiął parol na naszą posesję i 
przystąpił do tak zwanych per­
traktacji z moją matką. Za­
stosował cały arsenał meto<!, 
które my stosujemy tutaj, i je­
szcze więcej ... 

- Nie będę słuchać tego dłu­
:tej. Jeśli pani natychmiast nie 
przestanie, dyskusja skończona 
i do widzenia. 

Ale ona nie przestała, a on 
mimo to został tam i słuchał. 

I nie było sposobu,' żeby zam­
Jmąć jej gębę. 

- Wie pan, ile wart był 
·wtedy jard kwadratowy ziemi 
w tamtej części Manhattanu? 
Na pewno. wie pan doskvnale. 
I na pewno doskonale pan wie, 
ile zapłaciliście mojej matce, 
kiedy zastraszona przez wa­
szych bandziorów zgodziła się 
sprzedać wam swój dom. No, 
ja tylko odebrałam resztę nale­
ilności, wyrównałam nasze ra­
chunki. I ostrzegłam kilku 
przyzwoitych ludzi ... 

Stała tam przed nim prawie 
naga, bez oznak skrępowania 
- takie byle co, tania aktor­
ka z przedmieść i jeszcze tań­
sza dziwka - rzucając mu w 
twarz oskarżenia tonem spo­
kojnym i lodowatym, a on po 
łożył po sobie uszy i słuchał 
potulnie, bo ona trzymała go 
za gardło. 

- Będziesz . .,, Będziesz mu-
siała mi to zwrócić, Twiggie. 
Tę działkę. · 

- Naprawdę? Na jakiej pod­
sbwie? Umowa kupna-sprzeda­
ży spo-rządzona jes~ na moje naz­
wisko i pierwszą już z ap ł.a­
c o n ą ratę wniosłam z 
własnych pien ięd zy. I że­
by rncszczędzić panu złudzeń, 
p:inie Bliss: nie, odstąpię tej 
dzbłki nawet za milion dola­
rów. Ani panu, ani nikomu. 

Brian poczuł, że krew go za­
le-.va. 

-- Zniszczę c i. ę, Twiggie 
wycedził. - Rozdepczę. 

- To ja rr,ogę zniszczyć pa­
na, panie Bli.ss - odparia ta 
dzi ·:.'k:l. - Pomijając już to, 
że wiem o panu dostatecznie 
dużo, wysta!·czy, jeśli rozed~ę 
na s0b!e biw,tonosz, zburzę po­
ściel i zacznę wrzrszczeć. Służ­
ba h•telowa jest tu bardzo 
C;.'..ljna. BGdzie p;..n skompro­
mita;va~y. Th re e B' s. 

- zn : szc7.ę ją - myślał te­
ra;: Br~an leżąc na łóżku w 
swoi :;1 pokoju, sącząc długasa 

i znów czując, że krew go za­
lewa, chociaż od tamtej kłótni· 
upłynęła doba. - Otoczę jej 
dzialkę murem wysokim na 
dwadzieścia stóp, pokryję da­
chem, przysy'pię ziemią l pooie­
ję tam trawkę. Albo wysadzę 
dziwkę w powietrze ... Tylko to 
mi pozostało. 

W odwodzie pozostał mu tak­
że podpułkownik E. C. Castro, 
Brian jednak wolał nie odry­
wać go o<! pi.Jnych. sztabowych 
zadań. Bo ten pozbawiony tak­
tu i poczucia humoru umundu­
rowany potwór Frankensteina 
móglby przypadkiem zapytać o 
swoje interesy, a on dla armii 
::ie skupił dotychczas ani je­
:!neg1 ::i kra ziemi. I raczej już 
nie zdoła tego zrobić. Jutro, 
najwyżej pojutrze okolice te 
znowu zaroją się od niedaw­
nych uciekinierów i każdy z 
nich, wracając z si.tern do płu­
kania piasku, oprócz noża- za 
cholewą . i colta na biodrze, 
przywiezie ze sobą adwokata 
dla ochrony swojej złotr:mośnej 
działki. Czasy interesÓ\V ubija­
nych łatwo, szybko i z ogrom­
nym zyskiem bezpowrotnie mi­
nęły: 
Leżąc, pop1JaJąc długiego 

dri·nka Brian doświadczał sta­
nu 'klasycznej frustracji. Za­
wsze to przechodził, kiedy roz­
gorączkowany niespodziewanie 
korzystną passą, obłowiony jak 
statek wielorybniczy. wyciąg;;i.ł 
ręce po jeszcze, a tu ni stąd, · 
n! zowąd wyczerpały się fun-
dusze albo jego otumanieni 
kontrahenCi zaczynali · dawać 
ucha gł~nm nawołującym ich 
do rozwagi. 

- Tak - ?decydował Brian 
- operacja dobiegła końca, 
pora na finał. .,Szacunkowe o­
blµ:zenia, których pa.n doko­
nał i;ą nadmiernie optymistycz-

·16 ODGŁOSY 

ne", pmv!edz!ał dyrektor ekspo­
zytury banku w Coral Gables, 
pan Pyzata Buźka. \\'.arto by 
usłyszeć, co on ma do powie­
dzenia dzisiaj. Pułkownik E. C. 
Castro? Nie powi•odło mu się po 

· prostu, ale to już jego zmar­
twienie.. Zresztą nie takie omo 
wielkie, bo jeśli zawierzyć krą­
żącej w branży plotce, swoje 
warunki ten dziarski szwejo 
.Postawił wszystkim bez wyją­
tku pośredni'kom handlowym, 
którzy przebywali na Florydzie, 
więc jest pewne, że armia ró­
wnież zrobiła na tym złoty in­
teres. 

- Gratuluję, ThreeB's, ty 
sukinsynu - przemówlt do sie­
bie Brian ciepło. - Rozegrałeś 
to po mistrzowsku, chociaż pod 
koniec nie szło ci tak dobrze. 

W przeciwieństwie do Bria­
na B Blissa Vincent Sherwood 
nie mógł sobie pogratulować. 
Razem z Pat Partanem i ze 
swoim asystentem Sepem Dia­
zem, dzięki kombinowanym po­
łączeniom autobusowo-lotniczo-

-taksówkowym, dotarł on tutaj 
(Coral Gables, stan Floryda) 
wczoraj rano i załatwiając lub 
próbując załatwić dziesiątki 
spraw, przez cały ten wczoraj­
szy dzień tracił entuzjazm, na­
bierał natomiast przekonania, 
że tym razem to już naprawdę 
wpadł jak śliwka w kanalizację. 
Z klęską żywiołową jeszcze mo­
żna jakoś sobie poradzić, na 
biurokrację nie ma silnych. 

Owszem, bez kłopotu dosta­
li pokoje w hotelu, bez kłopo­
tu też w lokalnym studio wy­
najęli sprzęt filmowy i ludzi do 
obsługi tego sprzętu - ale na 
tym urwało się pasmo ich su­
kcesów. 
Mając dosyć mgliste koncep­

cje artystyczne Vincent posta­
nowił zacząć od fachowej lu­
stracji terenu. 

- Hany - zwrócił się dO: 
kierownika swojej nowej eki­
py _... znasz jakieś widokowe 
miejsce, skąd dałoby się zrobić 
parę ogólnych ujęć „Trójkąta"? 

- Oczywiście - odrzekł Har­
ry. 

No i co ich czekało tam, w 
tym widokowym miejscu? Obra­
zek żywcem z programu „W 
obliczu inwazji kosmitów", Wo­
kół nawet walały się śmiecie 
po poprzedniej ekipie telewizyj­
nej. 

- Nie mówię, że jest to 
n a j l e p s z e miejsce - wy.:. 
Jaśnił Hany. - J·est to miej­
sce j e dy n e. Wszędzie in;. 
dziej ~ą bagna i namorzynowe 
lasy 

- Przecież muszą istnieć ja­
kieś drogi dojazdowe. Zbliży­
my się na tyle, na ile poiwolą 
nam patrole i. .. 

- A myślisz, Vince, :!:e na 
ile nam pozwolą? 

- No, do groma, chyba nie ... 
- Wiesz, ja nie wątpię, że . 

twoja wytwórnia jest gotowa 
wybulić forsę za rozbit'! kame­
ry ! zniszczony sprzęt ale ko­
pniaki, które , żafasuję, będą 
moją· własną stra·tą i nikt mi 
jej nie wyrówna. 

Tak, taki był początek. A 
potem, kiedy się jednak . zde­
cydowali na zdjęcia, skoro już 
są w tym dymanym widoko­
wym m1eJscu, podjechał do 
nich jeep z dwoma uzbrojony­
mi drabami i ten przy kiero­
wnicy ... co? 

- Od dzisiaj jest to włas-
ność pana E. C. Castro - o­
świadczył. - Macie minutę do 
namysłu: wynosicie się stąd 
sami natycbmiast, czy ma się 
tym zająć zakład pogrzebowy 
nieco później? _ 

Grzecmie, aż n a z b y t grze­
cznie Vincent · odparł: 

- Proszę nam wybaczyć, pa­
nowie. Chcieliśmy tylko sfilmo­
wać plenery tutaj. Jeśli się od 
was dowiem, gdzie mieszka o­
becny właściciel, przeproszę go 
osobiście i spytam o pozwole­
nie. 

No a ten E. C. Castro... do-~ 
bry Panie Boże! ·Wyglądał jak 
dziewiętnastowiecmy zarząd­
ca kolonialny, którego wydoby­
to z grobu_, otrzepano z kurzu, 
uróżowano, ubrano w jasny 
garnitur z tropiku i posadzono 
na wiklinowym fotelu, w pod­
cieniu werandy. Mniej miał w 

sobie tycia nit posąg z Wy­
spy Wielkanocnej. 

- Wykluczone - powiedział. 
Vincent rozłożyt ręce. Czy z 

kimś takim mo·żna w ogóle 
dojść do porozumienia? 

- Mimo to nie żałuję, że 
przyjechałem tu do pana - od­
rzekł. - Ten gazik-amfibia 
który stoi obok pańskiego ga 
rażu, po<lsunął mi pomysł, w 
jaki sposób dostać się pod sa­
mą granicę "Trójkąta". 

- Mówi pan o sforsowaniu 
bagna? .. 

- ,Tak. Mnie nie odstraszą 
aligatory, jak tych dziubasów 
z ABC. To ja kręciłem te sce­
ny, kiedy na Wschodnim ·Wy­
brzeżu cyklon. Frannie rozwalał 
wszystko dokoła. „Kataklizm 
miesiąca"... Wie pan, ten cy­
kliczny program telewizyjny. 

- Pan daruje, panie Sheri-
dan ... 
Była to jawna uszczypliwość. 
- Sherwood. 
- Przepraszam, panie S h e r-

wo od, Pan .daruje, ale tele­
wizję oglądam rzadko. I chcę 
pana uprzedzić, że te bagna o­
taczające „Trójkąt" w przewa­
żającej części należą do m n i e. 
Moi ludzie mają je pod ścisłą 
kontrolą. Są równie odważni 
jak pan. Oni też nie boją się 
aligatorów. To aligatory boją 
się ich. 

- Ale.. dlacze~o? - spytał 
Vincent, aczkolwiek wiedział, 
że odpowiedzi nie będzie. 
Dlaczego? - powtórzył pod• 
czas lunchu, który jedli w trój­
kę w restauracji na parterze 
„Muszli Pacyfiku". 

Sep, ten pętaczyna, był wy­
raźnie znudzony jego relacją. 
Pat, jednak wysłuchała jej z 
należytym skupieniem, mar­
szcząc brwi. 

- Jeszcze nie wszystko stra-
cone, Vince - orzekłą. 
Spróbujemy z innej beczki. 
Możemy zacząć od wywiadów z 
95obami poszkodowanymi. SzpL- · 
t~lna b\e~, przeszc,,zepianie, szpi­
ku kostnego, skomplikowana a­
paratura medyczna, wymienne 
transfuzje krwi, wyścig ze 
śmiercią ... no wiesz. 

- Czekaj, już chwytam. To 
na czołówkę. Później robimy 
kilka rund śmigłowcem nad 
„Trójkątem", żeby pokazać ska­
żony rejon. Dalej uczona mo­
wa-trawa o wpływie promie­
niowania na organizmy :!:ywe 
i coś cl1a ilustracji, róilne zwie-

- rzaki doświadczalne, ja'k one . 
:zdychają. Potem znowu wra-

camy do naszej „gorącej" pla­
my, dajemy dosadny komen­
tarz na temat jej radioaktyw­
ności, że tysiąc remów i umarł 
w butach, i wreszcie zbliżenia 

dwu-trzech ekspresyjnych o­
fiar, ich agonalne grymasy, 
przedśmiertne podrygi pod 
prześcieradłami. Obciągnięte 
skórą ludzkie szkielety, łyse 
głowy, a jeżeli łysych nie bę­
dzie, to ogolimy jakiegoś wy­
chudzonego statystę... Który 
szpital. wybieramy, Pat? 

- Chyba Pierwszy Miejski. 
Kliniki prywatne ... 

- Jasne. Sep, ty sprowadf 
mi tutaj kil~u narkomanów, 
wiesz, takich na wykończeniu. 
Będą potrzebni do zdjęć plene­
rowych. Sfilmujemy ich, jak 
leżą w krzakach, następna od­
naleziona grupa pechowych 
turystów, którzy obozowali na 
skażonym terenie, i oto nad­
chodzi, pomoc dosłownie w o­
statniej chwili. 

A jakże, ustalili wszystko 
szczegółów, Aż tu ten ważniak 
doktore'k w Szpitalu Miej­
skim ... 

- To nieporozumienie 
powiedział bawiąc się okulara­
mi i patrząc na nich z towa­
rzyskim zainteresowaniem, a 
na ich sprzęt z zainteresowa­
niem czysto technicznym. 
Nie mamy tutaj żadnego pa­
cjenta z objawami choroby po­
promiennej. 

- Widocznie są w innym 
szpitalu - przypuściła Pat. 

- Nie sądzę. Gdyby tak by­
ło, musiałbym coś o tym. wie­
dzieć. Jestem członkiem Komi­
tetu Ochrony Radiologicznej. 

- To n!emożl!we - żachnął 
się Vincent. - Mój przyjaciel 
mówił mi, że mnóstwo ludzi 
zostało tam napromieniowa­
nych. Mnóstwo. 

Doktor zamrugał oczyma. Je­
go rozszczepione zainteresowa­
nie ześro<lkowalo się teraz w 
całości· na Vincencie. 

, - Dziwne. Wszyscy ewakuo­
wani z tamtego rejonu przeszli 
pomyślnie badania w komo­
rach scyntylacyjnych, jesteśmy 
w stałym konta1kcie z dowódz­
twem patroli, które prze1=zesu­
ją tamte tereny... Niech pan 
spyta swojego przyjaciela, panie 
Sherwood, z jakiego źródła 
zaczerpnął on tę informację. 
Chętnie to sprawdzimy. Nie 
chcemy bagatelizować fadnych 
pogłosek. 
Otóż - mógłby mu odpowie· 

dzieć Vincent - rzecz w tym, 

panie członku Komitetu Ochro­
ny Radiologicznej, że nie jest 
to mój przyjaciel. Lotta Esther 
jest moim wrogiem. No, czyż­
bym ja już tak dalece stracił 
instynkt, że dałem się po<lpu. 
ścić jak dziecko? 

Res•:zitę dini:i spę,dozili w hotelu. 
Nie było sensu angatować się 
w cokolwiek, dopóki nie mie­
li pewności, czy istotnie są ja­
kieś ofiary. Tylko trupy mogły 
usprawiedliwić powstanie tego 
programu, stanowiąc jedyny je­
go spektakularny, naprawdę 
ż y wy element. I tylko dojmu­
jący ich brak mógł usprawie­
dliwić dwadzieścia sześć kole­
jek wypitych przez Vincenta 
od obiadu do czwartej rano. 

Te.raz Vincent znowu zale·wał 
się w barze, usilnie lecząc ka­
ca - skazany na towarzy&two 
Sepa, bo Pat wzięła na ramię 
swujego Kalimara i pojechała 
kręcić rytuał agnithory, który 
wierni słuchacze, adepci i wy­
znawcy E1iasa zamierzali odpra­
wić o zacho<lzie słońca; na po­
lanie za pensjonatE?m „Patriar­
chal". Pod wpływem alkoholo­
wej tej kuracji wolno, jak do; 
zowana z kroplówki, wracała 
mu energia, równocześnie je­
dnak ogarniał go na nowo po­
nury nastrój beznadziejności. 

- Widziałeś tego sierżanta? 
- odezwał się Sep znad swo-
jej szklaneczki. 

- Sierżanta? 
- TE!go, co siedział przy 

tamtym stoliku pod oknem, z 
jakimś 'kociakiem. 

- Ja bym raczej powiedział, 
że to była kurwa. 

- No, mówię. Oni muszą 
gdzieś to robić, no nie? Muszą 
się trochę zabawić. 

- Kto? 
- Gwardziści. Ci z „Trójką-

ta". Przecież nie patrolują tam 
bez przerwy. Na pewno przyje­
żdżają do miasta na przepust­
ki i oblegają burdele. Więc co? 
Nie myślisz, że warto by i c h 
podpytać? Porounawiać T. n i­
m i przed kamerą? Bo może oni 
wiedzą coś, co władze usiłują 
przed nami zataić? 

- No jasne - Vincent przy­
gładził wilgotne od whisky wą­
sy i pokiwał głową na znak 
zgody. U:z:nał, że powinien za­
stosować się do tej rady. Pó­
źniej, kiedy wrócą do Dutson 
( a wrócą bardzo szybko i o­
czywiście z pustymi rękoma) 
ten donosiciel przynajmniej nie 
będzie mógł mu zarzucić, że 
czegoś zaniedbał. Za to ja, 
pomyślał, położę na biurku 
Herba Willertcma kasetę z re­
portażem o trzęsieniu zie.mi w 
Nevadzie (może nie tak rewe­
lacyjnym jak trzy pierwsze od­
cinki tego programu, ale bez 
wątpienia znakomitym) i oskar­
żę Lottę Esther o brak . rozez­
nania, nieodpowiedzialność i 
narażenie wytwórni na straty 
wskutek po<ljęcia błędnej de­
cyzj.i. 

W pr:z:ed~ieństwie do Vin­
centa Shel'Wooda Cedric Eccels 
daleiki był od myśli o powro­
cie. Daleki był od myśU o 
Agencji i o jej zleceniu. W o­
góle nie myślał o sprawach za­
wodowych i to, co się wo'kół 
niego działo, obserwował z naj­
zupełniej prywatną ciekawo­
ścią. Patrzył, jak . ci ludzie 
wznoszą stos :z:. bierwión brzo­
zowych - niebezpiecznie blis­
ko skraju lasu; jak posypują 
ten stos ziarnami kukurydzy; 
jak pieczołowicie układają na 
nim torf i wysuszony bydlęcy 
nawóz; jak polewają go ma­
słem orzechowym... Patrzył na 
przygotowąnia do agnihotry z 
podziwem, że przebiegają one 
tak cicho i sprawnie, chociaż 
nikt tymi ludźmi nie kieruje, 
nikt nie wydaje !m poleceń. 
Obserwował to wszystko cieka­
wie, nie tracił przy tym z oczu 
Eliasa, który wśród cieni wy­
dłużanych ' zacho<lzącym słoń­
cem spacerował po polanie i 
przechodząc od jednej grupki 
ooób do drugiej, . wymieniał 
półgłosem uwagi, wymieniał u­
śmiechy, serdecme i pełne sza­
cunku uściski. 
Są ludzie, których wygląd 

nieodparcie kojarzy nam się z 
określonym zawo<lem„ Mówimy, 
że ktoś wygląda „jak barman", 
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„jak dyi:e<ktor z brahży te-kstyt. 
nej'', „jak były bokser"', „jak 
damski f.ryzjer", „jak emeryto­
wany wojskowy" i tak dalej. 
Otóż wygląd E!iasa gtooił do­

bitnie i jedno:zinacznie: „Czar­
nuch, ZWY'klY pieprzony czar­
nuch, a więc naprawdę nie 
ma znaczenia, czy jest on pe­
drylem z Monterey, czy synem 
pastora z Coos Bay, czy też me­
chanikiem ze stacji benzynowej 
w Eureka, czy jeszcze kimś in­
nym"'. Niemniej jednak z jego 
postaci emanował charyzmat. 
który zdawał się przenikać zgro­
madz0<I1ych tutaj ludzi, napełnia­
jąc ich spokojem, wiarą i mi· 
łością. · 

Pewna sztampowość, pewna 
1 l a j d o w o ś ć tej imprezy -
rozważał Eccels - pozwala 
mówić o jej f o t o p 1 a s t y ko­
n o w ej proweniencji, takiej 
jak wszystkich tych imprez. 
które zdarza się nam ogląda~ 
w telewizji, w których zdarza 
się nam brać udział, a przecie:& 
wcale nie jest taka jak one. 
Może to kwestia wytworzonej 
spontanicznie atmosfery - u­
roczystej, wręcz podniosłej f 
niemal intymnej, mimo że pra­
cują tu kamery i szemrzll liPU• 
sty migawek. 

Wczoraj na tej samej pola­
nie odbył się piknik urządzony 
przez członków Ku-Klux-Kla­
nu i Eccels także w nim ucze­
stniczył. Przyjechał spóźniony 
i kiedy zaparkował swojego 
Aston-Martina na wyznaczonym 
miejscu, w rzędzie samocho­
dów, podszedł do niego Samu­
el Ja.nsky. 

- Hej! - zawołał .z daleka. 
- Ced? 

Jansky był szeregowym a-
gentem CIA, typem gadaU!- • 
wym, bezpośrednim i kordial.­
nym w sposób, który budził 
grozę w każdym, kto się z nim 
zełinkął po raz pierwszy. Trze­
źwości nie uznawał za cnotę, 
co znalazło teraz swój wido­
my wyru w iego chwie~yn\ 
chodzie. • 

- Ty tutaj, Ced? 
- Ty tutaj, Sam? 
- Ha! hal hal Służbowo, hę? 

No, ja się nie pytam, ale lą­
duję tu z paroma naszymi 
chłopcami i co widzę? - Szyb­
kim, badawczym, choć nieco 
mętnym spojrzeniem Jansky o­
mił>tł najbliższe otoczenie t 
nachylił się do ucha Eccelso­
wi. - Całą kupę starych kole­
siów. Są jacyś z Biura Sled­
cze.go ! z Secret Service, jest 
trochę zwykłych glin w cywi­
lu i nawet dwóch smutasów z 
osobistej ochrony prezydenta. 
Reston... wiesz, Ramsey Reston. 
on też tu jest... nQ, szepnął mi 
poufnie, że faceci, którzy zrą­
bali drzewa ! budują teraz 
krzyż, są z wywiadu Sił Po­
wietrmych. Wszystkie choler­
ne kluby wystawiły na te i­
grzyska swoje cholerne repre­
zentacje. Do kompletu brako­
wało tylko kogoś od was... I 
nie ma nikogo z Ku-Klux­
-Klanu, ha! ha! ha! 

Wkrótce Eccels miał skonsta­
tować naocznie, ze Jansky nie 
przesadził: kiedy pięć minut 
później wmies·zał się w tłum, 
rozpoznał licme znajome twa­
rze pracowników ·rozmaitych 
służb specjalnych, służb taj­
nych i służb wywiadowczvch. 
I wbrew temu, co mówil Jan­
sky, byli tu również wysłanni­
cy Agencji. Nie ci z samej 
Centrali, od MacTea, ale z a­
gentu'!" stanowych. 

- Zostawiłem pap\erosy w 
rnmochoc1zie - oznnjmił Jan­
sky, - wezmę je i oójdę· po­
móc chłop'l.kom. Tr~eba wyła­
dować z fmgjinetki pakuły i 
kanistry z benzyną. Jeżeli nie 
masz nic lepszego do roboty, 
przyłącz się do nas. Mamy 
cholerny zanas whisky. Pooija­
wa, i wyżerka na 'koszt firmy. 

C.D.N. 

• 
Tytuł pocboht od red.alleJt. l'p• 

łUł autora „Stan ucrotenta". 
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